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Dozwala się drukować, pod lym warunkiem, aby po 

wydrukowaniu złoiona J>yła liczba exeinj)larzj Ustawą 
przepisana. Wiluo iti^-j d. i4 Października. 

.Cenzor Lmon Bonon ski. 

J 

^ M P ^ 

i 't i \ » > 

http://rcin.org.pl



F A N T A Z Y A P I E R W S Z A . 

WYKOŁYSANY W piersi młodzieńczej 
Drogi sercu świecie marzeń, 
Gdzie len jasny klask twe'j tęczy? 
Darmoi siłą dawnych wrażeń, 
Dawnem okiem szukam ciebie? 

Wokoło rzeczy w istość jałowa i próżna, 
Jak gwiazdy, co się zatli i zgaśnie na niebie,' 
Tak starych twoich blasków znaleźć jui nie mo2na. 

Dawniej patrzyłem w przyszłość, przede mną, koło mnie, 

Rozwijała się przestrzeń ponęty i krasy, 

Powabne wdziękiem kształty snuły się widemie, 

Jak istoty wcielone. Gdzie te drogie czasy, 
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Kiedy serce najmniejszą nie gnębione troską, 

Dusza potężna siłą młodzieńczych zapałów, 

Wybiegając za krańce tutejszych przedziałów, 

Każdy przedmiot postacią odziewała boską. 

Jaki żywot! — Uczucia jak morze w odlewie 

Garną pół-witlnokręgu.— W o k o ł o , szeroko, 

Gdzie oko sięga ; nawet gdzie nie sięga oko, 

Byłem mysią; widziałem w urocze'j postaci 

Drogich sercu znajomych przyrodzonych braci. 

Czy głos ludzki , czy milszej słowiczej piosenki 

Brzmienie doleci ucha, to koncert aniołów. 

Grzmi burza, słyszę w burzy uroczyste dźwięki, 

Niebu i ziemi wspólnej muzyki żywiołów. 

My«l ma w orlich polotach z podniebnej podróży, 

Gdy spadła między ludzi:—Człowiek mocarz ziemi, 

Stał mi w oczach ubrany cnoty nieziemskie'mi, 

W kobieciem widział skromność, blask i krasę róży. 

K.obie'ta z skarbem czucia, z jas'niejące'm czołem, 

Z licem anioła, była więcej niż aniołem. 

Złączony z ludźmi czuciem, braterstwem, ojczyzną, 

Czy inogłein się spodziewać pustyni dla serca? 

Świat zdał mi się bogatą, niezmierną spus'cizuą, 

Gdzie można ż^ć i użyć; a ja spadkobierca! 
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Gdzie te bogate skarby?— Brylantowym blaskiem 

Świeciły się, a zgasły jak próchna odłamek, 

Był to ze srebrnej piany okazały zamek, 

Stał na lotlzie, dla tego obalił się z trzaskiem. 

Dzisiaj wokoło przestrzeń nieżywa i pusta, 

S łuch harmonii chcący wrzask niesforny głuszy, 

Wyciągam długą suszą przepalone usta, 

Napiłem się trucizny — dzisiaj s\vi»t bez duszy. 

Fryderyk DE KRAUZE. 

U Ł A M E K H Y M N U . 

( z L A M A R T I N A . ) 

CZUŁŹEŚ W sercu zapał święty 

D o szlachetnych dzieł , do cnoty; 

Do występku gorzkie wstręty, 

Miłos'ć prawdy, strach zgryzoty; 

Czys' zapłakał krwawą łzą, 

Gdy niewinność bez obrony, 

Popychana ręką złą, 

Szła w przemocy groźne szpony? 
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Czułieś walkę, walkę wieczną; 

Którą szczęście z cuolą zwodzi, 

I groźniejszą, bo serdeczną, 

Co się W głębi piersi rodzi? 

Czyż się człowieka wstydziłeś imienia, 

Z którego niebo szydzi, gdy się ludzie puszą, 

Tego dziwnego tworu z podwójnym udziałem, 

Razem z błota i płomienia; 

Zbyt podłego, gdy jest duszą, 

Zbyt AYzniosłego, gdy jest ciałem? 

Czyś p łakał , kiedy potwarzy straszydła, 

Na cnotę, jadu wyzionęły tcbnicnie, 

Lub gdy genjuszu skrzydła 

Rozbiły się o więzienie ? 

Czyś się rozczulił, 

Gdy słowik, co swe dzieci skrzydełkiem otulił, 

Wpadł pod szpony jastrzębi? 

Kiedy ró ię podcięła kosa nieużyta, 

Kiedy dziewicę, co ledwie rozkwita, 

Na łonie szczęścia dreszcz śmierci oziębi. 

Czy znasz cierpki jad tęsknoty, 

Do mogiły od powicia, 

Nicestwo życia? 

Wieczne ciasnego koła na miejscu obroty? 
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Nawet pijąc uroki, gdy się los przymilił, 

Wini czaręś do dna wychylił, 

Czyliś nie doznał nawet wśrzód szczęścia zawodu, 

Tych goryczy bez powodu 

I palącego pragnienia, 

Przedmiotów znanych ziemi, lecz tylko z imienia? 

Ciesz się więc duchu strapiony, 

Pójdziesz do lepszego kraju, 

Gdzie ka£dy ból pocieszony, 

Każda żądza szczęściem raju. 

Tam twych łez wylanych tyle, 

Gdyś się w ziemskim tarzał pyle, 

Tam twe czucia , tam zapały, 

Tam westchnienia twoje szły, 

Tani młodości piękne sny, 

Tam twe modły poleciały. 

F r . DE K R A U Z E . 

V 
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D O S M U T N E G O P R Z Y J A C I E L A . 

BRACIE MÓJ młody, źle tobie na ziemi, 

Ludzie niegodni i ziemia niegodna, 

Bo nadto młody, skrzydłami orleini, 

Wzleciafeś w kraje dalekie od ziemi, 

1 tam się poisz myślami takiemi, 

O jakich nie s'ni żadna głowa inodna. 

Bracie mój młody, twój smutek pojąłem, 

Tyle zawodów na tej biednej ziemi, 

Kochance biłem młodocianemu czołem, 

Często głaskałem ludzi łzami niemi, 

Nic nie pomogło, dla tego, ze z nie'ini. 

Grzech i zepsucie wiecznie idą społem. 

Bracie mój młody ! porzućmy tę ziemię, 

Albo przynajmniej tak nasz wiek przeżyjmy, 

Tak chytrze znos'my tego iycia brzemię, 

A tak głęboko nasze mys'li kryjmy, 

Aby inys'lano, źes'my pogłupieli, 

Ze brnąc wjrzód fałszu, prawdy zapomnieli, 

Ze klnąc wielbimy i ludzi i ziemię. 

St. W. 
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TOCZĄTEK TOWIEŚCI r o » TYTUŁEM; 

A R T E M P O P O W I C Z . 

SŁYSZELIŚCIE, jak wicher grzmi na Ukrainie, 

Gdy tęskną pieśń zaczyna? jak. smutne kurhany' 

Wtórzą ,mu g łuchym jękiem: — jak po czaruem niebie 

Cli)ze orły rozgan ia ;—po lem na dolinie, 

Roskosznem ukraińskie'in kwieciem całowany, 

Zamyśla się, ucisza i spokojnie płynie, 

I jęczy, jak rodzina na matki pogrzebie, 

1 wzdycha , jak samotny gołąb na drzewinie.. 

Takie'j pieśni gdy smutne serce się przysłucha, 

I wpatrzy się w bezfarbue śpie'waka oblicze, 

I wpoi się w te tony. ciemne, tajemnicze; 

Wtenczas pieśń wiatru niepojęta, głucha, 

Rozwidnia się w słuchaczu, jak słońce w poranku, 

Lub w zielonym lilija uplecioua wianku. 

Rok t emu , kiedy razem z południowej strony, 

Wiatr z pouad Rosi powiał po kijowskich górach, 
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Siniało leci przez stepy, lekko płynie w climnracli, 
Jeszcze inu zawtórzyły smutne w cerkwiach dzwony, 

Zawył mocniej , jak gdyby w starodawnein mieście, 

Z pragnieniem kto na jego oczekiwał wieście. 

Oh ! oczekiwał na nie długo al powieje 
Sponad Bohu, z nsd Kosi wiatr słodki, rzcźwiący, 
.Młody Artem Popowicz , posępny, płaczący, 
Teraz wybiegł na wzgórek zkąd cerkiew bieleje, 
Spojrzał na Ukrainę błękitną, daleką, 
1 stał z bijącem sercem, wilgotną powieką. 

Stał i s łuchał, i piersią od praguienia wzdętą, 

Chwytał rzeźwiące wiatru bożego powiewy, 

Ma licach jego widać by ło dumę świętą, 

Którą w nim obudziły ukraińskie śpiewy, 

W sercu smutek, co chociaż przed okiem człowieka 

Zakryty, tajnym jadem zatruwa zdalcka. 

A uikt mu nie przerywał te'j z wiatrem rozmowy^ 
AYioicnnc światło z nieba bez szelestu płynie, 
Mgła Dniepru cichy wianek suuje koło głowy, 
1 cały świat usypia w półuocnej godzinie. 
Słychać tylko niekiedy pocałunek fali, 
Gdy ją promyk księżyca miłośuie rozpali. 
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Ał pozno, po północy, gdy znuiony biegiem, 

Opuści wiali- swe skrzydła, jak łabędź wędrowny, 

Altem sierota z Dniepru rozstaje się brzegiem, 

Mija cerkiew wysoką i zamek warowny, 

Wielki mu smutek świeci i z oka i z czoła, 

Lecz stokroć sinutnie'j w duszy u Stróia-Anioła! 

S ł . W I N N I C K I . 

a s 

F A N T A Z Y A D R U G A . 

CHOĆ me ciało zły los gniecie; 

Krwią opłacam ka£dy ruch, 

Lecz ja iyję w wyższym świecie, 

Przez uczucia, mys'li, duch. 

Bracia moi , drodzy moi, 

1 wam zwiędniał ziemski kwiat. 

Niech się oko łzą nie poi, 

Za mną, za mną w lepszy s'wiaU 

Tam nam lepie'j ,— świat bez brzegu, 

Slrzęsirin Z ciała ziemski pył, 

I po długim znojnym biegu, 

Nabie'rz^my nowych sił. 
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Sił nam trzeba ; bo przed nami 
Jeszcze długi , długi szlak, 
Za przepaścią, za skałami, 
Powiewa zbawieuia znak. 

Nieśmiertelnych wielkie cele, 
Niepowinno iycie gnić, 
Clioć trud ciężki, przeszkód wici*,. 
Potrafimy jednak iyć . 

Ach! z radości pł.ikać muszę, 
Cum w m a n n i U c b moich chciał, 
Widzę wszystkie, wszystkie dusze, 
Pau DÓG w jeduę duszę zlał. 

Duszo moja! tyś niezłomna, 
Ty nie jesteś marny py ł, 
Jak natura tyś ogromna, 
Boś ty ziarnem wiecznych sił. 

Czom są straty, cze'in są bole, 
Ta naszego świata mgła; 
Kto posiada myśl i wolę, 
Ten jak słońce wieki trwa. 
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Myśli j ego , jak promienie, 

Tworzą , krzepią nowy plód; 

"Wpisze nad czas i przestrzenie, 

Lecą wiecznie z rodu w ród. 

Wola jego wszechmogąca: 

Cóż, że stoi szereg tam, 

Ona tamy poroztrąca, 

Do niebieskich sięgnie bram. 

Fryderyk DK Kiutrzs. 

z rowiE . śc i r o n TYTUŁEM: 

Z E M S T A C Z A R N E G O - B O G A (*). 

WYJ\TEK PIERWSZY. 

BVLA zatoka, dwie góry wkoło 

Objęły czystej zwierciadło wody: 

Po górach, z wiatrem zielone czoło , 

Chylił w dolinę las młody. 

(*) Czarny-Bóg i Bialy-Bóg, b j ły to dwa bóz t* . . 
które w starc'j sławiańszczyznie jednakową cześć 
odbierały, chociaż każdego z nich zupełnie różue 
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Nn czystej fali, którą wysłały, 
Ze srebrnym piaskiem, muszle, kamienie, 
Pięknie w odbitym słońcu igrały, 
Te długie, wiotkie, zielone cienie. 

I po tym lesie, co tam pod wodą, 
I nad tyin lasem, jak błędne kwiaty, 
Srebruo-pierzaste ryby chór wiodą, 
Powiewa ptastwa orszak skrzydlaty. 

Łamie się fala w tysiąc obręczy, 
Z złotego iskry sypie ogniska. 
A ponad falą , błędny łuk tęczy, 
To się zawiesza , to się rozpryska. 

były przymioty. Samo nazwisko Czarnego-Boga, 
z dwóch słów bóg i czarny złożone, dostatecznie 
przeświadczą, i£ nie co innego przez nie Słowacy 
rozumieli, tylko to, co my djabłein nazywamy. 
Przez słowo Bóg, znaczyła się 11 nich jakaś wsze-
chmocuość; kolor zaś czarny brany był zawidy 
za posępuość: » ie djabłu z natury jego, acz mało 
znanej, przypisywano inoc razem ze złością jakąś 
połączoną, ztąd podobuo te sklejone Boga-Czar-
nego u Słowianów dla niego urosło przezwisko. 

[Hisł. Narodu Pols. pr. A. Narusz. T. I. 
Ci. a. Ks. I I I . str.&f.) 
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A po tym łuku z Tali w niebiosa, 
Z niebios na falę zlatuje, płynie, 
Wykwitłćj z piany, równa boginie,' 
Modrego oka, jasuego włosa. 

Lekka, powietrzna, cudna istota, 
Kąpie się w słońcu, w falach się pławi, 
Przy ui^j dokoła rybka się bawi, 
Dokoła ptastwo skrzydły trzepioU. 

Ona się ślizga z brzega do brzrga, 
Ze złotej dłoni muszle, iwir sieje, 
Rybka w jej białe ślady zabiega, 
W jej ślady ptastwo skrzydłami wieje. 

Jul dogoniły: pierzchła do góry, 
błysnęła w tęczy i znów na toni: 
Znów za nią ptastwo uderzy pióry, 
Znowu się za nią rybka pogoni. 

Znów ddgoniły: na brzeg uleci, 
Za szatę, kwieciem siebie potrząsa: 
Z kryjówek leśne wywabia dzieci; 
biegną, pląsają; bieiy i pląsa. 
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Cudna i s t o t a , . . . po tt:j zsitoce 
Niegdyś się tłukły inewy i sępy: 
Orzeł z rozbojem gościł w opoce, 
A ryś nadbrzeżne krwawił ostępy. 

Zaledwo ku tej wionęła stronie, 
Sępy ucichły, pierzclinęła mewa, 
Miody bluszcz okrył opoki skrouie, 
Z każdego pieśni trysnęły driewa. 

I przy tych pieśniach lasu mieszkance, 
Gdy głośniej radość dzwoui w ich sercu. 
"Wiodą wesołe , ochocze t<uce, 
Po łąk nadbrzeżnych kraśnym kobiercu. 

Cudna istota, pusta, wesoła; 
Lecz wśrzód pustoty, lecz wśrzód wesela, 
Dla czegóż wzrokiem obłędnym strzela, 
Traci pogodę jasuego czoła? 

Głośniej zaśpiewa powietrzna rzesza, 
Zwierz zatańcuje, zaszumi fala, 
A oua wstydem lica zapała, 
Na wodach, lasach, oko zawiesza. 
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Pierś głębie') wzdycha , łzę oko roni, 
Wlifm, po niebiosach przejdzie płat chmury, 
W oczy zaświeci kruk czarno-pióry, 
1 ona spada, znika wśrzód toni. 

WYJĄTEK mtur.i . 

Biały-Bóg objął niebios namioty, 
Gwiazdy pod jego nogami świecą: 
Gdy w niebo nasze kadzidła lecą, 
Te gwiazdy ku uam toczą wzrok złoty. 

Błogo Białemu ślubować Bogu, 
Czarny-Bóg stoi na piekieł progu, 
A ll nóg jego leżą otchłanie, 
Dla niego tylko nasza łza kauie (*). 

Nasze ołtarze ciepła krew broczy; 
Oli jeszcze ku nam srogi wzrok toczy, 
A na kim dłużej oku zatrzyma, 
Tego i w wiośnie pobieli zima. 

(•) Wyraz ten w starej polszczyznie często używany, 
kanie, to jest co kapie, albo kroplami spadł. 
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Biały Bóg nasze hoduje trzody, 

Kłosami niwy nasze wyzłaca, 

Upuszcza deszcze, sprawia pogody, 

Cieszy go nasze zdrowie i praca. 

Czarny-Bóg idzie okryty mgłami, 

Wlokąc za sobą głód i pomory. 

Cieszą go puste łany, obory, 

Mi go ubłagać ni krwią, ui łzami. 

Biały-Bóg naszej weselne') parze, 
Jas'niejszym z nieba świeci promieniem; 
Dla nićj posyła z ślubnym pierścieniem, 
Błogosławieństwo ojcowskie w darze. 

Czarny na gody milczkiem się wkrada, 

A za nim idzie poswar i zdrada: 

Często poranka okrzyk godowy, 

Zamieni wieczór w płacz pogrzebowy. 

W dui najweselsze wiosny i laU, 
Biały-Bóg z niebios na ziemię spływa: 
Kwiatów i liści majowa szata, 
Z piersi do białych stóp go okrywa. 
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Wzrok ma weselszy niź słońce w wiośnie, 

Tchnienie neźwiejsze o«l wiosny tchnienia, 

Gilzie tylku spojrzy, tam kwiat wyrasta, 

A gdzie tchnie, kłos się Łujuy sozplenLa. 

Czarny-Bóg w wiośnie i jasnem lecie, 

Nocami t\ lko błądzi po świecie ^ 

Lub okręciwszy płachtami głowę, 

I na rozdrożach, na cmentarzyskach, 

St«frczy, jak stekc/ą głazy grobowe. 

W jesieni kruki wprzągłszy do chlttiiry, 

Objeżdża stepy, lasy i góry. 

Do serca ziemi wichrem kułata, 

Lasy oki \ wa , stepy zamiata. 

A . G R O Z A . 

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



19 

WYJĄTEK Z MSMA rOD TYTUŁEM 

S Z K I C E K O N T R A K T O W E . 

WYJAZD Z WASILKOWA. 

W Y J E Ż D Ż A J Ą C Z Was i lkowa , kazałem konie 
ws t rzymać i z ftóry przez chwil kilka przy-
patrywałem sii; temu miastu. Krom kilkuna-
stu domów w r y n k u , noszących piyluo no-
wsze j architektury, W asilków jes t jeszcze 
t e m , ezeni był przed l a ty ; drobne j ego cha-
tki jak gniazda j a skó łcze , wieszają si<; po 
jyórach, w nich ży je lud cieinuy i pracowi-
ty} zmieniali się nad nim panowie, niszczyli 
i odbudowywali zamki ; okopy świadczą , żc 
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tu hyły ogromne w a r o w n i e : dziś j>o okopach 
chodzą k r o w y , skaczą kozy. Historya W a -
si lkowa s tarożytna i c i ekawa ; kiedy K i j ó w 
świeci ł klaskiem chwały , wówczas i Was i l -
ków podniósł się na stolicę jednego z ksią-
żąt . Każde żywsze wstrząśnienie w sercu 
Ki jowa i tu się odhilo. Famil i jne książąt nic-
zgody , nieszczęśl iwe w o j n y , nieraz wysta-
wi ły to miasto na rzeź i p o ż o g ę ; a kiedy Ki-
jów coraz hardzie j zaczął tracić zc swego 
h l a s k u , naówczas i Was i l ków, jak wszy-
stkie inne większe miasta, w tej s t ronie , u-
padł zupełnie. Kto chce zaspokoić swoję 
ciekawość, niecił przerzuca dziejopisów pol-
skich i rossy jsk ieh , a nade wszystko niech 
zhićra trądy cyc pospó l s twa , rozczytuje się 
w starych dokumentach , grzebie w mogi-
łach : ale kto przychodzi z duszą wierzącą , 
z sercem pełnem czucia , ten , na tych gó-
rach , okopach , nie j ednę chwilę roskosznie 
p r z e m a r z y : imaginacya wskrzesi mu prze-
szłość tak u roczys tą , wywoła cienie przod-
ków, i te pustki życiem napełni . 

W c ws iys tk ićm w Wasi lków c widocznie 
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fłrzemaga pierwiastek rossy jsk i : domy od-
mienną architekturą b u d o w a n e , Ż y d ó w tyle 
ile u n a s , ale c i , lepiej i w ięce j mówią po 
r o s s y j s k u , niż po polsku. Pod W a s i l k o w e m 
kończą się ukraińskie r ó w n i n y ; lasy, z któ-
rćmi od BiaJej-Cerkwi spotkać się nie mo-
głeś , tu ciągną się n ieprzerwanie ku Dnie-
prowi . Lecz myliłby się b a r d z o , ktohy my-
ś l a ł , że to są owe lasy, tak s ławne w daw-
nych w i e k a c h , siedziba puste lników, gnia-
zdo wielkiego zwierza 5 książęta z nieb bu-
dowali pyszne z a m k i , ogradzali niemi mia-
sta : podania g łoszą , iź na pniu ściętego 
dębu mógł się obrócić pług" z sześcią woła-
m i ! jakże teraz niepodobne do s i eb ie , zkar-
Jowariały, zkoszlaw iały, jakaś nędza j e przy-
gniata, choroba t r a w i : pigmeje nie podołają 
okryć pagórka , na którym r o s n ą ; przez ieh 
zielone gałęzie prześwieca się żółty piasek, 
dzika t rawa nieraz od nich b u j n i e j s z a ! inia-
laźby się ta ziemia z pożywnych soków wy-
t r a w i ć , nicdhalość ludzka dojśdż do tego 
stopnia? —O nic! tego wyniszczenia musi bydż 
jakaś inna p r z y c z y n a ; dojrzałem na widno-
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k r ę g u , kędy n a j ż y w i e j biło s łońce , wysoki 
mur z i e l o n y . . . . A jednak trzeba wyznać 
szczerze , okolica ta , przez wyniszczenie la-
sów , stała się p rawdz iwie romantyczni): góry 
odsłoni ły c z o ł a , j a r y rozwar ły bok i , bieży 
oko z urwiska do u r w i s k a 9 z kurhanu do 
k u r h a n u , z okopu do o k o p u , bieży i tysiąc 
wspomnień obudzą w twoje j duszy. T ę d y 
szły karawany W s c h o d u i płynęły strumienie 
ż y w e j W iary. K n s i n i , Polacy, P o ł o w c y , 
1 ' icczyngi B c r e n d g i , Czarne Kolbuk i , T a -
t a rzy , T u r c y , ftie ma i piędzi z iemi , aby 
j e j k rwią swoją nic skropi l i ; popruchnialc 
czaszki , miecze i kolczugi, co rok wiosenne 
w ymywają potoki. T u stał klasztor jakiegoś 
świę tego b r a c t w a , tam w podziemnych lo-
chach siedział c za rown ik , lub zbójcy się 
k r y l i ; tu zamordowano i . męczennika, a tam 
wielkoluda kości w y k o p u j ą ; tu palą się 
skarby lub jęczy dusza zak lę ta , a tam (lu-
ką się wiedmy, czarci chychoczą : mimo dusz 
zak lę tych , wiedm i czar tów, wszędzie mie-
szkają l udz i e , którzy o tein w i e d z ą , rozpo-
w i a d a j ą ; życie ich częstokroć pode j rzane : 
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Żyil i w dniu białym sam jeden tędy nie po-
jedzie. T o zdziczałe p lemię , j a k ż e srogićm 
bydź mus ia ło , gdy polieya nie umia ł a , j a k 
t e r a z , każdego członka społeczności t rzy-
mać na o k u , gdy Zaporoże dla wszystkich 
hyło o twar te . Gdyby j a k i W a l t c r - S k o t za-
błąkał się w te s t rony , gdzie tyle się speł-
niło poli tycznych wydarzeń i p rywa tnych 
zb rodn i , gdzie natura taka rozma i t a , po-
wietrze czyste , ziemia żyzna $ ileż w kształ-
tach p r z y r o d n i c h , m i e j s c o w y c h , n ic napi-
sałby powieśc i , nic wy i inp rowizowa ł poe-
ma tów : ale my wol imy bujać między nie-
bem a z iemią , jak duchy wygnane , jak pta-
k i , kfórćmi wiat r gdzie chce rzuca . A cienie 
wielkich p rzodków oczekują s w e j czci} na 
ich mogiłach rosną kwia ty , którćmi się oni 
w dzieciństwie bawi l i ; na ich mogiłach 
brzmią p i e ś n i , któremi ich maiki do snu ko-
łysały. Czemuż z tych kwia tów nic uplata-
my iui w i e ń c a , czemuż z tych pieśni nie 
układamy pieśni dla n ich? 
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ZJAZD Z PECZERSKIEGO NA PADÓŁ (*). 

Z Pccze r sk iego na P a d ó ł , lubo p r o w a d z i 
d roga p o r z ą d n i e skopana i opa t rzona porę -
czami , mimo t o , w czasie k o n t r a k t o w y m 
n ie raz spo tyka j ą na n ie j n i e p r z y j e m n e w y -
d a r z e n i a . W czasie k o n t r a k t o w y m P a d ó ł 
s t a j e się bazarem k u p c ó w mosk iewsk ich , pc-
t e r sbu rgsk i rh , w a r s z a w s k i c h . P r z y j e ż d ż a j ą 
tu possessor r a c h u n k o w y i dziedzic po t r zebu -
j ą c y k r e d y t u ; adwoka t w y m o w n y i żyd 
p r z e b i e g ł y . Gliicksberg p r z y w o z i s w o j ę księ-
ga rn i ą , Lipiński s k r z y p c e , a P Ropne że-
lazną b u ł a w ę , k tórą j ak pręcikiem w y w i j a j 
cóż dopiero m ó w i ć o d robn ie j szych speku-
lantach na f u r k ę s i a n a , faskę m a s ł a , ko jce 
d r o b i u : wszys tko to t łoczy się na wie lką 
d r o g ę , dążąc do jednego celu do P a d o ł u , 
w k tórym jak kamień w w o d z i e ma u tonąć . 
N a ó w c z a s t w o r z ą się d w a p r ą d y , p łynące ku 
sobie w p r z e c i w n y m k i e r u n k u , j e d n a k ż e nie 

(*) Kijów teraźniejszy składa się z trzech miast: sta-
rego Kijowa, Pcczerskicgo i Padołu. 
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licz poprzednie j zohopolnej u m o w y , każdy 
z nicli ma się p r a w e j s t rony p i lnować. Póki 
idą wozy kacapskic , bryki ks ięgarzy, allio 
luhiauha possessorska, wszys tko zachowuje 
swoję regułę i wymiar5 lecz niech nadleci 
poczwórna hrabiowska kareta, allio kozyrka 
j cne ra l ska , o h o ! wszys tko w t e d y w nieła-
dzie, zamieszaniu, t łoczy się ku sobie, traci 
kierunek , p i lnuj g łowy i dz iękuj BOGU, jeśli 
zamiast ho lohlą , koń twego sąsiada pyskiem 
cię tyll;o potrąci ł . P o ohu stronach drogi 
krążą źandarmy naksztal t aniołów s t różów, 
i nie żałują napomnień , niech tylko wybo-
czy jaki ek łopek , k tórego nickute sanie mi-
mowolnie przód j e g o wolóm zabiegają^ lecz 
karecie h r ab iowsk ie j , kozyrcc jcncra lsk ie j 
wszystko ucliodzi 5 są to komety , którym 
biegu przepisać nic m o ż n a , są to wia t ry 
wie jące wed ług w ł a s n e j woli. W tej drodze 
i w tein co ciebie na niej s p o t k a , masz 
wierny obraz tego, co ciebie na kontraktach 
oczekuje . Jak t u , tak i tam dąży tysiąc lu-
dzi do j ednego c e l u , choe każdy z innćmi 
zamiarami. T u z j e d n e j s t rony g ó r a , na 

3 
r 
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którą się nic wdrap icsz , z drugiej przepaść , 
w którą mimowolnie u l e c i s z ; tam szczę-
ścia , za którćm się u p ę d z a s z , nie zna j -
dziesz , a nieszczęście samo cię spotka. T u 
póki jedziesz z jendykami , owsem i masłem, 
póty jes teś bezp iecznym, tam póki masz do 
czynienia z malemi l u d ź m i , póty cię żadna 
strata nic do tkn ie ; lecz tu i tam jasny pan 
niech się w m i e s z a , tu p i lnuj g łowy, a tani 
dz iękuj Hor.u, jeśli twoja szkoda na pro-
centach się skończy. T u źandarmy krzyczą, 
abyś p rawe j s trony się pi lnował ; tam na nas 
wo ła j ą prawa hozkic i ludzk ie , abyśmy su-
miennie pos tępowal i ; niech przeciw nim 
w czrmkolwick zawini człowiek niższego 
s topn ia , oczekuje go pośmiewisko, wzgar -
d a , więz ien ie ; wielkim zaś tego świata 
wszys tko uchodzi, ich światło nic cierpi ża-
dnego c ienia : tak as t ronomowie wyrzuca ją 
słońcu dwie czy t rzy wielkie plamy, a ono 
mimo to świeci i świeci. 

W dniu l e tn im, kiedy słońce pochyli się 
ku zachodowi , kiedy na Dnieprze tu i ów-
dzie rozrzucone wysepki wyda ją się jak 
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białe łabędzic na złotem m o r z u , kiedy góry 
świecą rażącym b lask iem, a j a r y i wszy-
stkie wklęsłości c iemniejszą obleka ją cię bar-
w ą , kiedy każde d rzewo o złotych liściach, 
każdy statek o złotych żaglach , kiedy świst 
skrzydeł przela tu jącej dzikiej kaczk i , pieśń 
płynącego Hisa , odgłos zadnieprskiej dudki, 
dźwięk wieczornego d z w o n a , głucha wrza-
w a mias t , w j e d n ę zlewa się mclodyą, 
w hymn pożegnalny dn iowi , kiedy poważne 
iuatrony z drohnćuii dziatkami i wesel i ka-
wa le rowie idą spacerem z Peczerskicgo na 
Padół i z Padołu na Peczcrskie , wówczas ta 
droga , tak w czasie kontraktowym nieprzy-
jemna , u t r u d z a j ą c a , ma w sobie coś uro-
c z e g o , zachwycającego. Jes t to bu lwar , ja -
kim nie wiele w świecie miast się pochwal i , 
j e s t to aleja w na jspania lszym ogrodzie na-
tu ry . R u c h powolny (nic jak w kontrakty) 
jezdnych i p i e szych , uwalnia ciebie od cią-
g łe j obawy, możesz co krok za t rzymywać 
s i ę , p r z y p a t r y w a ć , możesz rozmyślać o 
wielkiej n a t u r z e , o losach narodów. U nóg 
twoich , w głębokim j a r z e , nad którym krą-
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ż v s z , p łynie s t r u m i e ń , litóry olmiył na-
szych nad d z i a d ó w z p o g a ń s t w a , i uniósł do 
morza n iepamięc i re l ig i ją w y ł ą c z n ą , cywi-
l i z a c j ą i s ł a w ę przesz łośc i . 

DOM K O N T R A K T O W Y . 

Fron t k o n t r a k t o w e g o d o m u zdobi.') kolum-
n y , j ak iego porządku nie wiem , a lbowiem 
zamiast p r z y p a t r y w a n i a się kap i t e lom, wo-
lałcm ogłoszenia na ko lumnach poprzylepia-
ne o d c z y t y w a ć . O toź z tycli ko lumn odzy-
w a j ą się do J O ś w i c c o n y c h , J W i e l m o ż n y c h , 
r r o d z o n y c h , Y.FIeitry dentys ta i f ab rykan t 
p a t e n t o w a n y n ieszkodl iwego karminu alias 
różu , I*. Zorgo w y n a l a z ę ą nowych pachną-
cych mydełek i o le jku do czern ien ia zbiela-
łych w ł o s ó w ; P . Jfatias właściciel wody Ko-
tońsk ie j i tabaki a lbanki i t. <1.; cóż dop ie ra 
n i e p a n ó w , poświęca jących swe usługi 7. niał-
pa iu i , m o p s i k a m i , n iedźwiedz iem b ia łym, 
Wróblem r o z w i ą z u j ą c y m na j t r udn i e j s ze za-
dania a ry tme tyczne . D a l e j wielki koncer t 

http://rcin.org.pl



29 

Lipińskieijo, dalej w i e c z ó r m u z y k a l n y , j a -
kicli m a ł o , allio Ż y d g r a j ą c y na d r e w n i a n e j 
h a r m o n i c e ; da le j opera Webera, w o d e w i l 
I*. Skribe $ doniesienia z kuchni I*. Czoko, 

świeże os t ryg i , sarde le 5 da le j uwiadomien ie 
o n o w e j E n c y k l o p c d y i , Ż y w o t a c h świę tych ; 
dale j garderobiana dobrze u s p o s o b i o n a , Fur-
man szuka jący obowiązku i t . d . D r z w i do 
domu koi i l raktowcgo także oblepione karte-
czkami ć w i a r l k o w e m i , p ó ł ć w i a r t k o w ć m i , są 
to donies ienia s z a n o w n e j publ iczności PI*. 
Szajna ni a, b rac i Kwakrów, (jlucksberyay 

ZilSerszłejna i i n n y c h , z os t rzeżen iem o u-
m i a r k o w a n e j c e n i e , i aby raczyła się śpie-
s z y ć z k u p n e m dla siebie a rcy-zyskownći r i . 

N ic da rmo ż-ony zak l ina ją j adących na 
kon t r ak ty m ę ż ó w , d u s z k o ! nie r o z s y p u j pie-
n i ę d z y ; p rzys ięga cz łowiek na r a n y Chry-
s t u s a , że każdego grosza j a k oha w g łowie 
p i lnować b ę d z i e ; u p i l n u j e . . . u p i l n o w a ł b y , 
gdyby n ie tysiąc pokits z każde j s t r o n y , a 
na tu ra ludzka nie tak u łomna ! Myśl isz so-
bie , aby l icho nic s k o r c i a ł o , nie z a j r z ę ani 
do Sza fiuty Itr, t egu w ielkiego czarnoksiężnik 

3t* 

http://rcin.org.pl



30 

]sa, ani do K w a k r ó t o , ani do składu sukien 
w a r s z a w s k i c h , ani do Gliicksberga, co to 
grosze za książki w y c i ą g a ; zapłacę p rocen t , 
sp rzedam w ó d k ę , i k u p i w s z y j a k ą g ł o w ę cu-
kru , ki lka f u n t ó w h e r b a t y , na post kawio-
r u , m a r s z prońciutcńko do domu. B ę d ę so-
bie chodzi ł do sali i n igdzie w i ę c e j ; o h ! 
naszym ojcóm u d a w a ł y się te w y b i e g i , lecz 
nie n a m , na których pokusa zewsząd ocze-
ku j e . D a w n i e j sala kon t r ak towa była tylko 
mie j scem n a r a d , u k ł a d ó w , pus te j e j ką ty 
każdego t ćmhardz i ć j w oszczędnośc i uma-
c n i a ł y ; a teraz znikło świę te u b ó s t w o , kupcy 
wsze lk i e opanowa l i p rzesmyki . Uchylasz 
p i e rwsze d r z w i , aż tu J c s p a n W ł o c h s iedzi 
z p r zepyszućmi s z t y c h a m i , deseniami kan-
w o w ć m i ; w idz i sz N a p o l e o n a , wszys tk ie 
t r y u m f y , j e g o g r o b o w i e c i cień ; w idz i sz ksią-
żęcia J ó z e f a skaczącego w E ł s t e r ę ; widzisz 
burzę. W e r n e t a , noc Korcdz ia , zdobycie 
( • ib ra l t a ru , w y b u c h W e z u w i u s z a , ka taraktę 
Miagary ; w i d z i s z p iękną F r a n c u z k ę , An-
g i e l k ę , S z w a j c a r k ę i na jp i ękn ie j szą P o l k ę ; 
widz i sz kon ie a r a b s k i e , pe r sk i e , tureckie 
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i t . d. 5 oddajesz hołd gen juszowi a r tys tów, 
W ł o c h podnosi t w ó j e n t u z j a z m , a dukaty 
w y p a d a j ą z sakiewki . Aie możesz się nasy-
cić twą zdobyczą , unosisz j ą z s o b ą , aliści 
napotykasz w y r o b y w p r a w d z i e mn ie j szla-
chetniejszego k u n s z t u , jednak nie zupełnie 
obojętne dla ciebie. Li tewscy szewcy wiel-
kie j w Ki jowie nabyli s ł awy; dzięki Bouu 
nieźle im z tein się dz i e j e : żona w rege-
s t rzyku podkreśliła t rzewik i , jakże nie kupić? 

P r z e z rozwar te d rzwi wchodzisz do sali , 
k tóre j ogromne sklepienie na wielu się lila-
rach opiera. P rze raża ciebie t ł u m , zgiełk, 
w ieczne konwul sy jnc ruchy , tej massy czar-
ne j , b u r e j , szpakowate j ; jes t to gniazdo 
szerszeni , którym głowy dopiero się rozsklc-
pi ły , jes t to polip z wiecznie wiszącemi ra-
m i o n a m i ; rzuca ją mu na pas twę jab łka , gru-
s z k i , pomarańcze , on to chwyta , spożywa , 
znowu p r z y n o s z ą , znowu spożywa , znowu 
przynoszą i nastarczyć nic mogą. Pa t rz na 
te twarze os t re , wzrok su rowy , wąsy naje-
ż o n e , na te ubiory d ług ie , kuse , faldzistc, 
op i ę t e j na czapki wykreślające wszystkie 
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J>ryly foremno i nic f o r e m n e , z a c z ą w s z y od 
c z w o r o b o k u aż do dwudzics to -śc iau i i , od 
walca aż do p rzec ięć os t rok ręgowych . Cza-
sem w lę kupę p iorun u d e r z y : lo j>iihlil,ahi, 

w o ź n y z a w o ł a ł : uciszcie się, i umi lk l i : — 
c z y t a : — s ł u c h a j ą , p r z e c z y t a ł ; jw lna po łowa 
c iężko w e s t c h n ę ł a , oczeku jąc z j u t r e m po-
dobnego l o s u ; d r u g a , s zyde rczo się roz-
umia ła ; przeszła chwi la i obie z n o w u za-
w r z a ł y , zakipia ły . J e s t e ś cichego serca , spo-
k o j n e j duszy , nic chcesz p rzedz ie rać się 
p r z e z tę c h m u r ę , wol i sz skromnie k rążyć za 
f i l a r ami , chcia łbyś zna leźć j ak i uk ry ty kącik 
i na us t ron i , z t w y m p rzy jac i e l em, o interesie 
p o m ó w i ć , aliści z n a j d u j e s z sk lep norymber -
s k i ; oglądasz to i o w o , zapalasz s i ę , kupu-
j e s z , z ł o t o , s r e b r o , fa janse y dowc ipne c-
kra iny , g ra j ące t abak ie rk i , z domu t w o j e g o 
r a j u c z y n i ą , sąsiedzi z a z d r o ś n r m będą po-
g a d a l i okiem , żona się uc ieszy , dzieci nic 
posiądą się z r adośc i . Z a ł e d w o wszys tko 
z l i c z y ł e ś , op łac i ł e ś , oko się t w o j e zachmu-
rza , czo ło zasępia , musisz d ług n o w v za-
f i ą g n ą ć : aby £o s ię p o z b y ć , musisz uc isnąć , 
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i tal: j u ż uciśnionych, twoich poddanych , a 
łohie HÓG ich powierzył , aliyś był o jcem, ty 
przed INini zdasz racliuncl; z ich szczęścia i 
n iedol i , ich Izy i nędza spadną na t w o j ę i 
twych dzieci g łowę. Robak sumienia zaczy-
na gryźć twoje s e r ce , rospacz całego ogar-
n i a ; aby woła jący glos sumienia zagłuszyć , 
rzucasz się w t ę wzburzoną f a l ę , AV ten 
t łum szalony, .leźeliś nic nic k u p i ł , allm 
mówiąc s z c z e r z e , nic miałeś za co kupie , 
pat rząc j ak drudzy na zhylki s z a f u j ą , ty 
mając tysiąc p rawdz iwych potrzeb, rozkrw a-
wiasz tylko t w e serce. Myślisz s o b i e , żona 
moja nic nie po t rzebuje , dzieci moje nic nie 
p o t r z e b u j ą ; ale ach ! żona moja kohićtą, jaki 
n ickoszlowny dla nie j ub io rek , dla dzieci 
jaka nowa suk ienka , jakże byłyby szczęśłi* 
w e i n i ! Zaraz wyobrazisz sobie t w ó j dom 
wiecznie pus ty , sługi o d a r t e , powozy po-
psute*, stół mizerny , żonę s m u t n ą , dziatki 
dziko r o s n ą c e , których nie masz ani czćm 
o k r y ć , ani za co u c z y ć ; przypomnisz sobie 
twe poranne nadzie je , które się marnie roz-
chwiały, talcnla , któreś twoim pługiem do 
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ziemi zakopał : życie twoje wyda ci się nie-
znośnym krzemien iem, łza łiłyśnic na oku ; 
a widząc sza leńców, co się śmie ją , marno-
t r a w c ó w , co rozsypu ją krocie , przeklniesz 
cały ród ludzki, teraźniejszość, przeszłość i 
przyszłość . 

Znowu kolumny z kar teczkami, tylko tro-
chę odmiennej t reśc i , są to ogłoszenia ma-
ją tków wypuszcza jących się wpossessyą lub 
przedaż w ieczys t ą ; pod każdą kolumną zbie-
ga ją się kon t r ahenc i , c z y t a j ą , w pugilare-
sach n o t u j ą , a dziedzic w przyzwoi tćm od-
daleniu upa t ru je w tej grupie swego nabyw-
c y ; czasem znienacka się przybliża i reko-
menduje : o ! nic dobra to wróżba , musi nad 
Jcgomością wisieć publikata, wierzyciel stoi 
na ga rd le , nim tradycyą uderzy , dziedzic 
j ak może się w y k r ę c a ; są to ostateczne ru-
chy; po nich poznać życic w przesi leniu. 

Opar ł szy się o filar p rzypa t rywałem się 
cz łowiekowi , a raczej ludziom. Polacy, l los-
syanie, Ż y d z i , Niemcy, Francuzi , l lucharo-
w i e , T a t a r z y , Grecy , HÓG wie nic kto krą-
żyli kolo m n i e ; w ich w e j r z e n i u , obliczu, 
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m o w i e , ub iorze , widać widoczne w p ł y w y 
k l ima tu , re l ig i i , z w y c z a j ó w j ale pod tćm 
odzieniem rozmaitego k r o j u , w obliczu roz-
maitego ksz ta ł tu , we wzroku raz bystrzej-
s z y m , drugi raz s łabszym, zawsze doj rzysz 
duszę nieśmiertelną, odzianą kajdanami ska-
zitelnego ciała. Z całego t łumu na jbardz ie j 
u w a g ę moję zajęli skąpcy, speku lanc i , bo-
g a c z e , iitraciusze i ludzie fo r tuny , k tórzy 
nic s ie ją , ani o r z ą , a Ojciec Niebieski ży-
wi j e . 

Skąpiec cichuteńko krąży koło filarów, o-
kryty albo przeszarganą w i l c z u r ą , albo wy-
płowiałym płaszczykiem; nacisnął czapkę 
na uszy , aby nie słyszeć proszących o po-
życzenie p i en iędzy ; oblicze j e g o wyblad le , 
wz rok zamglony, jes t to t rup chodzący, 
przez cały rok rozdzielony z s w ą duszą ; oto 
zbliża się chwila połączenia duszy z ciałem, 
zagląda w kalendarz , patrzy na zegarek-, na 
r e w e r s , który pod sercem n o s i ; dłużnik u-
iszcza s i ę , jaka radość w obl iczu , świat ło 
w oczach ; ale ta radość , to światło, gaśnie 
na pierwszą m y ś l , iż pieniądze bez lokac \ i 
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hydź nic mogą. Mccl iźc się dłużnik nie u-
iści na t e rmin ie , ta mdła , słaba i s to ta , o-
kazujc na jwyższą cnergi ją i zawziętość; j e s t 
to lwica broniąca swych dziec i , śpiący kro-
kodyl do walki zbudzony . 

Jak eewka w warstaeie tkackim, lak spe-
kulant w warstacie kont raktowym w cią-
głym r u c h u , uderza o tę i owę s t ronę i 
swo ję nić ciągnie dalej a dalej . Spekulant 
częstokroć miernego w z r o s t u , chudej twa-
rzy , oezu biegających , ubiera się przystoj-
nie , mówi lakonicznie , chodzi prędko, 
w nocy marzy o ni i l i jouach, w e dnie ra-
chunkiem sprawdza senne marzen ia ; ską-
piec powoli zbija grosz do g rosza , speku-
lant nie cierpi nudnego rzeczy obro tu , on 
chciałby od razu cały świat opasać złotemi 
r amionami ; dla wszystkich grzeczny : z Pa-
nami stara się bydź w najbl iższych stosun-
kach , gdyż z nich na jwięce j ciągnie mater-
jaluyclt korzyśc i ; w u sta cli j e g o na jnowsze 
handlowe wiadomośc i , w głowie wieczny 
rachunek ; jes t to chodząca tabliczka Pita-
goresa, szczoty kupieck ie ; p rzyzwycza jony 
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do rachunku , w s z y s t k o chciałby s p r a w d z a ć 
l i czbami , n i ep rzy jac ie l zabi ty uczuć , senty-
m e n t ó w ; sz tuk i p i ękne u w a ż a za marne ba-
w i d l o , badania n a u k o w e , pojęcia fi lozoficzne 
o tyle cc i i i , o ile te mogą się p r z y c z y n i ć i 
zas tosować do rękodzie ł i handlu ; 011 chciał-
b y całą społeczność ludzką przerob ić na ma-
chinę kującą p ien iądze , nota betie, dla n iego . 
W opini jach tak zmienny j a k chorąg iewka 
na j e g o d a c h u , z k tóre j s t rony w i a t r szczę-
ścia p o w i e j e , t ędy i on się obraca . Całe 
życie t rwon i na obl iczaniu s k a r b ó w , a na j -
częściej umiera w n ę d z y , j e s t to T a n t a l 
n i e s z c z ę ś l i w y ; pies n iosący mięso p rzez 
r z e k ę . 

Na ś rzodku sali okazu ją się dwie czy t r zy 
g ł o w y n i e ruchome , n iby d w i e czy t rzy gwia-
zdy s t a l e , około których , ca ły kon t r ak towy 
sys temat so la rny s w ó j bieg o d b y w a . Są lo 
b o g a c z e , p ierwias tek n a j w a ż n i e j s z e g o złota 
w n i k n ą ł do ich kośc i , krąży zc krwią w ży-
ł ach ; ztąd w ruchach p o w o l n i , w we j r zen iu 
z imn i , w obliczu su rowi . Przesycen i z ło tem, 
w p r z y j a ź n i , miłości , szuka ją tvlką c iężaru 

2 * 4 
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ga tunkowego : nim człowieka ocenią, wprzó-
dy biorą na w a g ę , im bardziej opada na 
dno, tym do nieb podohniejszy, tym milszy. 
Wsze lk i pierwiastek e teryczny, jako nie 
wchodzący w skład icli istoty, zupełnie im 
n i e p o j ę t y ; delikatne czucie p ięknośc i , czy-
sta mi łość , entuzyazm poświęcenia siebie 
dla szczęścia d rug ich , nie do nich należy. 
Widząc jak łlum służebny cisnął się do bo-
gaczy, schylał przed nićmi g ł o w ę , s zy j ę 
wyc iąga ł , lica w y k r z y w i a ł , nieraz brała 
innie chętka zawołać : <Ludzic, bracia moi, 
nic czcijcie złotych c ie lców; chcecie dogo-
dzić potrzebie , bieżcie do p rawdz iwego BO-
GA , chcecie dogodzić z b y t k o w i , bieżcie do 
prawdziwego BOGA, wszak On zarówno 
mech skalny i różę stulistną żywi i utrzy-
m u j e , wszak Jemu j e d n o , czy ubrać nagie 
wróble szaremi p iórkami , czy ra jskiego pta-
ka w kolory tęczy us t ro ić , a wasze oblicze 
BÓG s tworzył na swoje podobieńs two, a 
w waszych oczach goreje dusza nieśmiertel-
n a ; oblicza wizerunku BOGA i oczu zwier-
ciadła duszy nic kalajcie ZICLU s kiom błotem.* 
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Chwila uwagi zamykała mi u s t a , wszak tu 
samo co niedziela prawią z amhoń kazno-
d z i e j e , czemżc są ich głosy?—grochem od-
bitym od ściany. 

Któż to przeciska się w per łowym redyn-
gocie , z hakenbardami s tarannie ułoźonćmi, 
w ślicznym ha l sz tuchu , w okularach, kape-
luszu j e d w a b n y m ; l ichwiarze znają go od 
czasu j ak wyszedł z op iek i , i szepczą sobie 
do ueha : to utracji isz. P rzyszed ł on nie dla 
in t e resu , lecz aby się dowiedz ieć , j ak na-
zywa się ta miła b rune tka , którą widział 
wczora w teatrze, pochwal ić się przed przy-
j ac io łami , że przegrał o(H) dukatów i zapro-
sić ich do siebie na djahelka. O j ego intere-
sach wie jego plenipoteut , o finansach aren-
da rz . W e s o ł y , dowcipny , częstokroć szla-
chetnego s e r c a , gorącej duszy , obdarzony 
iinaginacyą ruchomą , pragnącą nowości , na-
mię tny , w wiecznej walce z wszelkiem sci-
slćm wyrachowaniem. W czasie przyzwoi-
tym, przy okolicznościach przyjaznych z te j 
mieszaniny złego i dobrego , nieraz daje się 
i^iiakomiLy mąź wyksz ta łc ić ; lecz jeżel i cal-

http://rcin.org.pl



40 

kiem przylgnął do św iata, jeżel i został w ię-
źniem namię tnośc i , spożywszy skarby du-
szy , ś lepemu bóz twu zaprzysięga cześć, 
w i a r ę , i j a k ptaki n iebieskie , nie zna da-
c h u , albo r acze j każdy dom dla niego da-
c h e m , przyjac ie l wszystkich i n i c z y j ; do-
radźca nawpół zepsuły młodzieży, ży je aby 
zaostrzać namiętności i s tawać się ich o-
f iarą. 

Z takich i tym podobnych części składa się 
ciało kont rak towe. F i l ozo f , moral is ta , pi-
sarz sceniczny, niech idą mu się przypatry-
w a ć ; nie j edna myśl g łęboka , scena śmie-
szna wzbogaci ich p ió ro ; lecz poe ta , który 
ży j e w idea łach , którego dusza pełna liry-
cznych un ie s i eń , po cóżby tu przychodzi ł? 
Jak ież na nim zrobią wrażenie te wykrzy-
kniki : (-Panowie ! nic wierzcie tym co w k a -
«pełuszach, sześciu innie j u ż zdradz i ło ; al-
«bo: uwiod łe ś , zgubiłeś mnie z żoną i 
«z dz iećmi ; a l b o : żebyś k o n a ł , w y d r ę ci 
«z g a r d ł a , j a k psa wyrzucę na śmiecie.» 
Wola łbym bydź w szp i t a lu , w domie obłą-
k a n y c h , tam boleść tłumacząca się j ęk i em, 
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nieszczęście śmiechem, łzy mi w y c i s n ą ; a 
lii sam nie w i e i n , czy mam się śmiać , czy 
płakać. 

ZŁOTA BRAMA I W I D O K Z GÓRY 
Ś. A N D R Z E J A . 

Ogłuszony dwugodz inną w r z a w ą , opo-
j o n y duszącą p a r ą , wybiegłem z kontrakto-
w e j sali dla ochłodzenia się i rozerwania . 
Zegar wyh i ł 1 1 , do obiadowej pory było 
jeszcze da l eko , zna jomych prawie wszy-
stkich porzuci łem na sałi. J a k b y przepędzić 
ten złamek czasu sani nie wiedz ia łem: ra-
zem wpadła mi w oczy góra panująca nad 
Padołem i Cerkiew Sgo A n d r z e j a \ us łużny 
za pieniądze zwoszczyk wióz ł mię natych-
miast t amtędy . INiebo było zamglone , śnieg 
p r u s z y ł ; p rzy zawroc ie n a S t a r y - K i j o w , za-
pytał z w o s z c z y k , czy nie chciałbym odwie-
dzić złotej bramy ; przysta łem na jego pro-
j e k t , choc iaż , mówiąc s z c z e r z e , nie bez 
pewnego ociągania się. W i e d z i a ł e m , że mi 

4* 
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przy jdz ie rozczarować się z dziecinnych u-
r o j e ń , a które pamięć wierna p ierwszym 
wrażeniom dotąd nieskażenic przechowywa-
ła. Wiedz i a ł em, żc mi pokaż;) kawał żebra, 
p i szcze la , i p o w i e d z ą , żc to m a m u t ; tylko 
powinienem podług tych rozmiarów złożyć 
szkielet, powlec ciałem,, okryć skórą. INa cóż 
mi ta skala budując podług nie j z w i e r z ę , i 
lękając s i ę , abym nie p rzesadz i ł , niezawo-
dnie, kiedy IJÓG s tworzył olbrzyma, j a karła 
u tworzę . 

Któż z nas w dzieciństwie nic nasłuchał 
s i ę , nie naczytał o szczerbcu Bolesława 
Chrob rego , o zlotćj bratnie? W dzieciń-
stwie nie znamy znaczeń przenośnych , na-
c iąganych , później nas uczą , że inaczej po-
trzeba myśleć , a inaczej mówić , tak jedna 
z ulic teraźniejszego K i j o w a , może naju-
boższa, nosi mi ł i jonowej nazwisko. Arche-
ologowie u t r z y m u j ą , iż nigdy rzeczywiście 
złotej bramy w Ki jowie nie b y ł o , ale tak 
u t r z y m u j ą c , z jakiegoż uroku odarli staro-
żytne Sławian gn iazdo? Miasto o złotych 
b ramach , to coś więcej nad Homeryczne 
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T c h y . O w i d i us z w pałacu słońca opisywał 
złolc p o d w o j e , imaginacya nasza biegła 
w ślady auzoóskiego poety, i na siedlisku 
swych ojców sprawdzała j ego poetyckie ma-
rzenia . Mias to , w którym żelazne Bolesła-
wa Hgo roznieinogło się r amie , w którćm 
tysiące jego rycerzy zapomniało, na lal kilka, 
o swe j o jczyzn ie , musiało bydź siedliskiem 
wielkiego dos ta tku , zbytku. Ale i t emu fa-
ktowi nasz wiek sceptyczny zaprzecza; trzc-
ha koniecznie przeszłość odrzeć z uroku, 
wszędzie pokazać proch i n iccs two. 

P rzed dwoma kawałkami muru nagle się 
zwoszczyk zatrzymał . Była to złota h r a m a ; 
p rzyna jmnie j lak nas uaucza napis ua j a sne j 
hlasze pięknie w y r y t y ; lecz wolałbym go 
z mozolą z omszonego kamien ia , z liter 
wpó ł runicznych w y c z y t y w a ć , wówczas 
w sercu niojem byłaby żywa w i a r a , ho 
z własnego przekonania wynikła . Ale i ten 
napis zapewne nie bez gruntownych poło-
żono d o w o d ó w ; więc wi tam was szczątki 
pruchna z t rumny wielkiego miasta , p rzy-
ję ła was do swego łona matka ziemia, szczę-
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śłiwc z i a rno , przespałoś w cicliem ukryciu 
zimę nieszczęść i poniżenia ,dz iś znowu wi-
tasz dzień s łoneczny, znowu widzisz marzą-
cych o t w e j s ławie. W a ł , w którym ten 
szacowny szczątek starożytności spoczywał , 
na kilka sążni z j e d n e j i z drugiej strony 
rozkopano. Chodziłem w około i potrząsa-
łem g ł o w ą ; nareszcie kazałem się wieźć 
dalej . 

INie wiele innie zajął Sofijski monaster , 
mnisze siedlisko i zewnąt rz surowością trąci. 
W ksztal tnicjszych rozmiarach zbudowana 
cerkiew S. A n d r z e j a ; stoi ona na na jwyż-
szym cyplu góry , tak wspaniale wydające j 
się z Padołu . P o kilkudziesiąt wschodach 
wszedłem w obwód parkanu tę cerkiew opa-
sującego. W z r o k mój nie mógł się oswoić 
z tą niezmierną nade mną i pode mną prze-
strzenią. Nade mną było niebo bławc, przy-
mglone pruszącym śn ieg iem, pode mną, 
przepaść r ó ż n o w z o r a , różnobarwa . Słuch 
uderzyły zarazem głuchy zgiełk i w r z a w a , 
były to pomieszane głosy dzwonów, ludzi, 
psów, k o n i , huk bruku, szczęk oręża prze-
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chodzących żołnierzy, bezustanne snujących 
się kawek wrzaski . W y t ę ż a j ą c oko powol i , 
zacząłem oddzielać przedmiot ml przedmio-
tu , jakże ztąd lichćmi najw iększe w ydają się 
h u d o w y , każdy dacii prawie przy ziemi, tyl-
ko od niej kolorow ym paskiem oddzielony ; 
l u d z i e , konie , powozy , snują się jak lalki 
na wer tepie , pa t rza jąc w te czarne ruszające 
się automata , tracisz wyobrażenie wszelkiej 
ziemskiej wielkości ; przy poziomie icli zna-
czenie i potęga ; wznieś się wyże j duchem 
i oczyma , a nazwiesz to wszystko cieniem 
w i e j ą c y m , mgłą nocną. Szukałem naszego 
s ławnego Dniepru , spał on lodem spowi ty , 
po nim spokojnie przeciągały ładowne fury 
z Małorossyi. 

D w a białe obłoki, podobne śniegiem obsy-
panej górze, powoli się rozwar ły , z ich nie-
zmiernej szczeliny wypłynęło słońce. Zazie-
lenił się daleki las sosnowy jak wieniec na 
skroniach śmierc i , okryły się rumieńcem 
gdzieniegdzie ze śniegu przetarte Dniepru 
lody. Kawał żagla zapomniany na maszcie 
kupieckiego s ta tku , zdał się bydź złotym 
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obrazem wiszącym w powietrzu ; każdy 
k rzyż , każda kopula żywym ogniem gorzała 
i całe miasto, jakby wyszłe z powodzi , podro-
s ło , kon ie , ludz ie , powozy , większej na-
brały pos tawy. Niebo i ziemia pokazały się 
takiemi, jakiemi j e Pan BÓG utworzył . Biegło 
oko w lę przestrzeń j a s n ą , błyszczącą, wie-
szało się na lasach, czepiało na górach. . . 

Alexander GROZA* 
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M O D L I T W A S T A R C A (*) 

COKOLWIEK miałem lubego na ziemi, 
Zonę i dziatki, przyjaciół i krewnych, 
Wszystko* mi BO2E ! wszystko* mi o<lrbrał. 
Niegdyś, Wszcchwładco, prośbami mojcnii, 
Z pokornem sercem, wpośrzód westchnień rzewnych, 

0 długie życie u Ciebiem zebrał, 
1 Tyś wysłuchał modłów Twego słngi, 

Dając wiek długi. 

Lecz ach! jak byłem w mych prośbach niebaczny, 
Na toż dui tylein lt Ciebie wyprosił, 
By szczęście moje wzięło bieg opaczny, 
Byin lyle grobów gorącą łzą zrosił: 
A dzisiaj błagał, u Twojego tronu, 

Mojego zgonu! 

(*) Z prawdziwego zdarzenia* 
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W młodości moj«?j w stepów oceanie, 
Widziałem jedno samotne badyle 
Zwiędłe i zeschłe, od wiatrów miotane. 
Jak to badyle, ja dziś' jestem, Panie! 
Osamotniony, gdy o własne'j sile 
Kroku nie stąpię, z łoia nie powstanę, 
Kija w osłabłej nie utrzymam dłoni. 

Oko łzy nie uroni! 

Smutny stnn taki, patrz Stwórco potężny, 
Jak wszystkiem dzisiaj powytężał siły, 
By wyjs'dź przed chatę: a na kiju wsparty, 
Modli s ię , Panie, starzec niedołężny, 

Ze wszystkich wdzięków iycia odarty; 
Daj mu co rychlej wstąpić do mogiły! 

Wszak hołd tysiąca oiywioaych tworów, 
Którym wiosna dzisiejsza powabów udziela, 
Hołdem powiunym, dla wszechwładnej ręki, 
Wszak piesYi rozliczna napowietrznych chórów, 
Którą się obszar s'wi.ita rozwesela, 
Jest pieśnią Tobie należnej podzięki; 
Poprzestań na tych, a starca przy grobie, 

Wezwij ku sobie! 
Erazm JKŻOPOLSKI . 
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F A N T A Z Y A . 

CZKM dziś świat dla mnie, a cze'm ja dla /wiata? 

Pytam sam siebie, i a£ z głębi duszy 
Wywołuję uczucia, które mię z nim łączą; 
Ale w te'j duszy, jak w mętnym potoku, 

Zaledwo dojrzeć odbite postaci: 
Lub jak w sercu dziewicy trudno co wyczytać, 

Trudno zarys mys'li schwytać, 
Gdy go pieYwsza miłość wzruszy; 

Gdy z niknącą swobodą nieznacznie się splata 
Czarowny widok dalekiej krainy, 

W której nieznane widziadła się plączą, 
W którą dziewica poglądając z trwogą, 
Sili o niej ledwo wierząc, ze juz weii wstępuje; 

i chociaż ua jej oku, 

V 
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Czasem łza się zakrysztali; 
Łza tęsknoty, udręczenia, 
Jednak drżącą stąpa nogą, 
Coraz dalt?j, coraz dalt?j. 

0 ! bo ścieżka miłości, przed okiem dziewicy, 
Bardziej jeszcze niżeli nam się ukazuje, 
W umajonej roskoszą i nadzieją szacie. 

Tak dzisiaj w mojej duszy trudno co pochwycić: 
.Smutno w niej, czczo w niej, jak na stepów lanie, 
Gdy jesień zwarzy trawki zniszczy kwiaty, zioła, 
Zaszeleści zmrużone liście po burzanie, 

1 wiosny przeiniutoue pamiątki wywoła. 

Bj ł ten czas, gdy mi ziemia, gdy mi ten świat cały 
Był ogrodem roskoszy, był mi niebem, rajem; 
Tysiące w niin piękuos'ci duszę porywały, 

I myśl łąką nadziei płynęła ruczajem; 
Kuczaj wezbrał się w potok i z szumem wypadał 

Z kryjówek, źrzódła garnąc w swoje męty: 
Szczęście życia całego, roskoszy ponęty, 

Urok miłości , powaby przyjaźni, 

Słodycz związków rodzinnych, towarzystw zabawy 
i odbite o przyszłość echo głośuej sławy, 
1 aż w glębiu.cli uiebiós przepadał; 
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Wtem burze się wezbrały, i obłok ponury 

Przemknął się po obszarze moje'j wyobraźni, 

Za nim kilka wybieg ło , z łączyło się w chmury, 

W chmurach się zajął płomień błyskawicy, 

A odblask jego rozjaśuił czeluścią krainy, 

Obcej jeszcze me'j źrzeuicy. 

I wt«?m grom w y p a d ł , wichry zaszumiały, 

Potok mych myśl i w uragan skręcony, 

Zwinął się w kłęby gadziny, 

Pote'in znowu się rozwinął, 

Znowu się splątał, rozpierzchł się i zginął, 

Pote'in się deszcze moich łez polały, 

I tcini marzeń moich grób został zroszony. 

Erazm J K I O P O L S K I . 
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WYJĄTEK Z TRAGEDII SZF.kSrinA 

H A M L E T . 

A K T I I I y S C E N A I I . 

H A M L E T (wchodzi nie widząc O F E L I I ) . 

ZYC albo nie i y ć : tu moc zapytania! 
Có2 godniejsze jest tlnszy w ł»:j pielgrzymce i j c ia? 
Czy w zapasach z nieszczęściem walcząc od powicia, 
Kielich gorzkich męczarni pić a£ do skonania. 
Czy silą moc odpierać, podnieść się w cierpieniu? 
Zniszczyć iycia łańcuchy, zdeptać kwiat zerwany. 
Umrzeć, spać, jest to jedno. A w sennem złudzeniu, 
Stracić serca boleści, zgoić jego rany. 
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Ji»ki ce l ! . . . . U?j przyszłości duszą lrzel>a żądać. 

Umrzeć , spac: lecz jeżeli śpiąc marzyć będziemy, 

I tam jeszcze swych cierpień szkielety oglądać? 

G4y uchodząc przed s łońcem, na stosie spoczniemy 

0 jak. trudna zagadka... To więc nas przykuwa 

Tak potężnie do żyoia, na ziemi wstrzymuje; 

Bo któżby wziął ten kielich, który, złość zatruwa? 

Kto zniósłby uśinic'ch. wzgardy, którym świat częstuje? 

Krwawe rządy tyrana i możnych męczarnie, 

Zaprzedane sumienia, słabą praw powagę. 

Widok cnoty i zasług, co cie'rpią bezkarnie? 

Któż zniósłby? kiedy inożna jednym tylko razem 

Wszystko w wieczną niepamięć potrącić żelazem ? 

W niepamięć! Któż powiedział? któż ztamtąd powrócił, 

Kto stanął przed odkrytą przeznaczeuia księgą? 

Niepewność!.... to myśl straszna!... Bóo ją wduszę rzuci} 

1 zachwiał naszej woli żelazną potęgą. 

T u cierpim, tutaj w męki swą dupzę wplatamy, 

Lecz uie śpieszyin w pielgrzy uikę, ho celu nie znamy. 

Sumienie więc ten przestrach do duszy naru wlc'wa. 

Na widok martwych l iców, oziębłej rozwagi, 

Znika jasny blask życia, co wolą odziewa, 

I uniesienia pełue życia i odwagi, 

Wstrzymują swój lot chyży, do serca wracają, 

5* 
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I tam smutne, milczące na wieczność zostają! 

Lecz d o s y ć . . . dosyć tego. Ofelija wchodzi. 

O F B L I J A. 

Mój książę! dawno nie wie'm, jak się wam powodzi 

H A M L E T , 

Dobrze; za pamięć dziękuję.— 

O F E L I J A . 

O ? tej godziny, 
Panie, dawno pragnęłam, w której was zobaczę, 
1 dawnych waszych uczuć dla mnie przypomnienie; 
Te pamiątki wracając, wszystko wam przebaczę. 

H A M L E T . 

Nigdym ci ich nie dawał. 

O F E L I J A . 

Ach czyl to marzenie? 

Marzenie? wszak pamiętam, kiedyś mi je dawał, 

Jaki urok tajemny otaczał te dary, 

Jak język twój słowiczej mowy dźwięk udawał. 

Teraz ich blask stracony : odbierz twe ofiary, 

I wie'rz, w szlachetnej duszy, smutnie się odbija 

Ten dar, który nam ręka bez serca podaje. 

Odbierz je , Ofelija zawsze tobie sprzyja. 
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H A M L E T . 

Ha ! ha ! a więc ci jeszcze poczciwość zostaje!' 

O F £ L I J A. 

Panie! 

H A M L E T . 

Piękność przy tem. 

O F E L I j A. 

Na czi;in się to skończy! 

H A M L E T . 

Ze gdy w sercu masz cuotę, a na twarzy róże, 

Niechże się twoja cnota z pięknością nie łączy. 

O F E L I I A. 

Cóż lepszą towarzyszką dla wdzięków bydź może? 

H A M L E T . 

O tak ! lecz prędze'j cnoty przeczyste oblicze 

Piękność szatą okryje bezwstydem skalaną, 

N iż ją ozdobią cnoty sukienki dziewicze. 

Uył czas, gdy myśl takową przypuszczeniem zwano; 

A l e dziś jest pewnikiem. Niegdyś cię kochałem. 

O F E L I J A. 

Nadto temu wierzyłam. 

H A M L E T . 

Po cóż było wierzyć? 

» 
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Kwi.it cnoty się nie wije na drzewie spróchniałem, 

Dawnych starych skłonności nie można uśmierzy CJ 

Jam cię nigdy nie kochał. 

O F E L I J A. 

O h ! czemuś mnie zwodził? 

I I A M Ł S T . 

Uciekaj, i w Klasztornej zamknij się mogile; 

Czy chcesz, aby ród grzesznych z ciebie się wyrodził? 

Wszak dosyć ich na ziemi; mojej nie wierz, cuocie, 

Bo ja sam czeinze jestem? zawiniłem tyle, 

I ż lepiej było w matki zaginąć żywocie. 

Duma, zawiść i zemsta, w mcm sercu się lęgną. 

A tyłe się juz gr-zecbów w moje'j duszy tłoczy,. 

12 myśli me ich biegu nigdy nie dosięgną, 

1 czas ich swojem kołem nigdy nie otoczy. 

— O ! po cóż tacy ludzie, jak ja , tutaj żyją? 

Snując się jakby z piekła i z nieba wygnani! 

Niewierz nigdy mężczyznom , w sercij jady kryją.. 

Uciekaj do klasztoru.. A gdzie ojciec Pani ? 

O F E Ł I 1 A. 

Mój ojciec? w domu teraz. 

H A M L E T . 

Każżc drzwi pilnować, 
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Ażeby świat nie widaiał jak błazna udaje. 

Zegnam Panią.. . 

G F E L I J A. 

O BOŻE F Ty się racz zlitować 

H A M L E T . 

A jeśli wyjdziesz zamąż, za posag ci daję 

To przeklęctwo: że gdyby twa dusza 

Tak białą jak s'uieg była i czystą jak lody; 

Niech potwarz twą niesławą cały świat zagłusza. 

Uciekaj do klasztoru, porzuć szlubne gody, 

Lub jeśli chcesz kojiiecznie wybrać sobie męża, 

Wierz mi bierz lepie'j głupca: bo w rozumue'j głowie 

Dobrze tkwi stara powieść, pokusy i węża. 

ldś lepiej do klasztoru. Zeguain cię. 

O F E L 1 J A. 

Bogowie! 

Bicilny Ilamlet! 

I I A M L E T . 

Słyszałem jaU się PWMI stroją. 

Tobie Bóo dał twarz piękną, a ty ją plugawisz. 

Wykrzywianiem, skokami kazisz postać twoją, 

Przedrzyźnianiem bliźniego towarzystwa bawisz. 

Wierz m i , że płochość twoja nagrzeszyła tyle... 
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Lecz dosyć . . . to m ię samo w szaleństwo przywodzi. 

Wszak, nam świec nie zapalą do szlubu w kościele! . . 

Każdy ' tu ta j z żonatych, zdrów, szczęśliwy chodzi, 

A on jeden nie ż y j e ! . . . a reszta tułaczy, 

Czy jak dzisiaj szczęśliwa zostanie do zgonu, 

Czy w nieszczęściach zaginie. Cóż to dla mnie znaczy? 

To m i obce zupełuie! Ty idź do zakonu. [Wychodzi.') 

Przekładał Józef Mikołaj SZCZYGIELSKI. 

T O C Z Ą T E K DUMY U K R A I Ń S K I E J POD T Y T U Ł E M : 

S O R O K A ( ) . 

„CZEGO twó j , bracie, wrony się chwieje, 

Czego twó j , bracie , wrony topnieje.1' 

(*) W gubemi i Kijowskiej, powiecie T.ipowlcekim, 

międ/.y miasteczkiem I l i ńcami a wsią Kalnikiem, 

jest mog i ła , którą Soroką nazywają; lubo do po-

łowy niedawnymi czasy rozkopana, m imo to na-

leży do najwyższych mogi ł na Ukrainie. Kilka 

podań miejscowych posłużyło mi za treść do na-

pisania dumy, której początek w niniejszym zbio-

rze umieszczam. 
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—„Trzy du l , trzy nocy strach mnie tu niesie, 

Stałem na czatach przy czarnym lesie." (*).-— 

— „ C ó ż tam po czarnym lesie widziałeś', 

Ze duiein i nocą do nas leciałeś'."— 

— „Widz ia łem wilki trzodą błądzące, 

Widzia łem kruki stadem lecące, 

Widz ia łem stare we łzach rodzice, 

Z włosem rozsianym kras'ue dziewice: 

Młodzież na koniach mogi ł pilnuje, 

A dym kłębami po jarach bieży, 

A jak noc boża , łuna koczuje, 

Zda się na zgliszczu cały s'wiat leży."— 

(*) Z trzech szlaków, klóremi Tatarzy do Polski 

wpadal i , jeden nazywał się czarnym, od czarnego 

lasu w dzikich polach, już po lewe'j stronie Dnie-

pru leżącego, w którym Tatarzy po przeprawie 

przez tę rzekę taić się, aż do zupełnego zebrania, 

zwykli byli. (S w i ę c k i , Opis. Sta. JPol. T. I I , 

k. /"*/.) 

(**) T e n ż e S w i ę c k i powiada: „Ze wchód Tatarów 

„na Ukrainę, oznaczało poruszenie w wielkie'j mno-

gości ptaków, które postraszone z południowych 

pó l , przed nawałą koni i ludz i , ulatywać zaczy-

na ły . " (Z*. I I , kar. i4a.) 
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— „T)o»ć, bracie Marku , więc płaskonosy 

Znów przyszli nasze wydeptać kłosy, 

Nie dosyć stad łych, co już zabrali, 

]\'i dzieci, które w Jasyr zagnali. 

HaJ czarne djabły, pók i i będziecie 

Ludzi i kłosy deptać na s'wiecie? 

W e ź bracie Marku trąby złocone, 

I uderz w prawą i w lewą stronę, 

I uderz w górę , zie-mia, niebiosy, 

Wiech Sakajdacznych dadzą jak rosy." 

* « 

» 

Wysoka stoi w polu mogi ła , 

A na mogile dla Atamana 

Z halów dębowych dworzec uwiła, 

Kozackim plenem horda zabrana. 

I z tego gniazda, z tej to mogiły, 

Wieczuie strażnicze ognie iskrzyły. 

Chorągiew bielska na czas spokojny, 

Czerwona chwieje p łomieniem wojny; 

W pokoju senną stepową ciszę, 

Ledwie kozacka pieśń rozkołysze; 

Ale gdy wojna , z strażniczej wieży 

Zaraz trzy trąby ua świat uderzy. 
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We trzodku zaniku, w białej świetlicy, 

Na ścianie strojnej w drogie przybory, 

Jest obraz święty Boga-Rodzicy, 

Gdy ją unoszą aniołów chory. 

Obraz od wieku na Ukrainie 

Rozgłosz«ne'mi cudami słynie, 

Pod tym obrazem i dniem i nocą 

Wiecznie trzy srebrne lampy migocą 

A pod lampami, co rok święcoue, 

Wiszą tśrzód zbroi trąby złocone. 

Idzie tło białej Marko świetlicy, 

I bije pokłon Boga-Rodzicy, 

I z ściany trąby złocone bierze, 

1 na zamkową wybiega wieżę, 

I bierze Marko trąby złocone, 

I bije naprzód na prawą stronę. 

Na prawej stronie stał las, po lesie, 

Trąby się rozgłos daleko niesie; 

Zbudzone kruki klaczą w jaworach, 

A psy zbudzone wyją w futorach, 

Z Lewad w kurzenie rżąc konie bieżą. 

Kipią bajraki, kipią czahary (*), 

(') Bajraki i Czahary, wyrazy blizkoznaez.HC. miejsco-
we, znaczą prawie to samo, co w Litwie Przy laski. 

(i 
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Ludzie i konie błądzą jak mary, 

Lasem spis, lasy się jeią. 

Bierze brat Marko trąby złocone, 

Bije powtóre na lewą stronę, 

Na lewej stronie step się rozlega, 

Po stepie odgłos trąby obiega: 

Budzą się jary i budzą sioła, 

Wyją psy, konie z otawy bieżą, 

Lasem spis, stepy się jeią. 

Bierze brat Marko trąby z łocone 

I bije w górę: ziemia, niebiosy, 

Niech sabajdacznycb dadzą jak rosy. 
* * 

• 

Przez lat tyle 

Na mogile, 

L e i a ł wonny, kras'ny wianek, 

Z wasilków i macierzanek. 

A z mogiły stepów panna, 

Kołysała się dziewanua, 

I wysoka je'j siestrzyca, 

Przystrojoua w puch mietlica. 
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Dziś poorzą ją kopyta, 

Białe ciało ją zasieje, 

A czerwona rosa zleje. 

Kiedyż z rosy tej obmyta, 

Na swe barki, przez zagony 

Znowu włoży płaszcz zielony? 

Włoży, zdejmie, znowu włoży, 

Aż wyrodzą się jej dzieci, 

Duch rycerski się zuboży, 

Orzeł sławy piecz odleci: 

A wieszcz, wiatrom na zabawęj 

Będzie dzwonić w starą sławę. 

Już suche w stosy, 

Zrzucono łomy. 

Płomień łakomy, 

Strzela w niehiosy: 

I dymu jodła 

Warkocz rozwiodła, 

łlozrosła górą, rozrosła dołem, 

Wieje nad Padołem. 

Jak rzucisz okiem, z wszelakie') mogiły 

Takież ku niebu jodły wystrzeliły, 
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I jak kraj cały od Bohu do Rosi, 

Wiater jeden okrzyk nosi: 

„Dla kogo tniłe i życie i wiara, 

„Dalej w taniec ua Tatara." 

I sto sokołów do mogił leci, 

Na wronych koniach, i jasnych broniach, 

Konic ścigają wiatry w pogoniach, 

W broni, jak w wodzie, słońce się świeci. 

I razem na stu mogiłach siada, 

I sto szerokich ognisk rozkłada; 

I ze stu mogił sto słupów dymu, 

Rośnie Ba postrach dzikiego Krymu. 
• • 

• 

Hanie, gdzieś żona cię nie kochała, 

Ze w tym pochodzie nie zatrzymała. 

Cay w waszej zieiui kukułek ilima, 

Ani z jasne'mi wróżek oczyma ? 

Wrózkaby rzekła: „Patrzaj na niebie, 

Niedobra gwiazda świeci dla citbie; 

Kukułka płacze pieśń pogrzebową, 

Nad twoich braci i twoją głową, 

Siwe jastrzębie, orły się snują, 

To synach stepu, co nie powrócą." 
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Zonaby rzekli: „Mężu. mój Chanie, 
Zły sen mi przyszedł w samo świtanie; 
Puszczałam nasze wianki na wodę. 
Puszczałam nasze włosy na wodę, 
Pod wodę poszły wianki i włosy: 
Jakieś niedobre grozą ci losy. 
Po cóż po cudzym stepie koczować, 
Po cóż. niewinnych ludzi mordować? . . . 
Mężu mój Chanie! czy się chce tobie, 
Byś ze mną w jednym nie spoczął grobie? 
Abym ja bie'dna, w moje'j starości, 

Pytała wiatrów o twoje kości!" 
• * 

« 

Nim słońce wstało, Kahnickim szlakiem, 

Lcdwieś się spotkał z wiatrem a ptakiem. 

Głęboką ciszę niebieski dzwonek, 

Tylko niekiedy budził skowronek. 

Albo przepiórka wabiąca dzieci, 

Lub bocian, który klekocąc leci. 

Gdy słońce wstało, to już bez końca, 

Skowronek spadał, wzlatał tło słońca. 

Trawy zielone rozwiwszy kosy, 

Z wiatrem poranne wstrząsały rosy. 

6* 
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Liii Ja drżała: dziewiczy kwiecie, 
Tyś czuł , że ciebie burza zatniecie. 
Czego latając ta wrzeszczy wrona, 
Czego te kruki stadem się snują? 
0 ! one trupi zapach już czują, 
Żurawie sznurem ciągną po niebie, 
Ciągnąc wołają: nie drzemcie ptaki, 
Nim wojna wszystkie przetnie wam szlaki, 
Rzucajcie gniazda, ratujcie siebie. 
Skowronek więce'j nic spadł na niwę, 
Przepiórka pierzcha, leci do góry. 
Z rud uciekają czajki krzykliwe, 
Z rud bocian wieje długiemi pióry. 
Dzieci pokoju, lećcic daleko, 

wasze siedziby stadem się wleką 
Złodzieje kruki, orły dziobate. 
1 rozjuszone wilki zębate. 

Alexander GROZA. 
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D O L . J . 
iitałit .• • / > J • )«• , 

CZEGOŚ milcząca, a tyś taka młoda, 
Czemu jak dawuie'j nie jesteś wesoła? 
Młodemu sercu rajem świat dokoła, 
Ik>koła radość, wesele , swoboda. 

Rzuć na świat okiem: jaki świat szeroki, 

Jak niebo czyste, ani jednej chmurki: 

Łączą się z ziemią zbieloue obłoki, 

Bieleją lasy, bieleją pagórki. 

Widzisz gałązkę? — była sucha w lecie; 

Dziś ją szron zimny przytulił do łona, 

Między inne'mi, jakby w równym lecie, 

Równie jak inne, mrozem oiskrzona. 
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Ta ci-ę nie bawi: a tyś taka młoilfl, 

Czemu jak ilawuicj nie jesteś wesoła? 

Młodemu sercu rajem świat dokoła, 

Dokoła radość , wesele , pogoda. 

Zaczekaj chwilkę: prz,emkną zmian szeregi 

W inną się postać świat ziemski przemieni 

Stopnieją lody, stopnieją i śniegi, 

Zakwitną łąki , las się rozzieleui. 

Przy twem okienku bzy się zapłonią 
Złotem świtaniem, pozłocą się drzewa. 
Ujrzysz jak muszki czegoś siebie gonią, 
1 słowik śpie'w.a: nie wioin komu śpiewa? 

Ty się rumienisz: a tyś taka młoda, 

Czemu jak dawniej nie jesteś wesoła? 

Młodemu sercu rajem świat dokoła, 

Dokoła radość, wesele , swoboda.. 

Rozumiem.— Często wymowne milczenia, 

Gdy ogień uczuć pierwszą miłość wita, 

Niebo marzeniom, w triu niebie marzenia 

Czoło wif dnieje, a scrce zakwita. 
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I kwitnie tęskne, póki moc uroku, 
Błogą nadzieją młode czucie krasi, 
Ale cel życzeń, w pewnos'ci obłoku 
Nieraz się gasi, a pamięć nie gasi. 

Przestań się smucić: boi ty taka młoda, 
ł bądź jak dawniej swawolna, wesoła; 
Młodemu sercu rajem świat dokoła, 
Dokoła radość, wesele x swoboda. 

Józef K. OTOM* 

P I E R W S Z E N A T C H N I E N I E . 

DŁUGO młodzieńca leży myśl uśpiona, 
Jak młode orlę, gdy z gniazdu chce wzlecić! 
Wznosi ku niebu puchowe ramiona, 
Clicąc w równi z gwiazdy srebrnym piórem świecić. 
Wzlatuje w górę; lecz znów idzie na dno, 
Jeszcze sił braknie, i skrzydła nie władną; 
Tak i myśl młoda: lecz gdy ją podsyci 
Uśmie'ch anioła, albo wzrok niebianki, 
Wtedy z orłami wyleci za szranki, 
I nad gwiazdami jak słońce zaświeci. 
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Wtenczas się w duszy natchnienie rozpala, 

Serce gwałtownie') i silniej uderza, 

1 młody umysł jak wzburzona fala, 

Lecąc wciąż dale'j, bardziej się rozszerza. 

Gdy młode piersi napełni uczucie, 

Gdy w calem łonie miłość się rozlewaj 

Wtenczas młodzieniec w rzewne'j, brzmiące'j nocie, 

Iiiibe'j kochance swe myśli wppicwa. 

Gdy pierś dziewicy podziela zapały, 

Gdy łzą odpowie' lub echem miłości, 

Wtenrzas pieśń jego będzie szczeblem chwały, 

Po którym sięgnie do nieśmiertelności. 

Michał J E Z I E R S K I . 
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T R Z Y G O D Z I N Y M O J E G O Ż Y C I A . 

POWIEŚĆ rOŚWIĘCONA A P 

. . . . T y l k o czasem mi łość 
I ludzi łączy; znałem ludzi dwoje. 

A . MICKIEWICZ. 

PRZESYCONY nudami z niechęcią na świat 
patrzyłem. Straszna tęsknota dręczyła nioję 
duszę , serce bolało i przeszłość rozwija ła 
się przede m n ą , jal; widol; rodzinnej ziemi 
przed oczami wędrownika powracającego po 
długiej pielgrzymce, głowa mi ciężyła, mózg 
się palił, byłem w stanie gorączkowego pra-
wic cierpienia. Zegar pierwszą uderzy! na 
wieży, noc była spokojna i kiedy głos ten 
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łamiąc się na coraz słabsze tony, doleciał do 
wytężonego uclia, d r zwi się mojego pokoju 
o twar ły i dawno mi znajoma osoba weszła 
niespodzianie. Była to kobieta nieszczęśliwa 
b a r d z o ; jakiś boleśny wypadek przyprawi ł 
j ą o utratę rozumu i od tego czasu stała się 
przedmiotem ciekawości i szyderstwa dla lu-
dzi. Kiedyś , w dniach swo je j młodości była 
i ona szczęś l iwą , liczyła kill;a złotych go-
dzin , a potem, wszystko lo, jal; sen, wionę-
ło. Nieszczęście stargały piękną powłokę, 
która piękniejszą okrywała duszę. Zapo-
mnieli ją wszyscy , ja tyll;o z jcdnostajuein 
upodobaniem opowiadań jej s łucham: czę-
sto są one zawikłanc i c i emne , lecz częściej 
proste, szczere i tkliwe. Dziś przyszła w go-
dzinę mego cierpienia. S łucha j ! powiedzia-
ła , szukałam cię dawno , lecz tyś się był za-
błąkał i nie słyszał mojego wołania 
Słuchay więc teraz i pilnie uważa j , opowiem 
ci trzy godziny z życia cz łowieka , którego 
nieszczęścia na j żywie j mnie za jmowały , bo 
one były nieszczęściami przeznaczenia i cię-\ 
ż j ł y na w ysokiej duszy. 
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D a w n o już , o d a w n o ! widzisz podarte są 
szaty m o j e , a ta sukienka nową wtenczas 
b y ł a , mówiła z wes tchn ien iem, d a w n o , je-
szcze w roku 18. . . . było to w Lipcu . W ś r z ó d 
roskosznego ogrodu, nad brzegiem zwiercia-
dlanej powierzchni jeziora w i j e się d roga , i 
z obu stron panu ją wzgórza , okryte gęs tym, 
zielonym lasem. Słońce usunęło palącą swą 
głowę z opalonej przestrzeni nieba, a wieczór 
cichy i spokojny zapowiadał j ednę z tych 
nocy, które natura i s tworzenie wybierać się 
z d a j ą , jako godziny poświęcone , kiedy im 
wolno zbliżyć się do siebie i pomówić z so-
bą. Ostatnie promienie zachodzącego słońca 
przedzierając się przez drżące, z roskosznyin 
szmerem, listki leszczyny, złamały się w bry-
lantowych kroplach fontanny, która podno-
sząc swe wody ze śrzodka jez iora w zielo-
nym drzew wyniosłych wianku srebrne uka-
zywała czoło : w głębi w idok był o twar ty i 
wykończony z całym przepychem malowni-
czego bogac twa ; na brzegach wyniosłe to-

/ p o l e , jak zadumane cienie olbrzymów prze-
zierały wdzięcznie w prze j rzys tem jez iorze 

3 i • 7 

http://rcin.org.pl



tam odbił się pustelniczy domek , tam smu-
tna twarz dzikiego kamienia , lam biała nie-
ruchoma postać posągu , a dalej most rzuco-
ny na pieniące się wały w o d o s p a d u , dalej 
wyschłe łoże potoku usłane stercząceini od-
łamami skały, dalej kilka wyniosłych wie-
kuistych d ę b ó w , samotna s o s n a , a da le j ! 
niebo wieczorne i mgła błękitna i du-
sza biegła w tę przestrzeń czarodziejs twa 
wypełn ioną balsamiczną wonią tysiąca kwia-
tów , biegła jak w swe rodzinne s l rony, aby 
żyć i marzyć 

Na drodze wiodącej po nad brzeg jeziora 
dały się słyszeć wesołe glosy i ukazało liczne 
towarzys two idące parami. Przemi ja ły się 
przede mną te zimne twarze bez życia i du-
szy, dla których ta czarodziejska na tura , len 
świat poczyi i ducha, był obcy i niemy; wtem 
oko moje spoczęło na j e d n e j parze. Było to 
dwo je ludzi dawno mi zna jomych : był to 
młodzieniec , o którym p ie rwej ci mówiłam, 
a na jego ręku opierała się kobie ta , w której 
czarnćm o k u , twarzy , poruszen iach , tyle 
było w d z i ę k u , ile życia w otaczającej nalu-
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rze. Na twarzy młodzieńca widać było całą 
wysoką walkę duszy, widać było, iż ta ręka 
p ierwszy raz spoczęła na j ego ramieniu; lecz, 
że dusza kobiety nie była mu obcą. Odga-
d łam; młodzieniec j ą kocha ł , lecz jeszcze 
p ierwsze wyznan ie leżało w se rcu , a teraz 
ta zasłona jego ta jemnicy , d rża ł a , tem drże-
niem potęgi natchnienia, które poruszało mi-
styczne zasłony Izydy, przed objawieniem 
wyroku bóstwa. W tej chwil i , t owarzys two 
otaczających go ludz i , obcem mu się. stało, 
dusza j ego płynęła w czarodziejskiej naturze 
i z całym ogniem uczucia przelewała się w du-
szę kobiety. On i żyli dla siebie ty lko , ich 
krok stracił miarę zwycza jnego kroku, a lek-
ka stopa kobiety nie wyciskała nawet ś ladów, 
II a niiękkieiu łożu drobnego piasku. Mło-
dzieniec m ó w i ł , słowa jego były ode rwane , 
bez związku , jednak kobieta go rozumiała, 
bo ona pojmow ała tę ognistą duszę. Młodzie-
niec opisywał czarodziejs two otaczającej na-
tury, ona patrząc w twarz j e g o słuchała 
w milczeniu. Słońce j u ż zaszło , wiatr lekko 
kołysał zielone gałązki plączącej wierzby, 
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której długie warkocze muskały z roskoszną 
pieszczotą błękitne lica s t rumyka. Cień słod-
ki, ten pośrzedni promień światła i ciemności, 
rozwinął nad ich g łowami tęskną swą zasło-
n ę , a w dali słychać było ostatnie , konające 
tony wieczornego hymnu zasypiających pta-
s z ą t , t owarzys two weszło w j e d n ę z cie-
mnych u l i c , młodzieniec mocniej ścisnął rę-
kę kobie ty; on d r ż a ł , lica mu płonęły , n ic 
mógł wydobyć głosu ze sciśnionej piersi i 
nakonicc wyszepta ł p ierwsze SIOAYO miłości, 
t en p ierwszy i czysty głos ognistego serca ! 
Kobieta spojrzała na n i ego , a w t e m spoj-
rzeniu było całe niebo. Młodzieniec west-
chną ł , zdało się, że mu dusza z tćm west-
chnieniem uleci «Nino! powiedział , czy 
żądasz jakich p r z y s i ą g ? " milczenie. N i n o ! — 
p o w t ó r z y ł ; i znowu milczenie. Młodzieniec 
mówił z ogn iem, ze ł z a m i , lecz zawsze mil-
czenie. J u ż cały ogród przebiegl i , j u ż inają 
opuścić te czarow ne miejsca , i młodzieniec 
myśla ł : -Powiedziałem j e j wszys tko , duszę 
j e j oddałem !""— i znowu mówił , lecz zawsze 
toż samo milczenie. J u ż się rozsta l i ! 
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Pa t rzy łam na t w a r z młodzieńca i na te j twa-
rzy płonęła na jczys tsza miłość , przys łania ł 
j ą tylko jaliiś lekki smutek dalekiego prze-
czuc ia , poglądając za oddalającemi się po-
myślałam: młodzieniec zawsze tę kobietę ko-
chać b ę d z i e , bo wieczność w te j chwil i wy-
pisała się na jego podnies ionćm czo le ; lecz 
czyż kobieta go kocha? 

D ł u g o , d ługo , p o t e m p ić rwszćm spotka-
niu nic widziałam młodzieńca; a gdym go po 
dwóch latach u j r z a ł a , on z n o w u był razem 
z tą kob ie tą , którą kiedyś w ogrodzie pro-
wadzi ł . Młodzieniec się zmien i ł ; na t w a r z y 
j ego zatarł się pokój lat młodych , a nieszczę-
ścia głębokie zostawiły ślady. Pochylona ku 
piersiom głowa w y m o w n i e wyrażała , iż że-
lazna losu ręka n ieraz się na niej opar ła , 
tylko w oczach j ego palił się dawny niezga-
sły ogień miłości , one były nicporuszcnie 
u tkwione w twarz kobiety, a twarz ta była 
zawsze p i ękną , zachwycającą tym wyrazem 
uczuc ia , który się roz lewał w j e j rysach z ta-
kim ta jemniczym w d z i ę k i e m , z jak im się 
rozlewa łagodne światło księżyca w składach 

7* 
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twarzy pięknego posągu. Nic widać tani było 
c ie rp ien ia ; jej życie musiało up ływać w e 
śnie, we śnie roskosznym miłości i szczęścia. 
Spokojność otaczała j e j skronie i dosyć było 
spo j rzeć na tę twarz an ie l ską , ażeby poznać 
w y m o w ę niepojętego języka , którą wysokie 
uczucie znamionuje p rze j rzys tą t w a r z kobiety. 

Długo siedzieli w mi lczen iu , a oczy mło-
dzieńca wylewały potoki ognia, na koniec po-
w s t a ł , zbl iżył się do kobiety, a w e wszy-
stkich rysach j e g o odbiło się. konwulsy jne 
wzdrygn ien ie boleści. .—Kino! powiedział ci-
cho, lecz z tym w yrazem cierpienia i miłości, 
k tóremu oprzeć się n iepodobna; kobieta spoj-
rzała w te oczy, gdz ie taka miłość świeci ła , 
na te usta z których tyle uczucia płynęło i 
podała ID(t rękę z tein przy jaznć in porusze-
n i e m , które tak wiele mówi do serca kocha-
nego człowieka. Młodzieniec z zapałem do 
ust j ą p rzyc i sną ł , ukląkł i oczy j e g o utkwiły 
się w piękną twarz kobiety z ins tynktowem 
badaniem miłości. O n e zdawały się przeni-
kać w na jg łębsze tajniki jej se rca , rumieniec 
okrył piękną twarz kochanki i mała j e j rą-
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czka swawolnie zakryła oezy młodzieńca* 
— Czego Fan chcesz ode innie? powiedziała . 
Młodzieniec klęczał z lem samem w duszy 
uczuc iem, a czasem tylko wymawia ł cicho: 
Nino ! Nina z żywością złożyła drobne s w e 
rączki na p ie rs iach , mocno j e przycisnęła i 
powiedziała z g n i e w e m : — Czego Pan chcesz? 
ja P a n a cierpieć nie m o g ę , a oczy m ó w i ł y : 
kocham c ię : Nino!, mówił młodz ien iec , j a 
ciebie kocham ! „ . . . . Kobiela raz jeszcze usu-
nęła się. z objęć młodzieńca, a wtenczas na 
twarzy jego rozlał się wyraz takiego wyrzu-
t u , iż oczy j e j schyliły się ku ziemi i ona 
usiadła: młodzieniec był przy niej , rumie-
niec żywego ognia błyszczał na twarzy ko-
biety i ona z wysilouicm raz jeszcze zapy-
tała : — Czego P a u chcesz? Młodzieniec na-
chylił czoło na jej kolana i z cicha przemów ił: 
— Nino ! pocałuj ! — " ' g d y ! odpowiedziała 
żywo kobieta :.— N i n o ! n igdy? i oczy mło-
dzieńca coraz żywie j błyszczały. Nino ! Ni-
n o ! m ó w i ł , i głos ten wydziera ł się boleśnie 
z tego biednego s e r c a , nakonicc dzika jakaś 
wściekłość przebiła się w tem oku. — Nino ! 
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zawołał mocnym głosem i w i d a ć , że dusza 
j ego była w (ym stanic nieziemskiego Avysi-
l en i a - s i ę , |)o którem nas tępować musi lub 
długi polsój , lub wieczne zn i szczen ie ; bo 
g łowa N i n y , j ak gdyby poddając się te j nie-
zaprzeczone j potędze wielkiego uczucia, któ-
re ożywiało kochanka ; nachyliła się na j ego 
r a m i e , raz jeszcze usta j e g o w y m ó w i ł y ci-
clio : — Nino ! i p ie rwszy pocałunek zapłacił 
długie j ego męki . Oczy j ego zagasły, a na 
t w a r z y widać było znikającą duszę , która 
w powolnych prze rwach wylewa ła na nię 
mocnie j sze uczuc ia , i one chwi lowo wypeł -
niały te rysy tak rażącym blaskiem , j ak od-
legła błyskawica gromu wypełn ia posępną 
t w a r z na tu ry , kiedy potężna burza w czar-
nych skupionych kłębach osiądzie na dalekie 
skały i czasem tylko przyświeci k r w a w y m 
odblaskiem p iorunu . 

By ło to w roku 1 8 " , zegar przedzwoni l j u ż 
10 , ruch ustal praw ic na u l icach , na kana-
pie bawia lnego pokoju siedziała znajoma nam 
kobie ta , a p rzy nie j młodzien iec , ręka j ego 
otaczała udatną kibić kobićty, a g łowa w ro-
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skosznćm zaniedbaniu spoczęła nakochanćm 
łonie. T w a r z j ego w te j chwili nic wyra-
żała ani boleści , ani szczęścia , bo szczęście 
j ego duszy, tak było w y ż s z e od szczęścia 
z iemskiego, iź ono zatarło wszelkie ślady 
dawnych boleści i roskoszy . Miłość, zachwy-
cenie i wysoka w i a r a , świeciły nad tą g łową 
czarodziejskim b lask iem, oczy j ego były 
spuszczone , a na wyniosłem czole lekko się 
rozwi ja ły pierścienic czarnych włosów N i n y . 

Młodzieniec był teraz w lem lubein upo-
j en iu , w tym letargu serca, kiedy dusza peł-
nćmi ustami z rąk kwi tnącej nadziei pi je 
marzenia przyszłości chwile t e , te godziny, 
spoczynku ducha , ten sen A n i o ł ó w , jest tak 
s łodk im, jak to półsenne drzemanie , w któ-
rćm toną zmysły nasze , kiedy balsamiczny 
zapach jaźminu lub lilii z zabi ja jącą rosko-
szą rozleje się w piersi . Kiedy p ie rwszy po-
całunek zabrzmi nam na u s t a c h , lub kiedy 
nadzwycza jna radość pierwszą łzę z oka nam 
wyciśnie . Maleńka rączka Niny podniosła 
w łosy na czolc młodzieńca , nachyliła się j e j 
głowa i oczy pełne miłości zbudziły roznia-
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rzoną duszę kochanka. Jak pocisk pioruna 
gorejące j ego spojrzenie zapadło w duszę ko-
biety, mocno przycisnął ja, do serca i długi 
pocałunek oddech im zatrzymał . Młodzie-
nice odsunął swą g ł o w ę , uśmiech roskoszy 
z o twar tych mu ust wyb iega ł ; patrzył przez 
chwi lę z uniesieniem w piękną twarz kobiety. 
— Nino! powiedział cicho : i znowu j e j usta 
ca łował , całował jej oczy, cisnął j ą do ser-
c a , i czysta miłość i namiętne żądze, dusza 
i ciało. lióti i człowiek odbiły się w tym 
w z r o k u ogn i s tym, w tej w y m o w n e j twarzy . 
Kobieta drżała w kouwuLsyjnych objęciach 
szaleńca i usta j ć j p rze rywanym dźwiękiem, 
szeptały j akąś p rośbę , jak ieś niepojęte wy-
r a z y ; coś naksztalt tej p i e śn i , którą dzwoni 
powiew lekkiego wiat ru , uderza jąc cicho po 
s tronach a r ly , w spokojną noc m a j o w ą . Da-
w n o nicohjaśniona lampa m d ł e m , słabein o-
toc/.yła ich światłem a istnienie tych dwojga 
i s to t , zdawało się bydź bardzie j uiagiczneni 
cza rodz i e j s twem, niżeli wypadkiem rzeczy-
wistego by tu . 

Nakoniec duch jakiś złośliwy, uderzył swa-
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wolnie o zakopcony knot l ampy ; ta gwałto-
wnie prysnęla i potok żywego światła rozla ł 
się na g łowy dwojga kochanków. Oboje za-
drżeli , puść m i ę ! powiedziała N i n a : puść 
mię! powtó rzy ła : dziko błysnęły spojrzenia 
młodz ieńca , lecz w oczach kochanki tyle 
było miłości , iż piekło zagasło mu w duszy, 
ogniste westchnienie wyleciało z piersi i po-
całunek zaniknął proszące j e j usta. Nina o-
plotła swe rączki około szyi młodzieńca , i 
wzrok j e j szukał spojrzeń kochanka; usta 
ust szukały, dusza wlewała się yy duszę , a 
czasem odzywały się d ź w i ę k i , dla których 
języka nie było na ziemi : j ęzyk ten zaginął 
yy ustach zimnych łudz i ; język t e n , był to 
pierwszy glos człowieka ; był to j ę z y k , któ-
rym natura do nas się o d z y w a , był tam glos 
szczerej modli twy, pierwszy krzyk dziecię-
cia , pieryyszc westchnienie miłości , ostatni 
jęk skonan ia , na jwyższa harmoni ja muzy-
c z n a , i śpićw p rawdz iwe j poczyi . Oni nic 
mieli myśl i , bo dusza zrzuciwszy wszys tk ie 
swe kajdany z całą mocą twórczego ducha 
yy drugiej się duszy p r z e j r z a ł a ; a ktoby pa-
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trzał na le d n i e istoty, pojąłby na jwyższą 
zagadkę s tworzen i a : był to człowiek anioł, 
któremu wrócono oderwaną cząs tkę , przy 
p ie rwszćm s tworzeniu : było to dzieło dosko-
nałe , dzieło godne swego S twórcy . 

O ! j akże p i ę k n ą , piękną była wtenczas 
kobie ta! gdybyś patrzył na to czyste czoło, 
na te oczy pełne miłości , na tę twarz , w któ-
r e j anielskich rysach rozlały się przestrach 
i ro skosz . O ! gdybyś j ą widział , kiedy mięk-
ka szata z j e j ramion sp łynę ł a , a tę wymo-
w n ą , malowniczą g łowę , otoczyły sploty czar-
nych w ł o s ó w , które w drobnych kędziorach 
rozwi ja ły się na j e j łonie, nie śmiałbyś j e j ko-
chać; tak zachwycającą by ła ! — N i n o ! krzy-
knął młodzieniec , dziś albo n i g d y ! — Co ty 
mówisz? powiedziała kobieta, i ręka j e j mo-
cno poruszyła sznurek wiszący na ścianie, 
p rzeraź l iwy glos dzwonka odezwał się w dali. 
Młodzieniec zagryzł swe us t a , k rew z nich 
pop łynę ła , i coś w j ego ręku błysnęło. Czyż 
011 zabił kob ie t ę?— nie w i e m , co było potem, 
zaćmiły się oczy, i o t o , oni na długo prze-
de mną zniknęl i 

http://rcin.org.pl



85 

Młodzieniec nie zabił kobie ty ; l ecz , zabił 
swe szczęście. INina, nigdy go nie kochała 
i ona ognistą jego miłość zapłaciła śmiechem 
szyders twa. Pozna ł on t o , zapoźno! w l e j 
ostatniej godzinie rozwiązał zagadkę przy-
szłości swoje j , i został j eden samotny ! . . . 
Tak młody, a jnż przeczytał przeznaczenia 
ks i ęgę , skończył p ie lgrzymkę ducha i życie 
stało się dla niego czystym nagrobnym ka-
mien iem, na którym jedno jeszcze wypi-
s z e s ł o w o : ŚMIERĆ! 

Tak skończyła swe opowiadanie la dz iwna 
kobieta, chcecicź wiedzieć , kto ona była? — 
była to wyobraźnia m o j a , poszła ona na bło-
nie zamglonej przyszłości zebrać kilka kwia-
tów młodego życia i balsamiczną ich wonią 
orzeźwić konającą duszę. Kto był młodzie-
niec? a te t rzy godziny są t rzema go-
dzinami na jwyższego szczęścia , i najdotkli-
wszych boleści z mojego przeszłego życia. 

Józef Mikołaj SZCZYGIELSKI. 

8 
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P Ł Y W A K . 

PATRZ, kiedy inorze huczy w swe'in łożu głębokie'm, 
Pływak wtedy otchłanie mierzy siniałem okiem, 
Czy on jak duchy nad zirinią ulata, 
Ze go nie trwożą te mokre tarany? 

Czy jak pustyń huragany, 
Tak przebiega otchłań świata, 
Jakby ziemię swą rodzinną, 

Jakby kolebkę dziecinną? 
* • 

Dzień skonał okiem rubinu, 
Jeszcze na f.ile poglądał, 
Rumiany, jak świadek czynu 
Który z wstydem ukryć żądał. 

Jakby już nie myślał wrócić, 
J^kliy miał ziemię porzucić. 
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Lub jak swej drogi niepewny, 
Lękał się by wyrok gniewny, 
Kie kazał s'wiaiłu zagasnąć, 

1 do kolebki powrócić 
1 w niej zasnąć, 

Zasnąć, aby się więce'j nie ocucić. 

• • 

Jeszcze i jeszcze z za góry 
Spojrzał, jak gdyby s'wiat żegnał; 

Do noc z cicniein rozmarynu, 
Z pochodniami firmamentu, 

Weszła z pompą pogrzebową: 
I nad przepaścią odmętu, 

Wstrzęsła błyszczącą głową. 
• • 

* 

Nad horyzontem czoła zasępiły chmury, 

Dwie liajzawzięlsze rywalki; 

Jakby dwie olbrzymie góry, 

Wyzywają się do walki: 

Każda wściekła i szalona, 

Szarpie drugiej wnątrze łona. 
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Grozi zgubą wściekła burza, 
Łódź się kołysze, zanurza, 

Leci z światłem błyskawicy, 
Z bałwauów skacze w głę-biny, 

A na nię paszczę otwiera wir siny, 
Porywa, ciska ni pod niebios stropy, 

Gdzie ognie niebios świetlicy, 
Gdzie władcy świata spoczywają stopy. 

I zawieszona pod niebem wysoko 
Pod stopami więzi fale, 

A nad nią gwiazdy, a pod nią głęboko 
Otchłań w zburzonym huczy nawale. 

A łódka buja, gdyby myśli oko, 
W śmiałym zawodzie sięga niebios szczytu, 
I utonęła w przestrzeni błękitu, 

Jak duch proroka w najwyższego chwale 

Cóż cię ośmiela powiedz łódko biedna, 

Po niezgłębionej szybować otchłani? 

A gdy nie znajdziesz przystani, 

Sainai się ocalisz jedna? 

K* 
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Gromy w krainie zniszczenia, 
Krwawe, jak razy sumienia, 
Burza, dzika namiętność, wzywasz w zawód burze, 

Chcesz przemodz losów pioruny, 
Tryumf zdziwionej pokazać naturze, 
Wiin cię skryje deska truny. 

Bolesław KornowsKi. 

http://rcin.org.pl



91 

D O M 

PIF,KNA8 jak róża z pączka rozwinięta, 
Jak młoda gwiazda o wiośiiiaiiym świcie 
Jak pod rosy kroplami lilija ugięta 
I skromna jak fijołków pustelnicze życie. 

Luba ! wszystkie nadzieje złożyłem w twe ręce, 
Jestem ja twoim :>ługą, czekam twych rozkazów, 
Całuję twoje stopy, kroki twoje święcę, 
A W zamian nic nie żądam prócz kilku wyrazów. 

Chciałbym, aby świat cały wielbił wdzięki twoje, 
I oddał twoim cnotom cześć winnej nagrody, 
To będą najpiękniejsze w życiu inojein gody, 
Bo w twej chwale, rozkwitnie całe szczęście moje. 

A wówczas, kiedy będziesz panować nad światem, 
Gdy on ci w hołdzie wszystkie serca pooddnje, 
Wówczas tego co ciebie wielbić uie przestaje, 
Wspomnij luba, jak gdyby on był twoim bratem! 

Bolesław Cn.ur(ciu. 
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S K A R G I T A T A R A . 

WOZIŁEM tobie jedwab z Buchary, 
Futra na jakie w Kazani stało, 
Tyś okrywało mojemi dary, 
T w e serce, które nie muie kochało. 

Pałrzając na mnie ludzie poczciwi 

Szeptali, a jam udał głuchego, 

On cukrem swoję Tarninę żywi , 

A ona, jady chowa dla niego. 

W myśli coś by ło , le tam szeptali; 

W tein ona ku mnie błyśnie oczyma, 

Ze szepczą> rzekłem, zazdrość ich pali, 

Ze u nich takiej Tarniny niema, 

I trzy do wozu zaprzągłszy klacze, 

Jadę na bazar, jej dłoń w me'j dłoni, 

Przy wozie troje zrzebiątek skacze, 

I w srebrne dzwouki dzwoni , i dzwoni. 
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Zbiega się młodzież zagląda w oczy, 
Leci za nami jakby z pogonią; 
A nasz wóz szybko , szy bko się toczy, 
A nasze w dzwonki zrzebięta dzwonią. 

Widząc jak pusta młodzież szaleje, 
1 my szalejem, i my gonimy. 
Ja douie j , ona do innie się sinieje, 
I jak te gwi»zdy w siebie patrzymy. 

Jak wiatr me klacze, lecz u Kuczyna 

Koń był tak lekki jak błyskawica, 

On nas w połowie drogi przechwycą, 

Patrzy, nau iego , patrzy Tarnina. 

Miałem naówczas kindżał przy boku, 

Luk za plecami; lecz tylem wierzył 

Tarniny sercu; Tarniny oku; 

Zeru się do wroga piersi nie zmierzył. 

On odtąd póty ponocną dobą, 
Jak wilk zaglądał w nasze auły, 
Aż uniósł moję Tarninę z sobą, 
A wiatry za nim s'lady popsuły. 
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Kogo zapytam, kaidy byt ślepy, 

Przed kim zapłaczę, kaidy się śmieje, 

Z jarów aa jary, z stepów ua stepy 

Lecę którędy wiatr mną powieje. 

Za kumis tylko gorzkie ł / y piję, 

Za mai* ciągnę kurzawę strpu. 

Gardło me wyschło nakształt czerepu. 

I gam juz nie wiem jak iyję . 

Alexaniler G R O Z A . 

WYJĄTEK Z FAUSTA GOETHEGO 

CZłjŚĆ SCENY MIEDZY 

F A U S T E M A W A G N E R E M . 

W A G N E R . 

O wielki mężu! cóż czuje twa dusza 

Gdy się tak wszystko ku twej czci porusza. 

Błogosławiony kto z przyrodnich darów, 

Takie dla siebie zyski ciągnąc zdoła. 

Ciebie ojciec synowi swemu pokazuje, 

Każdy o ciebie pyta, wszyscy cisną się dokoła, 
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Skrzypka umilkła, młodzież nie tańcuje; 
Przechodzisz, w szeregi stają, 

Czapki w górę latają, 
I mało zbywa aby kolan nie zginali, 

Jak gdyby Przyuajs\vięlszy Sakrament witali. 

F A U S T . 

Za niewiele ztąd kroków tam, na tym kamieniu 
Odetchnijmy; O wieleż tu siedziałem razy 
Osainiały, w zamyśleniu, 
Dręcząc me grzeszne ciało postem, modlitwami, 
I bogaty nadzieją, nie zachwiany w wierze, 
Pragnąłem, przez łzy moje, westchnienia, pacierze, 
U Króla Niebios końca wymodlić zarazy. 
Te okrzyki, w inych uszach brzmią hańby głosami, 
Gdybyś mógł w głębi me'j duszy przeczytać, 
Poznałbyś, czy ojca, syna, 
łlozgłos takowej chwały, powiuienby witać. 
Mój ojciec, b \ ł to człowiek ciemny lecz poczciwy, 
Roztrząsał ou natury święte tajemuice, 
Lecz roztrząsał po swemu, po swemu pracował. 
Otoczony adeptami (*) 

(') Adepta, w czasach alchemicznych tytuł ten no-
sili muiemaui posiadacze kamienia filozoficznego, 
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Pod czarny się komin chował, 
I dziwnemi receptami, 
Co najsprzeczniejsze środki łączył z sohą. 
] był tam lew czerwony, był zalotnik śmiały 
Który liliią w ciepłej kąpieli ożenią, 
Gdy ich żywszego ognia dojmują upały, 
Małżeńska para coraz mieszkania odmienia 
Aż zabłyśnie nareszcie w pośród farb tysiąca, 
Za szkłem królowa kwitnąca (*). 
I to było lekarstwem, chorzy umierali, 
Umierając kto przecie zdrowiał nie pytali. 
A tak my, przez swe piekielne wywary, 
Między te góry, między te jary 
Sroższe niżli zaraza szerzyli rozboje. 
Tysiącom jad podały własne ręce moje, 
Oni więdną w mogiłach a ja ich zabójca, 
I żyje i odbieram jeszcze hołd takowy. 

który iniany był za środek powszechny do przei-
staczania metalów nie szlachetne mi zwany eli w szla-
chetne, a mianowicie w złoto, jako też do lecze-
nia wszelkich chorób, przedłużeuia i niejako od-
nawiania życia. (Ency . Pow. Tom J, str. to2.) 

(*) Są to wyrażenia alchemiczne. 
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W A G N E R . 

Na cói te smutne myśli przypuszczać <lo głowy, 

Człowiek prawy, sumienia swojego nie zdradzi, 

Gdy swą sztukę przykładnie, gorliwie prowadzi. 

Jeżeli ty młodzieńcem czciłeś twego ojca, 

Jego nauka, twoją skarbnicą się stała. 

A jeżeliś ją, mężem, pomnożył zbogacił, 

Twojego syna wyższa oczekuje chwała. 

F A U S T . 

O szczęs'liwy! kto jeszcze nadziei nie stracił, 
Przebrnąć, przez to błędów morze. 
Bierzemy na użytek to czego nic znamy, 
Cośmy poznali tego użyć nie zdołamy. 
Lecz na cóż takie myśli , w te'j tak błogiej porze? 
Precz z niemi, niechaj pięknych godzin nam nie biorą, 

Patrzaj, jak po zielonej błoni rozproszone, 
Wieczornym słońca ogniem wiejskie chatki gorą, 

Dzień zagasa, zapada słońce pochylone, 
Aby dla drugich nowe roznieciło życie. 
Gdyby z tego padołu uniosło mnie pierze, 
Jakbym krążył za słońcem ochoczo i stale. 
A z brzasku odwiecznego pod mojcmi stopy, 
Oglądałbym ciche światy, 
Jaki na nich wszelaka cień dolina bierze, 

8 
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Jakie promienie sieją na gór stropy, 
Jak się wód srebrne zapalają fale. 
Napróżno drogę olbrzym chce przeciąć garbaty, 

Wstrząsam potężnej lotów moieb biegi, 
Wzrok mój pada na puste oceanu błonie, 

I zarazem uderza o dwa żółte brzegi. 

Błogo mi! wieczne s'wialło rozwesela oczy, 

A za muą cienie spokojna noc toczy, 
Niebo uwieńcza g ł o w ę , ocean pod nogą. 

O jaka roskosz lakiem poić się marzeniem, 
Skrzydła ducha potężnie rozwinąć się mogą, 
Ale ciało do ziemi, przykute kamieniem. 
Jednakże, czyjei serce żywiej nie uderza 
Sły sząc , jak drobnem skrzydłem, utopion w błękity, 

Ranny dzwoni skowronek; jak po nad gór szczyty 
Orzeł szybuje na żaglach pierza, 
Jak obleciawszy morskie wybrzeża, 

Znowu do guiazd rodziunych ciągną się żurawie. 
Przekładał A. GUOZA, 

http://rcin.org.pl



99 

O FRANCISZKU KARPIŃSKIM Z POWODU 
JEGO POŚMIERTNEGO DZIEŁA P. T . : 

HISTORYJA MOJEGO WIEKU I LUDZI 
Z KTÓRYMI ŻYŁEM. 

M A Ł O j e s t k s i ą ż e k , k ló reby mnie lak mo-
cno za j ę ły , k tó rych szczera n a i w n o ś ć , mo-
cno uczuta p r a w d a , r z e c z y w i s t e i t k l i w e u-
c z u c i a , p r z y j e m n i e j se rcem w s t r z ą s n ą ć by-
ły zdo lne , j a k Ilisloryja mojeyo witku i ludzi 

z którymi żyłem Fr. K a r p i ń s k i e g o. J e s t 
w tern opisaniu taka p e w n o ś ć w i a r y , taka 
pokora i godność C h r z e ś c i j a n i n a , takie pod-
danie się i n a d z i e j a , iż od r azu poznać mo-
żna , że ta książka nie j e s t p i s a n a , w wie-
ku n a s z y m , w wieku w k tó rym w s z y s t k o 
rozb i e r amy , a n iczemu w i e r z y ć nie chcemy . 
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Jakaż to tak wielka liczka l a t , między na-
mi a j e j a u t o r e m , zdołała zetrzeć z nas to 
piętno w ia ry , s tarożytną cnotę n a s z ę ? Czy-
liż rzeczywiście tał; niczemu nie wie rzymy, 
czyli to są tylko os ta tk i , p rzesz łe j j u ż da-
w n o mody n iedowierzan ia? 

Między nami a K a r p i ń s k i m , jest wiek 
X V I I I , j a k wielki m u r Chiński odgranicza-
jący dwa umys łowe świa ty : wiek analizy i 
s z p e r a n i a , uczonych d r w i n c k , mądrych po-
wątpiewal i . K a r p i ń s k i wyszedł z niego hez 
zmazy, różny w t e m od wielu swoich współ-
z a w o d n i k ó w . P o nieszczęśl iwych czasach 
dla l i teratury polskiej , których ksiądz Chmie-
lowski hyl exp res syą , zaczęło się odrodze-
nie n a s z e , pod w p ł y w e m słynącej wówczas 
l i teratury f rancuzkie j tak d a w n i e j s z e j , j ako 
i ó w c z e s n e j , która była niby przedłużeniem 
tamte j . Ocknięci z tak smutne j umysłowej 
ka ta ł epsy i , rzucili się ówcześni pisarze na tę 
złotą n i w ę , przejęl i się duchem, poszli za 
j e j na tchnieniem, przyję l i j e j formy us tawy, 
zgoła ż y l i , chociaż życiem pożyczanein, 
ślepo naśladowniczćm. Popęd dany z góry 
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rozszedł się s z y b k o , zakwit ła i w nas n iwa 
ojczysta , chociaż przes t ro jona po f r ancuzku , 
w perucc i ze szpadą przy boku. 

Młodzież podróżując po F r a n c y i , klassy-
cznć j ziemi wówczas dobrego s m a k u , pra-
w d z i w e j p iękności , p rzywozi ła z sobą wy-
kształconą zapewne znajomość s z t u k i , ale 
z nią razem zgubne nasiona filozofizinu, mo-
r o w e j zarazy, która się czepiała większe j 
części zdolniejszych umys łów ówczesnych . 
Król sam, od którego poszła inieyatywa tego 
nowego umysłowego r u c h u , pamiętny poby-
tu swego w P a r y ż u , wieczorów Pan i G e o f -
f r i n towarzys twa ówczesnych filozofów, po-
pierał silnie tę dążność odrodzen ia , wyszu-
kiwał rodzące się nieśmiałe talenta, zachęcał 
s zczodrze , n a m o w ą , p r z y k ł a d e m , szlache-
tną usilnością. W y g ł a d z i ł y się obyczaje po* 
lerownością z e w n ę t r z n ą , uk ł adem, salono-
wą grzecznością , chociaż w gruncie smutny 
i cierpki owoc przyniosły, te formy obce, 
l ekk ie , wyksz ta łcone , zasadzone na ziemi 
d a w n e j , przesięklej w i a r ą , pełnej s tarych, 
sz lachetnych, o twar tych o b y c z a j ó w , pa t ry-

li* 

http://rcin.org.pl



102 

archa lnć j f ami l i jne j w ł a d z y . Nieszczęś l iwe 
nade r sku tk i lego n a ś l a d o w n i c t w a , n ic dały 
długo czekać na s iebie . By ły i u nas W o j e -
w o d z i n ę , K a s z t e l a n o w e , j a k f r ancuzk ie Mar-
k izy , H r a b i n i e , chełpiące się z l icznych czci- * 
cieli , W o j ewoda ze s w o j e j s t rony , szukał pa-
s t w y dla m o d n e j s w o j e j r o z w i ą z ł o ś c i , mie-
l iśmy s c e p t y k ó w u c z o n y c h , by ł i u nas P a r -
n y - W ę g i e r s k i ; b r ak ło n a m ty lko legionu 
tych lekkich i pe łnych g r a c y j abbe f r a n c u s -
k i c h , s zczegó ln i e j szego r o d z a j u amf ib i jów. 

K a r p i ń s k i p r ze szed ł to Avszystko, j ak 
p i e lg rzym obchodzący ze s t rachem miasta za-
r ażone d ż u m ą , on j e d e n może zachowa ł swo-
j ę i n d y w i d u a l n o ś ć , s w o j ę szcze rą dz iewiczą 
w i a r ę , n ie tkn ię tą p o w ą t p i e w a n i e m , nieo-
wianą z g u b n e m p o w i e t r z e m m ę d r k o w a n i a . 
W i e r z y ł i u fa ł . R e s z t a ko l l cgów j e g o z ma-
łym w s z a k ż e w y j ą t k i e m , w zawodz i e lite-
r a c k i m , dzieci Apol l ina , kochankowie dzie-
więc iu s i ó s t r , nag radza l i sobie poką tnemi 
ż a r t a m i , w t a j e m n e m towarzysk i em kole , 
pub l iczne u s z a n o w a n i e , d a w n ą gor l iwość , 
p r zyk ł ad n e zachowan ie p r z e p i s ó w i obrzę-
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d ó w , które im w puściznie przekazali ich 
ojcowie . Jakkolwiek b ą d ź , szczególniejsze 
to ws t rząśn ien ie , dz iwny i n iespodziewany 
ruch umys łowy, miały nie j c d n ę dobrą stro-
nę . Pos łużyły one do osłabienia mnóz twa 
p r z e s ą d ó w , wkorzenionych u nas g łęboko, 
pieszczonych z miłością , do których przy-
wyknien ic stało się zrzódłem mnóz twa nie-
szczęść , biorących swó j początek od tych 
czasów gor l iwej wiary nierostropnego prze-
ś l adowania ; od tych zamysłów nowych we-
wnęt rznych krneyat , ciemnych i fanatycznych 
i n t r y g , które były prawie podstawą polity-
cznego bytu, j ednego z na jprzc inoźnic jszych 
zakonów. 

T a k i był stan towarzys twa , kiedy K a r p i ń-
s k i wyszedł na scenę ś w i a t a , z zapasem u-
zbieranych po szkołach ówczesnych t rudnych 
i mozolnych n a u k , których łaciua s tanowiła 
cale b o g a c t w o , cały umys łowy majątek. 
W y c h o w a n y srogo przez ojca, przed którym 
usiąść ni oprzeć się nic można b y ł o , K a r -
p i ń s k i w dzieciństwie j e s z c z e , musiał się 
nagiąć do tego j a r zma patryarcbalnego po-
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s łuszeńs twa , do togo bezwarunkowego pod-
dania s i ę , zabytków dawnych fcodalnych 
zwycza jów , które na jd łuże j u nas gościły, 
wspar te dawnośc i ą , t r adycyą , będące , co 
w i ę k s z a , n iezawodną wynikłością i j edną 
z podstaw dawnego poli tycznego rządu. 
Z sercem czułem i tkl iwetn, l i a r p i ń s l ; i szu-
kał jakie jś istoty, z którąby towarzys two da-
lekie od twardości i dzikiej powagi ojca, mo-
gło 11111 dać zapomnieć tego uczucia bojaźni , 
i t rwoż l iwego uszanowania do którego na-
wyk ł . W szkołach , w których się p ierwsze 
wykszta łca ją uczuc ia , p ierwsze niemowlęce 
stawią kroki w przyszłym zawodzie człowie-
k a , p rzywiąza ł się do chłopca podobnego 
sobie w i e k i e m , se rcem, i tą szczególną wła-
dzą a t rakcyjną , którą zowią sympatyą, a bez 
której ni t rwa łośc i , ni stałego ognia nicinasz 
w źadneni uczuciu. T o co maluje wiek ów-
czesny, i to mistyczne rel igi jne wrażenie 
przyszłego ś w i a t a , boleści i nadziei, t rwogi 
i ukon ten towan ia , ufności i s t r a c h u , jes t ta 
dana sobie w z a j e m obietnica odwiedzenia 
kolegi po śmie rc i , uświęcona oliarą mszy , 
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wspólną spowiedzią i kominunią, na jświęfsze-
ini i na jmocnic jszćmi w ę z ł a m i , które dwie 
te istoty jednakowo ezu łe , wza jemnie łą-
czyły . P rzy jac ie l Karpińskiego umarł wprzó-
dy; ileź to stracłiu aby się obietnica nie ziści-
ła? znowu spowiedź, kommunia; a spokojuość 
weszła na nowo do j ego s t rwożonego serca. 
T e j ż e samej d raż l iwośc i , t e j mocnej i czu-
łej duszy, p rzypisać należy, tę chęć pustel-
n ic twa i męczeńs twa , które t rzydniowa pró-
ba zniweczyć potrafi ła. J ednem z na jdra -
iiiatyczniejszycli wspomnień młodości j ego , 
tych wspomnień pełnych p r a w d y i uroku, 
jes t nas tępujący wypadek , którego on sam 
był smutnym, a razem szczęśl iwym aktorem. 

Po skończonym dwuletnim kursie filozo-
f i i , przyjechałem na wakacye- do brata i Ito-
«dziców. Mieliśmy z a w s z e na jwiększe dla 
«matki, a na jbardzie j dla ojca groźnego u-
«szanowanie. Nie można było w przy tomno-
«ści j ego s iedzieć , s tanąć do niego tyłem, 
«a nawet o ścianę, stojąc przed nim, oprzeć 
«się. Pamięta łem zawsze to wszys tko , i ehę-
«tnie sobie przykrość zadawa łem, bylebym 
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«ojca nic obrazi ł . Cbodził raz starzec po iz-
«hic, a j a z kimsiś rozmawia jąc wszystkie 
«le w y ż e j wspomnione ostrożności wzglę-
«dcm ojca zachowa łem, biedy razem przy-
«stąpiwszy do m n i e , ciężki mi on wyciął 
«])ołiczck, i znowu ])o izbie jak przedtem, 
((przechadzał się. Krymina łem byłoby się 
«spytać: za co to? w miłczeniu skromnćm, 
cz oczyma w ziemię spuszczoneini czekałem 
«końca, w t e m ojciec rzuci ł mi się na rainio-
«na i mówić ze łzami zaczą ł : — «Synu mój ! 
(ja sympłak, bo czytać tylko i l edwo co na-
dpisać umiem, a ty j u ż Olozof. Doświadcza-
ł e m cię t y l k o , jak też przy jmiesz policzek 
«od ojca t w e g o , ale kiedyś ty skromny i po-
ckorny, kiedy mnie w starości moje j szanu-
j e s z (wtem ukląkł , w pośrzodku izby i 
«podniósłszy ręce do góry) Boże Abrahama, 
<dzaaka i J a k u b a , pobłogosław to dziecię 
«moje, niech ży je długo zdrowe i szczęśli-
« w c ! — Padłem mu do nóg rozrzewniony , i 
«wzruszony mową j ego , zapomniawszy na-
•wet o policzku który odebra łem, a on 
«klęczący do klęczącego mówił rozrzewuio-
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« n y : — "Synu m ó j ! s z a n u j ludzi a będz iesz 
u szanowany ; ten p o l i c z e k , k tóry odebra łeś 
« o d o j c a , n iech będz ie os ta tni który ci w r żv-
«ciu dany , a g d y b y kiedy do tego k o m u 
«przysz lo , żeby cię tak s k r z y w d z i ć miał , 
«we k r w i tylko n ieprzy jac ie la twego w z g a r -
«da t akowa zmazać się m o ż e ! " 

Z d a j e mi s i ę , j a k b y m widz ia ł tego suro-
w e g o s t a r c a , błogosław iącego o tyle nadeń 
w y ż s z e g o syna . 

N ie będę szedł d a l e j , za naszym m ł o d y m 
p o e t ą , (bo j u ż n im b y ł , k iedy pozna ł J u s t y -
nę ) w da l szym zawodz i e j e g o życia . Chcia-
łem tu tylko kilką s z c z e g ó ł a m i , w z i ę t e m i 
p r z y p a d k o w i e u sp rawied l iw ić szczegó ln ie j -
sze w r a ż e n i e , j a k i e na mnie ta książka spra -
w i ł a . J e s t yv tein opisaniu ta ciągła i jedno-
s t a jna ufność i w i a r a , spoko jność u m y s ł u , 
nic masz żadnych draż l iwych i szkodzących 
w s p o m n i e ń , n i ewczesnych ż a l ó w , ska rg i 
o ska rżeń . Jeże l i kiedy j e s t , to p r a w d z i w i e 
książka-człowiek. Z y c i e to j e s t p r a w d z i w i e 
życiem j e g o , podohućm do czys tych w ó d je-
z i o r a , n i ezmąconego żadną w ew n ę t r z n ą bu -
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rza . K a r p i 11 s I; i pisał tę h is toryą w podesz łym 
j u ż w i e k u , j a k ż e częs to z p rzy jemnośc ią 
wraca do dzicciiinycli la t s w o i c h , do lat tak 
mocno uczu tych młodośc i i n a d z i e i ! J a k mi-
łośnik o g r o d u , k tóry p rzeszed ł szy wszys tk ie 
j e g o c z ę ś c i , z szczcgó lnćm uczuc iem po-
wraca do j e d n e j z nich , w k tó re j go na j -
p i e rwe j uderzy ła cza ru j ąca rozmai tość wio-
sny , i p r zepych ozdób i w d z i ę k ó w n a t u r y , 
tal; i on także p r zechodząc dalsze szczegó ły 
życia s w e g o j u ż obywate l sk iego i zas łużone-
go w k r a j u , wraca c z ę s t o do młodości swo-
j e j , r ó w n i c w i o s n y i o g r o d u życia ludz-
kiego ! 

M i m o w o l n i e po p rzeczy tan iu tych pamię-
tn ików p rzysz ły mi na pamięć s ł a w n e Spo-
wiedz i (Confessions) R u s s a . Co za o g r o m n a 
różnica obu tych p i sm, j e d n ą , zda j e s ię , myślą 
n a t c h n i o n y c h . (Jo za szczerość i Chrześc i jań-
ska godność h i s t o r y i , j a k a bezcze lność i 
c ierpki c y n i z m S p o w i e d z i ! O b i c d w i c te bio-
gralie są j a k b y pomnik i , p r a w d z i w e , nic skala-
ne f a ł szem, nie s k r z y w d z o n e poch lebs twem, 
nie zeszpecone zazdrośc ią i żó łc ią , świad-
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czące o charakterze, uczuciach, sercu dwóch 
l u d z i , z których jeden w y ż s z y całą potęgą 
gen juszu , j akże wiele traci, przy skromnych 
cnotach drugiego. Jeśli filozof genewski 
p r zyzna j e się do brudnych nałogów s w o j e j 
młodośc i , jeśli nas wciela do tych sprośnych 
ta jemnic namiętności swoich, jeśli n iewdzię-
czny , dla dobra niby ogó łu , szarpie i szka-
lu je poczciwą kobie tę , u której znalazł przy-
tułek i schronienie , czyni to z tego n iby wy-
sokiego filozoficznego postanowienia , chcące-
go swoje z ł e , z oliarą miłości własnej dadź 
na przykład i uwagę współczesnych. Ale jak-
że tu poznać m o ż n a , w tyeli nagich ze 
ws tydu opowiadaniach, w tych oskarżaniach 
s ieb ie , w których może kolory umyślnie cie-
n i o n e , nadają opowiadaniu b a r w ę smutku 
i ż a l n , jakże tu poznać łacno m o ż n a , to u-
konten towanie , i w e w n ę t r z n ą radość, tę pe-
wność , iż on sam , p ie rwszy ze wszystkich, 
mocą filozofii, nieugiętej duszy , skruszył te 
chwalebne, czasem, rokosze miłości własne j , 
i maluje s iebie , jakim był, wiedząc dobrze , 
jakim bydź t rzeba było . l lussó ciągle w tym 
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smutnym pomniku słabości swo je j , rad przed 
czyte lnikiem, uchyla najosta tnie jszyeh za-
s ł o n , a wchodząc na ten smutny t ea t r , błę-
dów umysłowych i fizycznych zboczeń , jak 
aktor zapowiadający nową sztukę, Mości Pa-
n o w i e , zdaje się m ó w i ć , macic tu żywy 
dramat ułomności ludzk ich , których iiło-
zof i j a , opiekuńcze b ó z t w o , samem ich wy-
jawien iem poniża j e i depcc. 

K a r p i ń s k i równie p r zyzna j e się. do ró-
żnych ustcrków młodości swo je j ; świadkiem 
są te kilkanaście duka tów, wziętych od szlach-
cica, za podstępne napisanie p o z w u . Ale osta-
tnie slow a umierającego ojca: «Franciszku idź 
zawsze p rawdą na ś w i e c i e ! w s t r z ą s ł y silnie 
sercem młodz iana , pieniądze wróci ł i s trony 
wadzące się pogodził . W e wszystkich wy-
znaniach poeta nasz jes t skromny i cichy, nie 
masz tani cynizmu w opowiadan iach , nic 
masz chełpliwości w złem, jes t p rawda sama 
naj lepszy dowód p rzec iw wys tępkowi . O-
hacziny z j aką skromnością maluje s iebie : 
«Byłein t rochę c h e ł p l i w y m , ale w posiedze-
n i a c h , ż a r t a c h , nic upokarzający drugiego. 
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«Pićrwsze mi własna miłość r adz i ł a , a dru-
«giego miłość bliźniego zakazywała . Na nie-
«sprawiedliwośei ludzkie oburzałem się, clio-
«eiażby nie innie były wyrządzone . Na nę-
«dze ludzkie osobliwie biednych tk l iwy, i tę 
«tkliwość za zasługę sobie nie poczytuję , bo 
«sercc takie wzią łem od na tu ry , iź z pła-
c z ą c y m nieszczęśl iwym ła two mi płakać 
«przycbodzi." 

I dalej żegnając swoję familją w tym swoim 
testamencie: 

«Ale obaczę j a i ciebie wkrótce cnot l iwy, 
«i kiedyś tak groźny dla mnie ojcze mój ! 
«Nicwszystko to j a , nic wszystko wypeł-
zną łem w czćm innie w młodości moje j na-
«pomiuałeś, ale p rzyna jmnie j , nikomu ( jak 
«sobie przypominam) k r zywdy nie zrobiłem. 
«Szcdłem, ile możności , p rawdą na świecie, 
«jakoś mnie konając napomina ł , i chociaż ta 
«droga wiodła mnie czasem do umar twienia , 
«ale też ta sama wyznana p r a w d a , ( jakoś mi 
«to przepowiadał) słodziła potem smutki. T y 
«pewnie u B O G A naszego dobrze lam jesteś 
«położonv, powiedz za dziecięciem t w o j e m , 
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«że był u ł o m n y m , ale p r z y n a j m n i e j s tarał 
«się, ażeby z b r o d n i a r z e m nie b y ł . " W i e r z y ł 

j ak m ó w i ł e m i u f a ł , u m a r ł też spokojn ie , pe-
łen nadzie i w mi łos ierdziu b o ż k i e m , l l u s s o 
odebra ł sobie życie ( ? ) , w iodąc za sobą do 
g r o b u , rospacz i s m u t n y p rzyk ład nieszczę-
ś l iwe j śmierc i . T a m w i a r a , tu rozun i . 

Może ostatuie te s ł ów k i l k a , n i e j e d n e m u 
n iedob i tkowi z r o z p r o s z o n e g o j u ż d a w n o 
w o j s k a m ą d r y c h n i e d o w i a r k ó w , będą powo-
dem do sa rdon icznego uśmiechu . Jeś l i tak 
j e s t , ż a ł u j e m y s z c z e r z e , tych smutnych ma-
r u d e r ó w b łądzących j e s z c z e po cichszych j u ż 
polach rozmyś lan ia , s zuka jących wa lk i w wy-
c ieńczonych siłach u m y s ł u , powraca j ącego 
szybko do j e d y n e j p o d s t a w y , do j e d y n e g o 
p u n k t u oparc ia s i ę , bez k tórego wszys tk i e 
i n s t y t u c y e , są c h w i e j ą c ą s i ę , i m a r n ą tylko 
b u d o w ą . Zos ta ły n a m w p r a w d z i e j e s zcze 
n iek tóre s y m p t o m a t a , skutk i d ługie j konwa-
l c sccncy i , choroby c z y s t o - n e r w o w e , spazmy 
w i e k u , powątpiewanie i szukanie wiary. 

P e ł n e są tego k s i ą ż k i , t e r aźn ie j sze j litera-
tury f r a n c u z k i ć j . A l e są to tylko błahe ozdo-
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b y , k tóre sobie p r z y d a j ą , j a k kobie ty , s t ra-
c i w s z y na tu ra lne w d z i ę k i , s zuka jąec b łysko-
tek i f a ł s z y w e j k ra sy . R z e k ł b y ś muszki i p ię-
t r z o n e peruki zesz łych w i e k ó w . 

Co się tycze p ism K a r p i ń s k i e g o , i p r a w 
j e g o do p o t o m n o ś c i , tc nam się zda ją w czę-
ści sp rawied l iw ie naby t e . K a r p i ń s k i zda-
niem naszein uic na leży zupe łn ie do p o e t ó w 
ośmnas tego w ieku . Jeś l i k to , ma on n a j w i ę c e j 
p r a w a do na rodowośc i , to j e s t , iż w p i smach 
j e g o widać p a n u j ą c e na ś l adowan ie p o e t ó w 
naszych zc z ło tego w i e k u l i t e ra tu ry po l sk i e j . 
Niema on tć j f r a n c u z k i ć j m a n i e r y , l ekk iego 
t o k u , pre tensyi do b łyszczącego w y k o ń c z e -
nia , k tóre by ły cechami w y d a t n e m i wspó ł -
czesnych j e g o idących to rem f rancuzk ich pi-
sa rzy . D la n iego przep is Boala faire diffici-

lement des vers faciles, nie był k o n d y c y ą , 
sine (jua nony poezt/i. W s ie lankach , p ieśniach 
p rzeb i j a się ciągłe us i łowanie n a ś l a d o w a n i a , 
n a r o d o w y c h d a w n y c h p o e t ó w , w s p a r t e s i lną 
pomocą p isarzy s t a r o ż y t n o ś c i , k tórych dzie ła 
by ły j e d y n ą s k a z ó w k ą , p o w s z e c h n y m typem 
wszys tk ich p i ęknośc i , i ogólnych w z o r ó w . 
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Z resztą niektóre z tych sielanek stały się 
śpiewem Indu, a to j u ż jes t ich głośną i szla-
chetną pochwałą . Któż nie pamięta w dzieciń-
s twie s w o j ć m , angielskiej gi tary, i tych wów-
czas śpiewanych w i e r s z y : 

Już miesiąc zeszedł?, psy się uśpiły, 

I cos' lam klaszcze za borein, 

Pewnie mnie czek.<», Fijon mój miły, 

Pod umówionym jaworem. 

Nie ljędę sobie warkocz trefiła, 

Tylko włos zwiążę splątany, i-t. d. 

K a r p i ń s k i przeszedł cały wiek swó j , mało 
co w z i ą w s z y od niego. Bogaty w pamiątki 
nroczne złotego w i e k u , w su rowe nauki sta-
rożytności , mimowolnie zachowuje wszędzie 
cechę im w ł a ś c i w ą , j ę z y k , wysłowienie , tok 
w i e r s z a , które już wtenczas gasły u n a s , a 
które ł a two znaleźć można w wielkiej wię-
kszości pism j ego . J e d y n ą r z e c z ą , którą się 
czepia do ośmnastego w i e k u , j es t kilka ma-
łych t łumaczeń francnzkich , i całe t łumacze-
nie ogrodów Dclil la. Jeśl i go u ję ły , t rudna 
ł a t w o ś ć , fa łszywy w d z i ę k , delikatne rysy, 
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i sztuczna harmoni ja wiersza autora ogro-
d ó w , które z imne opowiadan ie , pokrywały 
błyszczącym pokostem bu jne j imaginacyi, za-
płacił tein dług w inny w i e k o w i , który nie 
ubłagany wciąga w swój w i rowy obieg, wszy-
stko co żyje jakiemkolwiek ar tystowskiem ży-
c ie in , n iewspar tćm dzielną pomocą genju-
s z u , który sam tylko oprzeć się może, po-
żerającej jego władzy . W wierszu swoim do 
Na ruszewicza , któremu przyzna je szczegól-
niejszą łatwość kompozycyi zalety, k tórej 
zapewne s ławny nasz historyk nie mia ł , ład-
nie K a r p i ń s k i u jmu je sobie j ego miłość 
własną mianując godnym j ego następcą K o -
c h a n o w s k i e g o : 

0 ty! któremu polskie muzy winne 

Wróconą piękuość i chwałę, 

Coś iin z rąk pobrał, bawidła dziecinne, 

I okrzesałeś zdziczałe. 

Coś niedbałnścią warkocz ich splątauy 

W porządną kosę posplatał, 

1 z najpie'rw.sztcini muzami Sekwany 

Słodką równością pobratał. 

http://rcin.org.pl



116 

Po Kochanowskim wieniec pozostały 

Dwa wieki leżał niebrany, 
Na twe go skronie w ł o i y ł naród cały; 

Następco długo czekany ! 

Psalmy Dawida są na jwiększem , zdaniem 
iiaszem , p rawem jego do potomności . T a k a 
poczya była rzeczywiście poezyą podług du-
szy K a r p i ń s k i e g o , odpowiadającą jego 
tkl iwym i mocnym wzruszen iom, czułości, i 
szczególnie wznios łym a tęsknym uczuciom. 
W całej pracy te j , widać , iż rad t łumacz prze-
lewa uniesienia się psalmisty, j e g o gorącą 
u f u o ś ć , wy t rwa łą w i a r ę , wołanie mocne, 
wzn ies ione , przepełnionego serca. K a r p i ń -
s k i uczuł całą p rawdę tej poczyi, całą j e j po-
ważną w z n i o s ł o ś ć , wysoką godność poró-
w n a ń , szlachetną i su rową prostotę . Można 
być p e w n y m , iż nieraz w t łumaczeniu , wzno-
sił się i spada ł , narzekał wspólnie lub ufał; i 
często pewnie łza zrosiła powiekę poety, do-
tkniętego głębokim żalem psa lmis ty : 

Przybądź o Panie! przybądź z swym ratunkiem, 

Gdy u a cię wołam, ścisuiony frasunkiem; 
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Marne dni moje, jak dym uleciały? 

Kości jak suche drzewo wygorzały! 

Jestem jak w lesie pelikan schowany; 

Jako ptak mocny, w pustkach zamieszkany! 

Oczu nie mogłem przymrużyć ze strachem, 

Ja bieMny wróbel, sam jeden pod dachem!. 

Bóo zemsty Panem! ukarać mu snadno ! 
Podnieś się Boże, a pyszni upadną! 
JJługoż o Panie! grzesznicy zuchwali 
Będą się z swoich złości przechwalali. 

Lud wierny trapią, i kraj twój ploudrują 
"Wdowę, sieroty, i gościa mordują, 
I kłamią jeszcze, w swe'j zuchwałe'j dumie. 
Ze BÓG nie widzi, ani to rozumie! 

Zważcież o głupcy! i pomyślcie przecie, 
Twórca o swoim niewiedziałby świecie? 
Tenli nie dojrzy, który oko zlepił? 
Lub nie usłyszy, który ucho wszczepił? 

Judyta królowa polska, i czynsz są mo-
cnym dowodem s łabego daru d ramalyezno-
ści au tora . P o d w z g l ę d e m s z t u k i , uk ł adu 
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c h a r a k t e r ó w , I w i e r s z e n a w e t n ie za s ługu ją 
na p r z y d ł u ż s z ą w z m i a n k ę . S łabe są to pró-
b y , j a k b y n i e d o ł ę ż n e j ą k a n i e , w ś r ó d wznio-
słych p rac sz lache tnych us i łowań współcze-
snych . Kiewie in j ak iem życiem żyły w dzie-
c ińs twie s w o j ć m , teraz d a w n o j u ż , j ak mó-
w i wie lk i nasz p o e t a , zak ry ła j c fala zapo-
mnien ia . 

W starości s w o j e j po ciężkich p racach , 
w których n icszczędz i ł w ła snych rak swo-
ich , napisał K a r p i ń s k i ltozmowy Platona 

z uczniami swymi, n a j u l u h i c ń s z ą , j ak m ó w i 
ks i ążkę m o j ę s 

«Uczy ona ludzi Re l ig i i , j aką na tu ra lnym 
«rozuinein w y s t a w i ć sobie m o ż n a , uczy ra-
«zcm i o b y c z a j ó w , bo m y ś l a ł e m , ż e może 
^kiedyś o b e j r z ą się ludzie i p r z y p o m n ą sobie 
«cnotę , o k tó re j dziś z a p o m i n a j ą . " 

T u się K a r p i ń s I; i w życiu d o m o w e m ze-
tknął z ośmnas tym w i e k i e m , z tymi niezno-

śnymi fircykami, co to w s z y s t k o chcą decy-
d o w a ć , n ic g r u n t o w n i e nic umie jąc . W y -
c h o w a n y s r o g o , w poszanow aniu tego wszy-
s t k i e g o , co by ło d a w n e m , tych wszys tk ich 
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r epu t acy j us ta lonych w i e k i e m , p r a w d od ty-
lu lat za pewn ik i p r z y j ę t y c h , tych p rak tyk 
r e l i g i j n y c h , czys tych o b y c z a j ó w , i fo rm su-
r o w y c h , d z i w n e m i mu się z d a w a ł y w o l n o ś ć 
i r azem n i e z w y c z a j n o ś ć tych d y s k u s s y j , tar-
ga j ących się na r zeczy d a w n i e j ś w i ę t e , któ-
re wiek ośmnas ty chciał poc iągnąć pod kon-
t ro lę r o z u m u , r o z u m u u s z c z y p l i w e g o z żół-
c i ą , dziko s a r k a s t y c z n e g o , n i ewie rzącego 
n i c z e m u , tylko m a t e m a t y c z n y m d o w o d o m . 
O h y c z a j e w ó w c z a s musia ły dojść zupe łn i e do 
os ta tecznego kresu s w e g o p rzeob rażen i a , sła-
wa W o l t e r ó w i d ' A l e m b e r t ' ó w , kwi t ł a 
z a p e w n e blaskiem ogólnego i p o w s z e c h n e g o 
e n t u z y a z m u , a młodz ież c h w y t a j ą c a z po-
śpiechem wszelk ie idee n o w e , zbacza jące ze 
zwyk łego g o ś c i ń c a , pomiata ła w s z y s t k i ć m , 
odpowiada jąc na wszys tko wierszami 1'atry-

archy feitiejskiego, albo rozumowan iami j e -
go u c z n i ó w . T a k się nam dają w y t ł u m a c z y ć 
tc nieznośne fircyki, k tóre os ta tnią s t a rość 
K a r p i ń s k i e g o t rap i ły , l l o z m o w y P i a t o n a 
są praw dz iwym manifes tem autora p r z e c i w k o 
zepsuciu w i e k u , są ł abędz im śp i ewem poe ty . 
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Z kilku szczegółów odrębnych życia jego 
i z ogółu p ism, można ła two poznać charakter 
i uczucia K a r p i ń s k i e g o . Nicmasz przy-
jemnie j szego zat rudnienia , jak śledzenie taj-
nych myśli autora, rozsypanych po jego dzie-
łach , obranych niby z rzeczywistego indy-
widualnego życ ia , ale noszących na sobie 
piętno usposobienia moralnego czuc ia , hu-
m o r u , p r z y g ó d , lub chwi lowego szczęścia 
piszącego. U k r y w a j ą się one pod tą siatko-
w ą zasłoną f ikcyi , która jak łatwo widoczną 
się s t a j e , j ak prędko odsłania się t e m u , kto 
się przejął p rawdz iwie duchem a u t o r a , kto, 
o ile możnośc i , zbliżył się do jego sposobu 
w i d z e n i a , kto roztrząsa przedmioty jego ro-
zumowaniem, ubiera obrazy jego farbami , je-
go porządkiem rzeczy szykuje . Ileż razy na-
potkać można myśl, j a k b y od niechcenia rzu-
coną w s t y d l i w ą , n i e p e w n ą , której umie-
szczenie kosztowało tyle a u t o r a , a której 
byt jes t często ostatniem wykończeniem jego 
por t re tu . Kto się tej ła twej pracy odda z wy-
t rwa łośc ią , sowicie wynagrodzony bywa, 
tein na j ta jn ie j szćm zwierzeniem się tą roz-
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m o w ą , której n icprzerywa żaden uboczny 
in t e r e s , której żadna zazdrość nic mąci, ża-
dne współubieganie się nic krzyżuje . Częste 
myś l i , których się autor rad t rzyma, częste 
obrazy, które maluje , są j akby zarysami je-
go umys łowej l izognomii , j a k b y p ierwszemi 
l iu i ja in i , odznaczającemi okrągłość twarzy 
j ego . Na dopełnienie są te nieprzel iczone 
mnóz twa odcieni , ukazujące się naprzód 
w zamglone j , j akby obłokowej fo rmie , nic 
mające j żadnego pewnego ksz ta ł tu , ale for-
mujące j się pomału w obrazy natura ln ic jsze , 
za doskonalszą u w a g ą ; która pokazuje oku 
wyobrażenie zupełne i pełne p rawdy czło-
w i e k a , obfite w zwiercicdlc umysłowych 
skłonności pisarza. W ó w c z a s to schwyciła 
się nie k łębka , która łacno wywiedzie z te-
go l ab i ryn tu , myś l i , uczuć i obrazów na 
przes t rzeń świetną pełną szczerości i pra-
wdy . l lobiąc. tc uw agi s tosujemy j e do tego, 
którego kilka ry sów życia op isać , i o dzie-
łach j ego wzmiankować chcieliśmy, chociaż 
uczucia i na j ta jn ie jsze myśli K a r p i ń s k i e g o, 
tak są łatwe do schwycen ia , tak są rozlane 

11 
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po ca łć j , że tal; p o w i e m , powierzchni pism 
j e g o , i ż każdy j e z łatwością odgadnąć po-
t ra l i , r zuc iwszy na nie choćby nic bardzo 
głębokie we j rzen ie . 

Zawiedz iony w nadziejach spokojnego ży-
c ia , K a r p i ń s k i może miał zanadto tć j 
czu łośc i , co raz ciągłą nicspokojnością nie-
ustanną boleścią trapi se rce , znowu go ja-
kićmiś n i e z n a n e m i , schwyconemi w l o t po-
ciechami u ł u d z a , które tak krótko t rwając , 
j a k i p rzykre istnienie tamtych , odbi ja ją cią-
gle serce od łagodnych w s p o m n i e ń , do drę-
czących pamią t ek , niezostawiając miejsca, 
żadnemu innemu spokojnie jszemu uczuciu. 
Tak i emu to usposobien iu , winien K a r p i ń -
s k i to chwi lowe zrażanie s i ę , tę niestałość 
w zamiarach , ten czasem żal niewczesny do 
ł u d z i , k tórzy mu p e w n e śrzodki słodkiego 
bytu nastręczali . W tych i w wie lu innych 
r y s a c h , szczcgółnie jszćm podobieństwem 
K a r p i ń s k i , zbliża się do J a n a J a k ó b a . 
J ak tamten lubił on us t ronne mie j sca , mu-
z y k ę , n a t u r ę , całą har inonją j ć j śp iewu, 
cały urok j ć j k o l o r ó w , całą nicdocieczoną i 

http://rcin.org.pl



t icopisaną b a r w ę , j e j p i ękne j rozmai tośc i 
w ó d , gór i l a sów. Z d a j e s i ę , iż spoko jne 
miejsca dalekie od ludzi by ły milszćmi obu-
dwó in , j a k świa t z b u r z l i w y m s w y m r u e b e m 
fa ł szywemi u c z u c i a m i , i z imnym ego izmem. 

W y s t a w i a m sobie każdego z n ieb , j e d n e -
g o , na ro skoszne j wysp ie ś . P i o t r a w ś r zód 
tych olbrzymich o b r a z ó w n a t u r y , k tóre m u 
tak silnie uczu te d y k t o w a ł y ka r ty , w ś r z ó d 
c ichych wód j ez io ra , k tórego spoko jne fa le , 
nogi j ego miłośnic z w i e d z a ł y , p o g r ą ż o n e g o 
w tein szczegó lnem zadumaniu , k tóre n iby 
j e s t s m u t k i e m , a tyle p r z y j e m n y c h mieści 
w sobie w r a ż e ń , iż w y j ś ć się n iechce z te j 
u m y s ł o w e j , d u s z n e j , u s t ron i , skoro nas j a k i 
w y p a d e k pospol i tego życia p r z e b u d z i . 

T a k i m to zaduman iom w i n n i F r a n c u z i na j -
p ięknie j sze kar ty Heloizy, ub rane taką ży-
wością u c z u c i a , tak im wdz ięk i em opowia -
d a n i a , tal.ą rozmaitością na tu ra lnych kwia-
t ó w , takićm b o g ac twem o z d ó b , i p r a w d ą 
o b r a z ó w . Z n o w u w y p ę d z o n e g o z tego Kdc-
n i i , w i d z ę go tu ła j ącego się. s m u t n i e , bez 
p r z y j a c i ó ł , k tó rych obraźl iwością s w o j ą na-
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r a z i ł , bez spokojnośc i , którą gwał tem od 
siebie odpychał . 

Z w r ó ć m y wzrok teraz na naszego poetę , 
zhłał ;ancgo w ciemnościach biało wiejskiej 
kn i e i , t rzebiącego własną ręką zarosłe i 
krzaki nędznego g r u n t u , który mu własnym 
jego potem zlany, przyniósł p rzy schyłku 
dni j e g o , spokojuość i zdrowie . S a m , od-
dany sob ie , na łonie pó ł -dz ik i e j tej leśno-
bagnis te j na tury , spoczywał s tarzec ze swo-
jemi w s p o m n i e n i a m i , i gitarą , żywy na 
wszelkie wzniosłe uczucia, dzielący się smut-
kiem każdego , rad z każdego obcego wese-
la. W us t ronnćm ż y c i u , daleki równic od 
zgiełku ś w i a t a , pisał te R o z m o w y P l a t o -
n a ostatnie i na jmi lsze swe dz iec ię , czas 
s w ó j dz ie l ąc , między B O G A , na tu rę i ludzi. 
D o tego czasu mogłyby się przys tosować, 
choć w innem miejscu p i sane : 

O t o i mój <lom ubogi! l e i lepione ściany, 

Te£ okna ró iuo szybue, piec uiepolewany, 

I nizka strzecha moja! wszystko tak jak było, 

Tylko się ku staros'ci trochę pochyli ło! 
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Szczęśliwy, kto na małym udzielę przebywa, 
Spokojny, siadł przy stole wiejskiego warzywa, 
Z swe'j obory ma mięso, z ogrodu jarzynę, 
Z domu napój, i wierną przy boku drużynę. 

Konstanty P O D W V S O C K I . 

20. Lipca 1837. Szaudra. 

11* 
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i 3 t s i g | g K i a H 3 Ł « — » m m m m m i 

WYJĄTKK Z POWIEŚCI 

K A S Z T E L A N , 

C Z Y L I 

P O C Z Ą T E K W I E K U O Ś M N A S T E G O . 

MI^DIY ciemne szpalery w arkady strzyżone, 
Przezierał stary zamek ; gałązki zielone 
Na sczerniałych. je'j wiekiem filarach się wsparły, 
1 jakby z ciekawością do okien się darły. 
Te drzewa niegdyś dale'j pańskich murów stały, 
Śnieżnej młodzieńczej ściany dotknąć się nie śmiały. 
Lecz dwa wieki minęło : gałązka urosła 
I czoło opiekuńcze nad zamkiem poduiosła. 
Dziś go ubrawszy w liście, osłoniwszy cicuiem, 
Ziinue łouo otacza przyjaźticm ramieniem. 
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Liściem , które przed czasy wrót pałacu strzegło, 
Przepełznęło pod mury i na dach wybiegło, 
Tam na wpół uplątane w warkocz mchu zielony, 
Wie może się piąć dale'j w ulubione strony. 
Zamek był stary, dawny; lecz jeszcze wspaniały, 
Jeszcze tchnął wdziękiem życia; gdyż był zamieszkały. 
Pan Kasztelan kijowski dni w nim swoje liczył, 

Który po prapradziadach zamek odziedziczał. 
* * 

» 

Szeroki rznięty kanał wkoło wnijścia strzeże, 
Za nim mur d ług i , gruby, a nad nim dwie wieże: 
Z nich nieraz nieprzyjaciół śledzili strażnicy, 
Nieraz kula świsnęła wypchnięta z rusznicy, 
Nieraz na hasło trwogi, gdy trąby zabrzmiały, 
Czarne otwory strzelnic ogniem zajaśniały: 
Wionęły kłębem dymu i gromów miljony 
Rozsyłały jak gońców w okoliczne strony. 
Każda kula rozkazy wodza wypełniała, 
Ta w piersiach utonęła, ta czaszkę rozbiła; 
Każda niosąc zniszczenie, prędko, licznych wrogów 
Od warownych murami odpędzała progów. 
Tak się broniła niegdyś tego zamku wieża, 
Wśrzód napadów tak częstych za Jana Kaźmierza, 
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Gdy stepy Ukrainy i Podolskie błonia, 
Zdeptane kopytami tatarskiego konia, 

Tonęły w krwi potokach. Gdy kozackie hordy, 

Pod wodzą Chmielnickiego roznosiły mordy, 

Nim oręż Czarnieckiego, krwią Szwedów oblany, 
Rzucił jarzmo poddaństwa na tłum zbuntowany. 
Wteuczas to każdy zamek bronił tylko siebie, 

Nie bacząc wspólnych obron, ku wspól»e'j potrzebie; 

Z tych to ziaren zatrutych, gdy drzewo urosło, 
Wydało gorzki owoc i zgubę przyniosło. 

• • 
» 

Za życia Kasztelana czasy mniej burzliwe; 

Lecz chociaż bez napadów, równie nieszczęśliwe. 

Zamek drzemał bez trwogi, wieże cicho stały, 

I strzelnice kul gradem sypać zapomniały. 

Czasem ozwą się tylko, gdy sąsiad burzliwy, 

Za pola poorane, lub spasione niwy, 

Zajeżdża z garstką szlachty, w zamek wpada nocą, 

Dochodzi krzywd zdziałanych, lub grabi przemocą. 

Lecz i zajazd był rzadki: czy to dla boj.-iźni, 

Czy, że Pan zamku z szlachtą żył w zgodzie, przyj.iźui. 

Częście'j z sześciu inożdżerzy z hukiem uderzono, 

frdy toast Kasztelana do góry wznoszono. 
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Kasztelan był lubiony, choć siedział w Senacie, 

Lecz zawsze do szlachcica m ó w i ł : „Panie bracie." 

Kochany, szanowany od wszystkich był stanów, 

Niemia ł dumy dla niższych, chociaż był Pan z Panów. 

Jego ojciec z Sobieskim za państwa granicą, 

Gromił Turków leżących pod Niemców stulicą, 

Oddz ia ł , którym d o w o d z i ł , godzien był zalety, 

Prócz buńczuków, Oi, wydarł sztandar Ma bom ety; 

On tę wielką chorągiew, z godłem Alkorauu, 

Z ł o ż y ł w hołdzie od Króla u stóp Watykanu. 

Dziad jego wśpieYał radą rządy Władysława, 

A za Kaźmierza z kraju wypędz i ł Gustawa; 

Odważny jego pradziad, za Zygmunta Wazy, 

Pod murami Smoleńska ranny b y ł pięć razy; 

Prapradziad, gdy panował nasz Stefan Batory, 

Cnoty obywatelskiej da wat liczne wzory; 

Na sejmie elekcyjnymi wiele przeszkód znosił, 

Nim Książę Siedmiogrodzkie za Króla ogłos i ł . 

Liczniejsza jeszcze Wzmianka przodków Kasztelana, 

W Gwagniua i Bielskiego kronikach spisana. 

Trzeba wspomnieć o herbie, gdyż herb wiele zHaczy, 

On każdego szlachcica dostojność t łumaczy; 
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Osiągnąć go nie można pochlebstwem, ni złotem, 
Dla tego słusznie cowią rodziny klejnotem. 

Pan Kasztelan kijowski był herbu Rogala, 

Komu on jest nadany używać pozwala; 
Ale wara każdemu kto niejest szlachcicem, 

Kto nie był z antenatów osiadłym dziedzicem, 
U ż y ł jego klejnotu do swoje'j pieczęci, 
Wszystkie za tę zniewagę starania poświęci, 
By zetrzeć taką hańbę: i tacy zbrodniarze, 

Według statutu, srogie'j podlegają karze. 
Nie czynił on to z dumy, powinność go wiodła, 
By kto czasem nie splamił szlacheckiego godła. 

Tarcza herbu Rogala na wpół przedzieloua, 

Jedua połowa biała, <1 druga czerwona, 
Na śnieżmem , czystem polu, bez odmian, bez cieni, 

Jak gatąź rozłożysta leży róg jeleni, 
Bóg bawoli się wije z przeciwnego boku, 

Jak gdyby zanurzony cały w krwi potoku. 

Nad tą tarczą korona; duch ustaw dowodzi, 
Ze tu się każdy szlachcic do równych praw rodzi; 

Nad nią róg jeden z drugim jeszcze raz się łączy, 

I j u i w całej godności herb Rogala kończy. 
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Kolory herbu wszyscy nosili dworzanie; 

Sam Kasztelan był często w czeYwouym żtipanie, 

Białą felpą podbitym : na zimę zas' woli, 

IJla ciepła, nosić kubrak z kamczackicb soboli* 

Gdy jechał do Warszawy, by zasiąśdź w senacie, 

Kolory województwa miał na swojej szacie, 

Kaidy kolor kontusza cos' innego wróży, 

Po nim ju£ wiedzą w jakiej będzie Pan podróży. 

Dziś wyjeżdżał i strojnie i z licznym orszakiem, 

1 sto koni; a każdy ze złotym czaprakiem, 

Z świecącą srebrną uzdą na dziedzińcu stało, 

A przy nich stu młodzieńców na wodza czekało. 

Gdy z konwokacyjnego sejmu W dóm powrócił, 

Wokoło braci szlachtę z uśpienia ocucił . 

Oświecił ich co czynił prymas Radziejowski (*), 

(*) Po śmierci Ja n a IIT. zwołany był sejm konwo-
kacyjny przez prymasa H a d z i e j o w s k i e g o ; po 
zerwaniu którego, R a d z i e j o w s k i przeszedł na 
stronę książęcia C o n t i , i z całein swoje'm stron-
nictwem królem go ogłosił; druga partya, pod prze-
wodnictwem biskupa kijowskiego D ą b s k i e g o i 
kasztelana P r e b e 11 d o w s k i e g o , utrzymywali 
F r y d e r y k a A u g u s t a elektora saskiego, i przez 
uiclt okrzyknięty został królem; poźuie'j, gdy 
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Jak niesłusznie sejm zerwał postł Czernichowski (*). 
Opowiadał intrygi i królowej wdowy (**), 
I posłów zagranicznych pros'l>y i namowy. 
Trzeba więc -było siły, by temu zaradzić, 
I dla tego przedsięwziął szlachtę w dóm zgromadzić, 
I z nią spiesznie poleciec do murów Warszawy, 
Sejmu elekcy.juego by uśmierzyć wrzawy. 
Wybrawszy się więc rankiem i zjadłszy śniadanie, 

Drogim sercu osobóm dawał poźeguauie. 

• » 

Siedział w krześle obitem w aksamit zielony, 

Wkoło frendzle wisiały i złote galony, 

w kilka tysięcy wojska A u g u s t wszedł do Polski> 
pacta conventa zaprzysiągł, i przez cały uaród 
królem polskim obrany został. 

(*) Posłem Czernichowskim był wówczas II o r o -
d y ńs k i. 

(**) Zona J a n a III, M a r y a K a z i m i r a , córka 
H e n r y k a d e la G r a n g ę IW arki za d'Arguieu» 
wdowa po Janie Z a m o j s k i m wojewodzie sau-
doinirskim, kobieta złośliwa, podstępna, po śmierci 
króla nienawistna własnym swym .synóln, intry-
gami swojemi usiłowała ich na sejmie usunąć od 
tronu; za je'j to wpływem i namową sejm pizez 
II o r o d y u s k i eg o zerwany został. 

12 
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Świeciły się jak bryła ze złota ulana, 

Na tein krześle nie siada nikt pvócz Kasztelana. 

Przy boku stała córka: oczy w dół spuszczone, 

Jakby przez skromnos'ć długą rzęsą ocienione; 

J^ecz gdy czasem powieki podniosła do góry, 

Słabiej oko księżyca rzuca wzrok na chmury, 

Słabsze wejrzenie gwiazda po niebie roztoczy; 

Bo nad księżyc, nad gwiazdy piękniejsze jej oczy. 

Na jćj licu rumieniec młodociany płonie; 

W Maju piękuemi farby kwiecą się jabłonie, 

Czerwiec rzuca na różę z kraśnych pączków wieniec 

Lecz nad jabłoń, nad różę świe'ższy jej rumieniec. 

Usta jej jak z płomienia: czasem morskie fale 

Przypędzą na brzeg kraśue muszle i korale, 

Lecz nie ma lakie'j farby oceanu łono, 

Jaką krasą czarowną jej usteczka płoną. 

Piękność była skończona. Każdy o tem wiedział. 

Nieraz ojciec przy śpiącej całą uoc przesiedział; 

Po pięknych rysach twarzy okiem tkliwem wodził, 

I bojąc snu przebudzić, na palcach odchodził. 

Z drugiej strony stał młodzian, spoglądał wesoło, 

Miał oko pełue życia i wzniesione c z o ł o } 

Już miękki wąs półcienia jedwabne zasadził, 

Którego prawą ręką wciąż pieścił i gładził. 
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Spojrzawszy na młodzieńca, każdy śmiało powie, 

Ze w nim mieści się zapał, odwaga i zdrowie* 

Bolesław wychowańcem będąc Kasztelana, 

Kochanym był od niego, i prawie, co rana 

Razem go z córką pieścił, czasem go całował, 

Mówiąc , że testamentem dwie wsi mu darował. 

Nie tylko, że Bolesław znał się juz z stolicą, 

Lecz kosztem Kasztelana bywał za granicą. 

Bystrego był objęcia, korzystał z podróży, 

T o wszystko chlubną przyszłość dla młodzieńca wróży. 

Opodal stał Kapelan, mądry Jezuita, 

Twarz choć młoda, lecz wielu zmarszczkami pokryta, 

Widać , że jakieś burze lica odmieniły, 

I młodociany uśmie'ch mrozem skrysztaliły. 

Chociaż był jeszcze młodym , ale część już głowy, 

Jak liście nieopadłe bielił szron grudniowy. 

Był to jeden z młodzieńców, którego bieg życia 

Wichrem leci w świat przeszły; który od powicia 

Do końca lat młodzieńczych przeżył życic całe, 

Świetne w dramata wielkie, silne i wspaniałe. 

Lecz nikt o nich nie wiedział, nikt nie śmiał się pyląc, 

Choć z rysów jego dzieje łatwo było czytać. 

Od lat kilku przebywał w Kasztelana dworze, 

Obowiązki swe pełnił w przykładne') pokorze; 
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Ocierał łzy cierpiącym, ubogich ratował, 

A Kasztelan go za to lubił i szanował. 

* * 
* 

Zaczął się wkrótce przykry moment pożegnania, 
Po którym się przywlekła godzina rozstania; 
Dla serc tkliwych, uczuciem powiązanych z sobą, 
Taka chwila jest zawsze przywdziana żałobą. 
Łza czułości ojcowskiej oblała źrzenice, 
Lecz bała się wytoczyć na poważne lice, 
Bo Kasztelan nie lubił smutku okazywać, 
1 starał się łzy gorzkie uśmiechem pokrywać. 
Mówił , iż jest spokojnym, nic się nie obawia, 
Gdyż ua swem miejscu ojca drugiego zostawia. 
1 wskazał drżącą ręką na księdza plebana, 
Który z ży wem uczuciem ścisnął mu kolana. 
Młodzieńca i dziewicę pocałował W czoło, 
Pożegnał , i w kolaskę rzucił się wesoło. 
AVoźnica z bicza trzasnął, konie poleciały, 
I po trakcie warszawskim w kłęby kurz zwijały. 

Michał JEZIERSKI. 

http://rcin.org.pl



137 

« 9 G^&t &<> 

S T A N O W I S K O R E L I G I J N E 

D Z I S I E J S Z Y C H P I S A R Z Y 

F R A N C U Z K I C H . 

ŚWIADECTWO, które, p rzede wszys tk iem, 
da je dzisiejsza l i teratura f rancuzka o stanie 
mora lnym pisarzy tego n a r o d u , j es t świa-
dec twem nieufności i rozczarowania w poli-
t y c e , n iesfornego krążenia około p r a w d y 
w Religi i . 

J e d n ą albowiem z idei , które na js i ln ie j 
wa rzą się i p rzes t ra ja ją teraz w głowach te j 
n e r w o w e j massy , jes t idea Kelu/ii. W a ż n ą 

12* 
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j e s t r zeczą w iedz i eć r e w o l u c y c , j a k i m pod-
legała w n o w e j E u r o p i e la idea g ł ó w n a , t a 
myś l s y n t e t y c z n a , t en f i lar , że p o w i e m , od 
k t ó r e g o k i e r u n k u resz ta p r o p o r c j i b u d o w y 
t o w a r z y s k i e j n i eodmienn ie z a l e ż y : Iteligija, 

t em w a ż n i e j s z a te raz , k iedy z d a w a ć się mo-
ż e , że j e s t e ś m y ś w i a d k a m i os ta tn iego podo-
b n o j e j k o l e b a n i a , n i m się g r u n t o w n i e i 
m o c n i e j n iż k iedykolwiek ostoi . Ka to l i cyzm, 
który n i e s p r a w i e d l i w i e n i ek tó rzy z m a r z y -
cieli (o j a k o w y c h w ł a ś n i e m ó w i m y ) , nagi-
n a j ą do r ó ż n y c h h i s to rycznych znaczeń , (np. 

m ó w i ą c , że Cl i rys tyanizm miał r óżne epoki , 
i t a k : l s z ą epokę m o r a l n ą , 2gą katol icką, 
3cią nakonicc będz ie mia ł o rgan iczną ) . Ka-
to l i cyzm, w n a s z e m r o z u m i e n i u , nic j e s t co 
i n n e g o , ty lko t o , co z a w s z e z n a c z y ł , W i a r ę 
p o w s z e c h n ą . J o u f f r o y , p o d o b n o , powie -
dz ia ł , że s e k t y , o d s z c z c p i e ń s t w a , hcrczyc j a -
k ie j w i a r y , są ty lko rozwin i ęc i em r ó ż n y c h 
s t r o n , r ó ż n y c h czą s tkowych p r a w d , p o j e d y n -
czych wyn ik ło śc i te j w iary; w takiein znacze-
niu n a w e t , Ka to l i cyzm by łby j e s z c z e gangl jo-
nem głów n y m ca łego s y s t e m a t u , punk tem 
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j f g o żywotnym i cen t ra l i zu jącym, duszą . 
Lecz krócej i prościej m ó w i ą c , Katolicyzm 
w yraża wia rę , wiarę , jal;o myśl synte tyczną , 
nicpodlcgającą przeczeniu i analizie, w ia rę 
w e d ł u g pięknej definicyi Maurycego M o -
c li n a c li i e g o , w liście 1829 r . do mnie pisa-
nym : «Wiara jes t przekonanie n iezachwiane 
o iwnę t r zne , o tein , co jes t poza granicami 
«grobu i wiedzy naszej.» W i a r a samodzicr-
ż a w n a , spokojna w s o h i e , hłoga w e wpły-
wie swoim na wiek i gcncracyc , które osła-
n ia , źrzódło całego moralnego porządku s w e j 
epoki : jes t Katol icyzm. Ciosy j emu zada-
w a n e , są właśc iwie zadawane samej Synte-
zie wiary , są przemienieniem t e j syntezy 
w anal izę. Fakla his toryczne doskonałe to 
wyjaśn ia j ą . 

Z na jwznioś le jszego punktu patrzenia na 
his toryc rodu ludzk iego , dwa działy tylko 
widz ieć się da ją w tej h i s to ry i , do objawie-
nia i po ob j awien iu , j ak pospolicie erę zna-
czą przed CURYSTCSEM i po C H R Y S T U S I E . No-
wa E u r o p a , 18ścic w ieków ubiegłych , mv 
jes teśmy płodem n a j k r e w n i e j s z y m , na jma-
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cicrzystszym te j drugiej epoki przeobrażone-
go świata . His torya niccli p o w i e , jak wy-
soki typ mora lny znamionu je wszystkie krea-
c j e te j e p o k i ; niech wyliczy szereg faktów 
cudowne j wysokośc i , piękności i poczyi, 
który w j e j ł on ie , z te j j edyn ie idei synte-
tyczne j w y n i k a ł ; niech da zauważyć , że ten 
łańcuch postępu ych cudów, szedł krokiem 
z całością w ia ry , za t rzymywał się , jeżel i nie 
z rywa ł zupełnie z j e j os łabieniem, wstrzą-
śuienicm. W i d o k tych pe rspek tyw moral-
nych i duchownych , które mi Cbrystyanizin 
zabudował od I8słn wieków mur praktyczne-
go życia ludzkiego, jes t zdumiewa jący ; lecz 
my nie za t r zymujemy się nad tem dłużej , bo 
są to rzeczy dziś powszechnie wiadome, 
prawdy za n iewą tp l iwe uznane (*). 

(*) Czy takie i u nas? . , śmiać się z księży i papie-
ża , powtarzać zwietrzałe drwlnki W o l t e r a , nic 
ucliodziż jeszcze za rozum?.. . Lecz to jest jeszcze 
śnied£ dawna. Skoro się dowiemy, że to już prze-
siały bydź rzeczy rozumne, przestaniemy i my 
dźwigać (jak mówi jeden pisarz) ogon opinii 
oimnastego wieku. Odebraue w tym momencie dwa 
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O Cl i rys tyanizmic powiedz ia ł B e n j a m i n 
C o n s t a n t , źe 011 się p r z y n a r a w i a dosko-
na le do s tanu c y w i l i z a c y j n e g o ludzkości . N ic 
p o s u w a j ą c tego zdania r ó w n i e daleko, jak to 
(en pisarz i inni j e g o s t ronn ic twa czyn ią , 
z n a j d u j e j e d n a k w p e w n e j mierze to powie-
dzen ie s p r a w i e d l i w e m , i z tego p u n k t u je-
dynie godzą s ię z r c f o r m a e y ą , juko a f ak tem 

pierwsze numera nowego pocztu WIZERUNKÓW I 
ROZTRZĄSA\ NAUKOWYCH, u twierdzają m n i e w m i -
łej nadziei, że sposób widzenia znakomitych dziś 
mężów w Europie, ważnego przedmiotu Religii, 
dojdzie wkrótce i do nas , że zdania nowoczesne o 
Chrystya nizinie upowszechnią się i między uaszemi 
oświeconymi klassami. Dwa pisma polskie: KWAR-
T A L N I K N A U K O W Y K R A K O W S K I I W I Z E R U N K I w y c h o -

dzące w Wilnie, podzieliły pomiędzy sobą prace 
oznajomienia nas z wyższem i zdr0w.s7.eiu pojmo-
waniem dwóch czeluych gatunków wiedzy ludz-
kiej, pierwszy filozofii, drugi Rrligji. Nie umiemy 
dosyć zachęcać naszych czytelników, ażeby nie do-
puszczali (co aż. nazbyt zwyczajną u nas) żywić się 
sarnyin tylko njolóm temi dwóma zbiorami pism, 
czyniącemi rzetelny zaszczyt naszemu piśmien-
nictwu. 
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his torycznym, przeznaczonym ideę rel igi jną 
w y p r o b o w a ć , i tein g ł ę b i e j , sposobem dzi-
s ie j szemu s tanowi umys łów odpowiednim, 
wkorzen ie . Pók i nauka katolicka była bu-
rzona prześ ladowaniami , okupowała j awność 
w y z n a n i a m ę c z e n s t w a m i , rozdzierana była 
l i c rczyami , dręczona w a d a m i , wciskający-
mi się w j e j łono i zaraźającćmi nieraz nie 
tylko j e j cz łonków, ale nawe t g łowy, j e j rc-
w o ł u c y e , źc p o w i e m , w e w n ę t r z n e , domo-
w e , które w j e j własnem łonie rodzi ły się i 
gas ły , były to r a n y , które zagojone nie zo-
stawiały bl izny. Lecz kiedy w 10tym wieku 
r e f o r m a c j a objawiała z zuchwałością zrzu-
conej maski zasady swoje j n a u k i , Katoli-
c y z m , ogólnie Chrys tyan izm, zachwianym 
został do g r u n t u , cala przeszłość j ego ru-
nęła n icpowrotn ic , i z tego s tanu przesilenia 
musiało wyniśdź , lub mocniejsze, jak przed-
tem, zdrowie lub śmierć . Czu jemy ostatnie 
drgania te j k o n w u l s j i k ry tyczne j , chociaż 
j u ż oznaki wyzdrowien ia rozpoznawać się 
da ją . R e f o r m a c j a bowiem była tem samem 
dla idei synte tycznej Re l ig i i , czćm metoda 
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B a l ; o n a dla n a u k i : godłem j e j j a k t a m t e j 
mog ło b y d ź : doświadczaj, zamiast wierz, 

albo racze j doświadczaj nim uwierzysz. Lecz 
w r zeczy w i a r y , p i e rwias t ek ten r o z u m o w a -
n ia , j ak skoro raz został w n i e s i o n y , mus ia ł 
r o z w i n ą ć s ię do wsze lk ich os t a t ecznośc i , aż 
póki się n i ewycze rpa ł i sam wła snego n ices twa 
i n i eudo lnośc i , w tć j m i e r z e , nic w y k a z a ł . 
O toż to j e s t w ł a ś n i e nasze dz is ie j sze s tano-
w i s k o . W s z y s t k i e napady n a R c l i g i j ą , j a k e -
śmy w i d z i e l i , s c e p t y c y z m , filozolizm prze-
sz łego w i e k u , obo ję tność re l ig i jna n i e d a w n o 
j e s z c z e p o w s z e c h n a i dz i s ie j sze dz iec inne 
p róbk i n o w y c h sys t ema tów w i a r y , są konic-
c z n e m i wyn ik łośc i ami r e f o r m a c y i , są j a k b y 
ty ląż pos łanemi expressyami p i e r w s z e g o nie-
u f n e g o s łowa r e f o r m a t o r ó w . Ż y w o t b o w i e m 
r o z u m o w a n i a i k ry tyki , z n a t u r y s w o j e j dro-
b i a z g o w y i n i e p o j m u j ą c y r z e c z y , tylko w j e j 
u łamkach i c z ą s t k a c h , skoro raz zaczą ł to-
czyć ideę n a j r o z c i ą g l e j s z ą , lecz n i emnie j 
n a j b a r d z i e j ca łkowi tą i po jedynczą w sobie , 
ideę R e l i g i i , w t e d y n iepos t rzeżen ie cząs tka 
po czą s t ce , cegła po c e g l e , r o z b u r z y ł ca ły 
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g m a c h , k tó r egoby n a w e t ogółu i archi tekto-
nil.i ob j ąć i o b e j r z e ć nic spros ta ł . D l a lego 
tcź za raz w ^rzeczy, w na jpospo l i t s zych 
w z g l ę d a c h , z a p r z e c z o n e j , w y l e g a l a s i ę na tu -
ra ln ie obo ję tność i l e k c e w a ż e n i e : filozofo-
wie w i ę c 18go w i e k u , zastal i wsze lk ie po-
moce do dzieła z n i s z c z e n i a , k tóre rozpoczę l i 
i r oz s i ewan iem ł a t w y c h a pozo rnych rozu-
m o w a ń , b ron ią d o w c i p u i ś m i e s z n o ś c i , za-
p r a w ą pol i tycznych t e o r y j , ł a t w o dowied l i 
E u r o p i e , a szczegó ln ie j F r a n c y i, że się t ł u m 
zaczął p a s s y o n o w a ć f a n a t y z m e m niedowiar -
s t w a , źc p r z y j ę ł o b e z s p o r n i e lilozolij-c w ł a -
snego i n t e r e s u , w i a r ę w p r z y j e m n o ś c i ma-
t e r j a lnc i życie d o c z e s n e ; s ł o w e m , źe za-
przes tano wierzyć w BOGA. , co w y r z e c z e n i e 
się wsze lk ich mora lnych zasad i nadziei na j -
doskona le j w y r a ż a . Lecz t r y u m f rozumn-

zwycięicy skończył się na tein, że go ob wie-
z i o n o , w postaci d z i e w k i n i e r z ą d n e j po uli-
cach p a r y z k i c h . C h w i l o w y sza ł g ł ó w nie mógł 
w y k o r z e n i ć z na jp r zepaśc i s t s zyeh głębili du-
szy w e w n ę t r z n e g o p r z e k o n a n i a , w i e c z n e j 
n a d z i e i , z którą s ię ez łowiek rodz i i umie ra . 
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W i a r a była j a k sloiicc podczas kró tk iego za-
ć m i e n i a ; n i e w ą t p l i w e , chociaż n i e w i d o c z n e , 
samo zaćmienie nie mogło t r w a ć czas d ług i . 
D o g o r y w a j ą c y w i e k 18sty, j a k S a t u r n , za-
l edwie s w ó j płód p o r o d z i ł , p o ż a r ł . W ł a d z a 
r e w o l u c y j n a s a m a , k tóra w t e d y k r w i ą pole-
wa ła zas iew w y o b r a ż e ń n o w e g o p o r z ą d k u , 
uczuła po t r zebę zap rzeć się uroczyście zdań 
a tc i zmu. W y k r y w a ł a się tu i ówdz ie r cakcya 
p r z e c i w n icdowic rezc inu i i lozol izmowi . T o -
l e r o w a n y w czasie w a l k i , o k r y w a j ą c y się 
z w o d n y m p o z o r e m śmiałości i g rożącego mu 
n i e b e z p i e c z e ń s t w a , j ak skoro zosta ł bezpie-
c z n y i p a n u j ą c y , musiał s ię okazać czem 
b y ł , p ły tk im i p o z i o m y m , w i o d ą c y m do za-
s to sowań w życiu upad la j ących i byd lęcych ; 
c h w i l o w e j e g o t r o n o w a n i e dowiod ło j e d y n i e 
do uznan ia p o w s z e c h n e g o i g łośnego te j pra-
w d y , żc brak Religii jest przeciwnym natu-

rze , żc (jo nie ma xv naturze. 

T y m c z a s e m C h r y s t y a n i z m , podczas mnie-
manych swoieł i porażek , zysk iwa ł is totnie 
na s i l a c h , u g r u n t o w y w a ł się przez w y p r ó -
b o w a n i e . H i s t o r y c z n e j e g o t r a d v c v e , za-

5 13 * 
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przeczone p rzez przec iwników Religii i 
przedmiot d rwinkowań i płytkich ich w y w o -
dów, sta wszy się^potem przedmiotem uczonej 
polemiki , za rozszerzoną nauką jeografi i , ar-
cheologii i j ę z y k ó w W s c h o d u , zostały w pełni 
usprawiedl iwione i u t r w a l o n e ; p rzegrana 
w tym punkc ie , odjęła napastnikom Chry-
s lyanizmu tę s ławę uczoności , z której tako-
w ą broń p rzec iwko niemu kuli. Z innego 
znów n ie równie ważnie j szego względu , na-
uka CHI IYSTUSA w wyższe j stanęła cen ie : 
moralność te j Rel igi i , p r z y m i o t , którym się 
ona od wszystkich innych odznacza , (bo inne 
są j e szcze prosto o b r z ę d e m , 11 niej dopiero 
obrzęd łączy się ściśle , jest tylko j akby ze-
w n ę t r z n ą suknią n a u k i ) ; moralność ewange-
l i czna , nawet od p rzec iwników została u-
w i c l b i o n a , za n a j c z y s t s z ą , na jpros tszą i 
naw znioślejszą , j aka kiedykolw iek ludziom 
była znajoma , uznaną . Sami nieprzyjaciele 
Kośc io ła , uderzyli przed nią dobrowolnie 
czołem (R u s s ó). Zkądinąd dojrzalsza nau-
ka historyi wykryła poważne miejsce, jakie 
Chrystyaniziu w dziejach rodu ludziego zaj-
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ratijc; dobrodzie js two, jak ie nań z l a ł , zna-
czenie j ego h is toryczne , p rzysz łość , htórą 
sobą ogarnia . Dzisiejsza (ilozoiija b is toryi , 
(nauka, która n iewątpl iwie odkrywa wielkie 
i nauczające w idok i , choć częstokroć zapu-
szcza się zanadto daleko) odsłania tę ważną 
p r a w d ę , że dziś t rzy odrębne eywi l izacye : 
Re l ig i jne dzielą ród ludzki , to j e s t : Chrze-
ścijańska, Mahoinetańska i Rrahinińska, i że 
z tych j e d n a , Chrześci jańska, bezsprzecznie 
z n a j d u j e się w c h o d z i e postępnyin: w y k a z u j e 
przeznaczenie podbić nie tylko resz tę ple-
mion dzikich, ale i zwolenników dwóch dru-
gich O . 

(•) Tę uwagę robi P.Teodor J o u f f r o y filozof fran-
cuzki, w artykule: doi'etat artu-l da genre hu-
Tiiain. Pierwsza czę»'c tego pisma jest z wirlu wzglę-
dów ciekawą i ważną. Wykład autora, tycli trzeć Ii 
Religij, które są jak trzy systeinata, w łonie któ-
rych krążą dziś' wszystkie ludy, ożywiające naszę 
ziemię, wykaz przeważającej źywotunsci i siły 
w Chryslyauizmie, ciekawy obraz wpływu wywie-
ranego przez Chrystyanizin i Kuropę na Azyą, 
2 dwócli stron, przez Syberyą, gdzie działa i los-
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W tal;im stanie rzeczy , najkrótsza byłaby 
droga dla społeczeńs tw, które uległy nie-
szczęściu zbicia się w obłędne teorye czcze-
go i i lozof izmu, wróc ić na tor d a w n y , poje-
dnać się całkowicie z wiarą p rzodków, z tą 
w i a r ą , która j es t p r a w ą , rękojmią mądrości 

sya, i przez Iudye, gdzie panuje Anglija. Są to 
wszystko ciekawe i dobrze wyłuszczone prawdy. 
Na to miast druga część tego artykułu usprawie-
dliwia zrobiony przez nas powyie*j zarzut filozofii 
bisloryi, źe się nieraz w obłędne zapuszcza widoki. 
Z tego niczem nieograniczonego i ogólnego punktu, 
łatwo, za pomocą giętkiej dyalektyki, dowieśdź 
rzeczy do najopaczniejszrgo tłumaczenia, i myśleć, 
łe widzimy tam, gdzie jak gdyby materjalnie m o -
żność nasza dosięgania myślą ustaje. Takim sposo-
bem wyłożywszy, le na czele przodkujące'j drugim 
cywilizacyi chrześcijańskiej, stoją dziś trzy naro-
dy: Niemcy, Francuzi i Anglicy, (co i e nie jest 
zupełną prawdą, sam się postrzega, bo zaraz do 
tamtych trzech dodaje czwartych Amerykanów, a 
to nie jest jedyną poprawą, na które'jby powinien 
był przestać), i i e te narody obdarzone są trzema 
oddzielnymi przymiotami; Niemcy nauką, Fran-
cuzi darem w-yciągnienia z nauki myśli filozofi-
cznej, Anglicy zdolnością zastosowania tej myśli 
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i wszelkie j spoko jnośc i , k tó ra , j a k pięknie 
powiedział M o II t e s q u ie u : «ltzecz d z i w n a , 
«rel igi ja , która zdaje się nie mice innego 
•-przeznaczenia, j a k uszczęśl iwić nas w tam-
«tem życiu, i w tein nas uszczęśliwia !>. Spo-

łeczeństwa całej Eu ropy , dążą też istotnie do 

<lo praktyki; zamiast przyznać pierwszeństwo przed 
inueini ostatnim, (co w takiem założeniu jest nie 
do uniknienia, bo dwa pie'rwsze perjody są oczy-
wiście przygotowaniem do trzeciego). On naprze-
kor logicznemu ciągowi własnego rozumowania, 
sili się utrzymać pierwszeństwo za Francyą. T u 
więc następują zaraz pyszne dcklamacye filozofi-
czne i metafizyczne samochwalstwo; a kiedy koń-
czy swój artykuł zaciekaniem s i ę , jak ministrowie 
francuzcy powinni mieć w e wszystkich czyuuo-
ściach swoje*j administracyi, te tylko co wyłożone 
widoki na uwadze, jak bez tego będą błądzić, jak 
mylną będzie droga chodu rodzaju ludzkiego, k i e -
dy ten straci z oczu prawdy, które m u ów P. 
J o u f f r o y dopiero w roku i834 ery odsłoni ł , wte -
dy zamiast dalszego ciągu myśli filozoficznych i 
z wielu miar prawdziwych , spotykamy się znowu 
z te'm szarletaństwem, którym (trzeba wyznać) prze-
sycili nas nowi liczeni francuzcy. 

11* 
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lego , ale to nie otl dz is ia j j e s z c z e podobno 
może p r z y j ś d ź do skutku w e F r a n e y i . 

INini to jednał ; n a s t ą p i , K c l i g i j a , n o w a 
A r k a p r z y m i e r z a , wyb i j a się widocznie nad 
lale p o t o p u , g o t u j ą c odnow ione życie dla od-
n o w i o n e g o świa ta . P a t r z m y ! j e s t ona taż sa-
m a , eo była d a w n i e j , tak samo świę ta , lecz 
inacze j dziś n iż p r z e d t e m , s t a w i się za g r u n t 
m o r a l n e g o ż y w o t a l u d z k o ś c i : wszys tk i e j e j 
k a r d y n a l n e p r a w d y , p r z e c i w k o którym na-
p r ó ż n o wa lczy ł r o z u m , są dziś p rzezeń do-
b r o w o l n i e p r z y j ę t e i p rzeświadczen iem um-
i l e n i w p rzekonan ie w s z c z e p i o n e . R o z d w o -
j o n e d ługo wia ra i r o z u m , po jedna ły się 
z s o b ą ; p i e r w s z y się j a k p o d s t a w a , d ruga 
j ak w i e n i e c mora lnego cb ramu cz łowieczeń-
s twa rozmieśc i ły , fstność Jlotja , Nieśmier-

telność duszy, a r t y k u ł y k a r d y n a l n e w i a r y , 
s ta ły s ię n a j j a w n i e j s z e i n i wsze lk iemu rozu-
m u j ą c e m u u m y s ł o w i p r a w d a m i . Może j e s z c z e 
n i c p r z e s t a j ą one bydź w ą t p l i w e m i dla jakie-
go za rozumia ł ego n i e u k a , k tóry wś rzód po-
s t ę p n e j E u r o p y , ż y j e ł achmanami przesz lo-
w i e e z n e j o p i n i i ; ale dla ludzi A I X wieku , 
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dla tych , k t ó r z y są na s t anowiskach czel-
nych tego wieku u m y s ł ó w , k tórzy sami p r z e -
szli p rzez szko łę wą tp l iwośc i i z a p r z e c z e ń , 
i w dobre j w i e r z e , szuka l i dojśdź k ry tycy-
zmem r o z u m u , dokąd on dowieśdź p o t r a f i ; 
dla tych t e wie lk ie p r a w d y są ma tema tyczn ie 
p e w n e , s;j j a s n e , są w ł a ś n i e z k o r z e n i e m 
w s z e l k i e j w ł a d z y r o z u m o w a n i a n ie rozdz ie l -
uie zros łe . Z w ie r zcho łka tych w y s o k i c h 
p r z e ś w i a d c z e ń , sp ływa wiara świadoma o 

sobie, w i a r ę w te d w a mora lne p e w n i k i , 
w ogól ducha całego w i e k u . Ż y j e ona w filo-
zo l i i , a lbo r a c z e j ż y w i sobą lilozoliją i me-
t a f i z y k ę ; p r z y ś w i e c a w s z e l k i m n a u k o m , dy-
sze w p o e z y i , ws iąknę ła tal; da lece w p o w i e -
trze codz i ennego życ ia , że ci n a w e t , co n a j -
g rub i e j b ł ą d z ą , co do samych op in i j re l ig i j -
n y c h ; ma ją j e d n a k ż e tę ich z a s a d ę , te dwie 
p r a w d y : łs tu ości Iłoya i Nieśmiertelności 

duszy, za d w i e gwiazdy stale i n i e z m i e n n e . 

W i e l k ą p r a w d ę , którą r o z u m o w a n i e i 
p róba doświadezeń zamieni ły w p r a w d ę po-
w s z e d n i ą , j e s t : po t rzeba komiHunihacyi po-

miedzy Stwórca a stworzeniem. R o j e n i e O-
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patrzności n ic t roskl iwćj i człowieka zdolne-
go się rządz ić własnym rozumem, te wznie-
sienia myśli i serca w y ż e j nad sferę mater-
j a lnych in te resów, okazały się marzeniem 
samej zarozumiałości , a g rube j nieznajomo-
ści na tu ry ludzkie j . T ą kommunikacyą j e s t 
I l c l i g i j a , t ryb j e j mnie j więce j wznios ły , 
mn ie j więce j czysty, s tanowi zacność t y p ó w 
m o r a l n y c h , decyduje charakter wszystkich 
f ak tów, od na jwyższych do na jdrobnie j -
szych. Zwierc iadło historyi tak jasno tę pra-
w d ę w y z n a j e , że s tosownie do tego ła two 
us tanowić s tosunek, nie tylko narodu do na-
rodu , wieku do w i e k u , ale nawe t indiwi-
duuni do ind iwiduum, po długiej linii szczc-
b l o w a n i a , od bydlęcia do na jwznioś le j szego 
rozwinienia , dostępnego cz łowieczeńs twu. 

T a potrzeba kommunikacyi pomiędzy 
S twórcą a s t w o r z e n i e m , j ak skoro raz zo-
s ta ła w rozumne przekonanie p r z y j ę t ą , na-
turalną byłoby rzeczą chwycić się drogi ta-
kowe j kommunikacyi , te j właśnie , którą ma-
my pod ręką , a którą uznal iśmy sami za naj -
czystszą i n a j w z n i o ś l e j s z ą , j aką iniał kiedy-
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kolwiek ród l u d z k i , po p rze j śc iu d ług ich a 
ciężhich k o l e i , w które nas zawiod ło p i e r w -
sze roz t rząsan ie d o g m a t ó w C h r y s t y a n i z m u , 
na leża ło w r ó c i ć n a j e g o l o n o , n ie ze ś lepą 
( jak d a w n i e j m ó w i o n o ) w i a r ą , ale z w i a r ą 
j a s n ą , z u fnośc i w y n i k ł ą , d rogo op łaconego 
r o z b i c i a , nic j e s t ten p ros ty m e c h a n i c z n y 
chód rozumu ludzkiego. N a g łębiach , gdz ie 
n i e d a w n o grzmia ła p o w ó d ź n i e d o w i a r s t w a , 
r o z c h o d z ą s ię j e s z c z e kręg i i woda doskonale 
w y g ł a d z i ć się nie może . U m y s ł y w e F r a n c y i 
s t a n ą w s z y j u ż na punkc ie uezu tć j po t r zeby 
r e l i g i j n e j k o m m u n i k a c y i , lecz nie w y n a l e -
zienia jedynej miary zaspokojenia takoxvej, 

gubią się w w y n a j d o w a n i a c h n o w y c h re l ig i j , 
d o g m a t ó w sp i ry tua lnych teory i . Z tąd to za-
c z ą w s z y od Sycjesow skiego t eof i ł an t rop izmu, 
dz is ie j sze us i łowan ia u t w o r z e n i a o d r ę b n e g o 
N a r o d o w e g o Kośc io ła , S e n s y m o n i z m , Nco-
c h r y s t y a n i z m , w ia ra ogólna w przes i l en ie 
n i e d o w i c r c z e j E u r o p y i w prze jśc ie hl izkic 
n o w e j syn t ezy re l ig i jne j . T o n i e s p o k o j n e 
miotanie się d u c h ó w , te p r ó b y n i edo łężne , 
świadczą p r z y n a j m n i e j g ł o ś n o , że żadne to-
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warzys two ludzkie, bez Rel igi i , jak bez po-
wiet rza , obydź się nie m o ż e ; w braku jej 
ludzie c i e rp i ą , życie ich his toryczne karło-
wac ie je i wysycha . T e apostolstwa nowych 
w i a r , pode jmowane przez młodych pisarzy, 
ta ł a twość mass w ich p r z y j m o w a n i u , ta po-
z ło tność wszelkich spirytualnych opiui j , do-
wodzi n i ezaprzcczen ie , że oschłość scepty-
cznych t e o r y j , ich zgubny w p ł y w n a ż y c i e 
społeczcńskie , zostało ocenione dostatecznie, 
i że wszys tk ie umysły chętnie się garną pod 
każdy cień obiecującej re l ig i jnej ochrony. 
T o usposobienie j e s t b łog ie , marnie je ono 
dotąd j edyn ie ostatkiem przesz łowicczuej za-
rozumia łośc i , że r o z u m , który nareszcie li-

znął za konieczność Religi j e , j e s t w siłach 
s tworzenia dla siebie bczpośrzednio takowej . 
M a r z e n i e ! Uprzedźmy nicochybny wypadek 
rzeczy : powiedzmy, że dogmatem, do któ-
rego powrócić t r z e b a , do którego nieochy-
bnie powrócą we F r a n c y i , jest Katolicyzm. 
Każdy , kto choć t rochę ma znajomości serca 
ludzk iego , w i e , że dla zaspokojenia jego, 
trzeba czegoś jak w ę d z i d ł a , które sami na 
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siebie włożymy ; każdy dogmat re l ig i jny , 
który sami wymyśl imy, w dniu obeenym bę-
dzie czczą dekoracyą z opery , niczćm zaś 
więce j . Zeby wiara nasza była czemsiś rze-
czy wi s t em, t rzeba , żeby to była wiara mass 
nie pojedynczego i n d y w i d u u m , połączenie, 
w któremby przekonanie pojedyncze zlało 
się i istniało w zezwoleniu wielkiej powsze-
chnością gdzieby dogmat jakkolwiek rozu-
mowanie wy t r zymujący , był wynies iony nad 
r o z u m , gdzieby przepis i hamulec zakonu 
był stały-, a nic mógł bydź wed ług woli ka-
żdego skracany lub p rzed łużany . Te in to 
się różni wiara , wiara stała , wiara wyzna-
wana od p ła tków re l ig i jności , które każdy 
człowiek mniej więce j ma w r o d z o n e , leez 
które jeszcze nie są w i a r ą , ani j ć j zastąpić 
mogą. D o takowego to na jdoskonalszego 
stanu okreś lenia , wielka b u d o w a religijna 
dochodz i , Chrys tyanizm w Katol icyzmie. 
T a niezmienność jogo i ta niedostępność 
rozumowan ia , jednein s ł o w e m , ten absolu-
tyzm j e g o , j es t właśnie tą opoką , na której 
zbudowany j e s t kościół , i który go właśnie 
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czyni na jp r zyzwo i t s zą schroną dla wielkiego 
i n iemal pewnego umysłu ludzkiego. W ł a -
dza j<'go skoncent rowana w th i a rze , wido-
mćm namieśnic twie CHRYSTUSA, ogarniająca 
wszys tko siecią us tanowione j hierarchi i , 
zmienia jąca się w p rawodawczą i reforma-
cy jną w powszechnych Soborach kościoła, 
nic t y l k o , żc jes t na jmędr szym ze znajo-
mych kszta ł tów z a r z ą d u , nie tylko , że nie-
dopuszcza lada komu nieść samowolnie nie-
pokój w sumienia d r u g i c h , Ickkoinyślnem 
m ę d r k o w a n i e m , ale nawet widokiem tćj po-
w a ż n e j reprczcntacyi wszys tk i ego , co jes t 
mora ln ie wielkiem na z i e m i , zawstydza 
wszelkie pokuszenie się t akowe, każdą poje-
dynczą oppozycyą , której właśnie na ju i -
kczemnie j szc umysły są naj lakomsze. D o 
sprawdzenia tak nazwane j reformacyi i wszy-
stkich j e j nas tęps tw, t rzeba było na jprzyda-
tn ie jsze j pory h i s t o ryczne j , która tam miała 
miejsce i dopuszczenia b o ż e g o ; lecz która 
więce j może się nic p o w t ó r z y ; p rzyna jmnie j 
sami nauczeni doświadczeniem i nas tępne 
pokolenia przykładem naszym, s trzedz sami 
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będą nietykalności kościoła , w k tóre j jedy-
nie jes t rękojmia naszego własnego pokoju . 
Ztąd to za ustaleniem się j edynie Katolicy-
z m u , skończy się kurza umys łowa, we Fran-
c j i do dziś dnia grassująca na polu myśli , 
zamknie się nareszcie ów kościoł dwul icego 
J a n u s a , który od dwóch w ieków, z biedą 
E u r o p y , stoi o tworem. 

Z innego wzg lędu , kiedy się czyta u topi je 
dzisiejszych au torów, a szczególniej f ran-
cuzk i ch , o przyszłych losach ś w i a t a , nie 
może mi przyjśdź na myśl , że j edyna nauka, 
która może dzielnie wpłynąć na dalsze życie 
historyczne E u r o p y , jes t powró t do starej 
p rzodków w i a r y . Naprzód ona to j edna 
może zespolić ściśle przeszłość z przyszło-
śc ią , co nie tylko jes t warunk iem każdego 
postępnego c h o d u , ale nawet rzeczywis tego 
b y t u ; potem ona to uspakaja jąc i ciesząc 
wszelkie zaburzenia w e w n ę t r z n e , wróc i e-
nerg i ją sił zewnęt rznych narodom i położy 
koniec t en tu , jakeśmy powiedz ie l i , karło-
wacieniu życia , tak widocznemu w naszych 
czasach ; ona wróci rodowi ludzkiemu mo-

1 4 
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ralną d ą ż n o ś ć , dziś w grubych instynktach 
własnego i mate r ja lncgo interesu zatraconą, 
wnies ie w towarzys twa ludzkie nasiona syni-
p a t y i , miłości i b ra te rs twa i w z a j e m n e j po-
mocy, niegdyś pros tem mianem miłości bli-
źniego o b j ę t e , w p r o w a d z i w życic history-
czne ruch na miejsce zwro tnego krążenia 
około siebie s a m y c h , stopi lenis two i obo-
j ę t n o ś ć gorącem swego p roze l i tyzmu, k tóry 
w i e m y t e r a z , że ku tak błogiemu jes t skie-
r o w a n y celowi 5 nareszcie ona jedna tylko 
dziś rzeczywiście jest, kiedy wszystkie inne 
systemata tylko się tvymarzajq, ma za równo 
w a r u n k i t rwałości i p o s t ę p u ; i takim sposo-
bem, podczas n a w e t , kiedy doskonali i spro-
s towu je s w ó j ogólny p o r z ą d e k , mocą we-
w n ę t r z n e j swo je j energ i i , indywiduom szczę-
ście i spokojność zostanie . W z ó r wielki a 
n iepoznany ! 

T a k w i ę c , zdaniem n a s z ć m , prosty po-
wró t do W i a r y p r zodków, do Religii ś. R z y m -
skiej Kato l ick ie j , j e s t tą nową syntezą reli-
g i j n ą , w której jest zbawienie sceptycznego 
w ieku , j e s t tein odnowieniem pożądanem i 
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tą nową erą , k tóre j p rzy j śc ie z r ó ż n y c h s t ron 
g łoszą . Młodz i p i s a r z e , filozofowie, histo-
r y c y , p o e c i , k tó rzy j e j w y g l ą d a j ą i na obło-
kach u p a t r u j ą , n i e w i e d z ą , źe ona j u ż da-
w n o p r z y s z ł a i zos ta je w spokojnen i posia-
daniu uhogich i s k r o m n y c h ; m o ż n a h y po-
wiedz ieć z r e s z t ą , źe dla tych wie lk ich pisa-
r z y n ic j es t (że n iegrzeczn ić j się w y r a z i m y ) 
zupe łn ie r o z u m n ą r z e c z ą , to s p o d z i e w a n i e 
s ię czeijoś , czeijo sami nie wiedzą... . Jeś l i 
is totnie chcą w i a r y , spe łn ien ie ich życzeń 
bl iższe i ł a t w i e j s z e j e s t , n iż myś leć mogą . 
N a to nie t r z e b a wielkich z a c h o d ó w , szcze-
góln ie j nic t r z eba wielkich z a c i e k a ń , bo i 
tak m ę d r k o w a n i a aż nad to b y ł o ; z o s t a j e to 
ty lko z r o b i ć , czego codz ień p o j e d y n c z e są 
p rzyk łady g r z e s z n i k ó w , k tórzy chcą się po-
j e d n a ć z B O G I E M , obłąkanych co w r a c a j ą na 
dobrą d r o g ę , łudzi co z g r u n t o w a l i nicość 
ś w i a t o w e j mądrośc i i do j e d y n e j , w i e c z n e j 
i g r u n t o w n e j p r a w d y d ą ż ą : po mias tach , po 
wsiach s to ją j e s z c z e kościoły, nie umi lka ją 
cielic s łowa E w a n g e l i i , stoi p r z y s t ę p n y m 
t rybuna ł p o k u t y ; p rzed tym na leży uk lęknąć , 
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z r z u c i ć z scrca śn iedź n i e szczęś l iwą w i e k u , 
uka lać w p roch czo ło i u k o r z y ć r o z u m . T a k 
w s t ą p i w s z y n a n o w o na p r ó g ś w i ą t y n i , n ic 
r o z p r a w i a ć o t e m , n ie p i s a ć , nie r y m o w a ć 5 
ale p o s t ę p o w a ć z p o w a g ą p r z y z w o i t ą lu-
d z i o m , p o c z y n a j ą c y m s p r a w ę w a ż n ą i z g run -
t o w n e g o p r z e k o n a n i a : uczuc ie głębokie o-
s łania w s t y d , m i l c z e n i e ; w t e d y l a t a , k tó re 
każdego z n a s , chcącego i n iechcącego, w i o -
dą ku d w ó m wie lk im nauczyc ie lom, starości 

i śmierci, u t r w a l ą n a s w pos iadan iu n o w y c h 
s k a r b ó w , w i a r y , sk romnośc i i p ros to ty5 na-
s tąp ią po nas drugie pokolen ia , w o l n e od za-
w o d u o b ł ą k a u , k tó re śmy p r z e b y l i , a nau-
czone n a s z y m p r z y k ł a d e m , w y c h o w a n e 
w ś w i ą t y n i , a o s t r z e ż o n e , że za j ć j progiem 
j e s t p r z e p a ś ć ; i w tedy to era odnowien ia bę-
dzie . Z a n i cdo j śc i cm do tego p u n k t u , a j e -
dnak za zb l i żen iem się do n i e g o , w r e t en 
ruch w m ł o d e j l i t e r a tu rze f r a n c u z k i ć j : w s z y -
s tko , co p i sze , p o w t a r z a ciągle w yrazy : BÓG, 
Jleliyija, C/iryslyanizm ! ale dotąd są to nic-
w y s ł u e h a n c w e z w a n i a . O d L a m a r t i n - a , 
k tó ry w tysiącach w a r j a n t ó w prze la ł j u ż te 
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pomysły? do bićdal;a D r o u i n e a u , który 
śwojemi romansami myśli przyśpieszyć przyj-
ście Ncochrys tyanizmu, wszystkie j>lo>vy ma-
rzą o w ie rze i j e j c u d a c h , a jednak wz iąw-
szy wszys tko , co o tćm powiedziano , rymo-
wanego i n i e rymowanego , nicwyciśnicsz 
z tego ani j e d n e j idei dokładnej : to jeszcze 
jest chaos p rzygo towawczy , n a j w i ę c e j , je -
żeli można powiedzieć, uczucie re l ig i jne , ale 
nic wiara . Tymczasem pisma te, j ako popu-
larne, jako stanowiące łatwo l i teraturę, roz-
chodzą się s ze roko , przychodzą także i do 
nas $ czyta j e nasza młodzież , kobiety. Ła-
twość i hłyskotność s tylu, uprzedzenie nasze 
o przodkowaniu f rancuzkie j cywilizacyi i 
w a d z e z jawisk powstających w jej ł on ie ; 
sama pozorność tych i n a x y m , tak pięknie 
rozprawia jących o B O G I ; i Ke l ig i i , mo-
głaby j e postawić u nas w wyższe j cenie 
niżeli są war t e . Czytelnicy tych poczy j , 
tych romansów, mogliby j c wziąć za 
płód towarzys twa re l ig i jnego, za rozwi-
nicnic ascetycznego stanu sumień. Tak nie 
j e s t , od tych kwia tów wałęsa jącej się po-

14" 
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bożnośc i , od tych rc l ig i jnos tck , dalcl;o do 
R E L I G I I I 

My Polacy , jeże l i t r w a m y w uczciwych 
zasadach naszego domowego wychowania , 
my, p r z y naszem cichein i niehlyskotnćm 
w i e r z e n i u , i w y ż e j i dalej n ie równie jeste-
śmy od tych wszystkich pseudo-poetów i 
pseudo-l i lozolow, zamiast iśdż uczyć się cze-
goś od n i c h , w iedzmy , że to oni <lo nas tak 
krążąc i chwiejąc się powraca ją . W i e d z m y , 
że ta wys tawa pyszna moralnych płatków re-
l igi jności nie dowodzi posiadania, ale tylko 
po t rzebę b łogos ławieńs tw pokoju i g run tu 
p r a w d z i w e j Religi i . Dla naprowadzenia na-
szych czyte lników n o w e j f rancuzkie j litera-
tury , na p r a w d z i w y punkt zapatrywania na 
fenomen j e j obecnego s t a n u , — pisałem ten 
ar tykuł d. 18 Czerw ca 1830 r . 

Michał G R A B O W S K I . 
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P O D R Ó Ż N Y . 

!> • . • ft 

BYŁO to w grudniu, trzeciej niedzieli adwentu, 
W roku trzydziestym trzecim: ba nawet przy s'więtu 
Lucyny męczeniczki. Zima była tęga , 
Po skwarne'm lecie: jakiej pamięcią nie sięga 
Żaden dziadek żebrzący. Nim torby i łaty 
Przedźwignął przez ulicę do sąsiedniej chaty, 
Pierwej usta zamarzłe do pieca przytulał, 
Nim zaczynał pacierze. Bliźnich nie rozczulał 
Swojeiii cierpieniem: — nikt go małą garstką mąki 
Nie mógł wtedy opatrzyć: bo spiekota łąki 
1 niwy popaliła. \V nędzy i potrzebie 
Każdy ż y ł , kromia panów, o owsianym chlebie. 
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Onej to zimy, rzadki cliłop co miał kożucha, 

Musiał go na chleh sprzedać. Mróz i zawierucha 

Paliły jakby ogniem: — sznha nie przepijał, 

By się ogrzeć: zdaleka karczemki omijał, 

Co tak stoją przy drodze jakby na kuszenie, 

Gdzie żyd jak pająk czyha na jego kieszenie, 

Idzie do miasta, głodną piersią chłód połyka, 

Niesie ostatnią kurę, aby hreczanika 

Kupić dla drobnych dziatek. Pan to widzi, czuje, 

Sieczką mełtą i brahą zgłodniałych częstuje (*). 

W tym czasie, nocą, jakiś daleki wędrowiec, 

Drogą idącą z Baru, jak do Komarowiec (**), 

Szybkim ruchem przebiegał, ale nie piechotą, 

(Tak to nieraz bakałarz nie zważa czy błoto, 

Kiedy swój wielki rozuin chce mieniąc na grosze); 

Tylko czte*ry w krakowskiej uprzęży kalosze, 

W lekkim, niewymuszonym, ale rączym biegu, 

Ciągnęły żółte sanie po skrzypiącym śuiegu. 

(*) Nasi filantropi do zupy rumfordzkie'j wynaleźli 
chleb z sieczki mełte'j i brahy ; lecz uie wie'111, czy 
ten chle'b wejdzie w takie użycie jak owa zupa?. ... 

( '*) Bar miasteczko na Podolu, pamiętne w historyi. 
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Nieraz woźnica ,>«'// hol" silną piersią ciśnie, 
D ł u g i m , wysmukłym biczem ponad niemi ś wiśnie. 
Zręcznie mijał zatoki. Widać niepowszedni 
Pau to jechał: bo siedział w kanadikiej niedźwiedni, 
Niby na piecu : kołnierz zakrywał twarz całą, 
Pod kołnierzem na szyi coś tam błękitniało, 
Niby obłok przez liście: to szal kaszmirowy, 
Piersi jaśuie wielmożne objął do połowy. 
A zpod szalu, g łęboko, jak sowa ze skały, 
Oczy, nos i ciekawe wąsy wyzie'rały. 
Obok lokaj, w wilczurze, pański cybuch trzymał; 
Siwą krymkę na uszy nasunąwszy — drzymał. 

Ot i hotel szpyrecki, taki na Zabarze, 
A trzeci i dziesiąty popod las, to w jarze, 
Rozrzucone jak twierdze gdzieś od chińskich granic, 
Przez które Dzengiskaaa przedarł się Sułtanie. 

Podróżni poza siebie nie zwracają oka, 

I nie widzą jak iydek przylgnął do tłómoka, 

Niby stal do magnesu, albo dzinil do miodu: 

I zaczął sznury nożem piłować od spodu. 

Szczęściem trafił na kółko, żelazo zgrzytnęło 

Tak silcie, aż się przeląkł, — i nie kończył dzieło. 
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Juź konie, jakby me m g l e , toną w własnej parze, 
Mijają boczne laski: — z góry na Znbarze 
Wolną stępą zjechali, a na grobli śmiałem 
A i r.a górę, jak wicher, wylecieli czwałem. 
Wstrzymane konie — lokaj wyskoczył — za wódką 
Naprzód biegł dla furmana, a pote'm prędziutko 
Zapalił Panu fajkę, usiadł, znów ruszyli: 
We trzy minut od karczmy całą boną byli (*), 
Gdzie jak stepem chersońskim szeroki gościniec 
Wiódł polem Komarowiec ai do Wołkowiniec. 

Na zachodzie niebiosa gwiazdami uwite, 
Milionem iskierek na śniegu odbite; 
Tym drobniutkim pyłeczkiem świateł, ciemność cnta 
W i by lampą grobową blado rozeduiała. 
A księżyc nie pomagał': — na jego równinie 
Jedna chmura za drugą niby powódź płynie. 
A on tęskni do ziemi, z wiszącym obłokiem, 
1 z wiszącą ciemnością walczy piersią, okiem; 
Napróźno:—nie mógł ziemskie ucałować lice, 
Choćby jednym promykiem; — i jego siostrzyce 
Tonęły w siwych chmurach; a śnieźnicy brzemię 
Jakąś trupią iółtością nakrywało ziemię. 

(*) Ilona, wyraz miejscowy, to samo co staja. 
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Podróżni szybko jadą i nic nie zważają: 
Drogę do Radzie jo wiec i Rysiek mijają. 
Gdzie to tak s'pieszą? może na jakie wesele? 
Albo na polowanie? gdzie już przyjaciele 
Oddawna oczekują z djabełkiem i flaszą (*). 
Ale nie; może jakie oczęta się gaszą 
Od łez i bezseunicy, i jej dusza tkliwa 
Żyje oczekiwaniem: — a on nie przybywa. 
Nic ja nie wie'm. Tymczasem gdzie północna strona, 
Nowa chmura zpod ziemi napół wychylona, 
Zaczęła niezliczone rozwijać szeregi. 
Zmącone na obłokach zawieszone śniegi, 
W drobnych gwiazdkach ku ziemi jako mgła padały: 
Zaledwie swych znajomych zdała powitały, 
Nie dał im w jednę całość braterskiej jedności 
Zlać się, spoić, wiatr silny przebiegłej chytrości, 
Czekał je na poziomie: porwał w swe objęcia, 
Jak zgłodniała wilczyca obcego dziecięcia: 
I niósł gwiżdżąc tryumfem-, jak stepem Zabary, 
Oceanem pól białych między lasy, jary. 

(*) Djabełek, gra kartowa , przy końcu roku i83l 
z Gallcyi przywieziona. Stała się przyjemną roz-
rywką dla ludzi (jak to mówią) wyższego tonu. 

12 
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Znać go komarowiecki trochę las zatrzymał. 

Czem raz wyżej i wyżej białą pierś wydymał. 

Kręcił się wiru słupem, jak się kręcą mnodze 

Pyły od kół czumackich po odeskiej drodze. 

Sam w sobie, jak samolub:— czołem się zawadził 

0 chmury, a ua ziemi wszelki s'lad zagładził. 

Od godziny podróżni błądzili bez drogi. 
1 lokaj już wyciągnął zpod fartucha nogi, 

I ślipał poprzed końmi, jak trzód listopadu 

Legawiec za truflami:—biedak szukał śladu 

Darmo; — prędzejby dojrzał ścieszki ptaszę, rybie, 

Niż tu na jednostajnej zamąconej szybie, 

Najmniejszego zarysu. Wszystko zasypane, 

Tylko miedzą gdzieniegdzie wichrem wygrzebane, 

Sle'rczą nagie budiaki: — niegdyś młode głowy 

Upiękniał tak bogato włos amarantowy; 

Liścia zbrojne kolcami, strzępale, zielone; 

Przy ramionach gałązki błoną obwiedzione, 

Gdzie się deszcze i rosa jak w kielich zlewała, 

Na pokarm w czasie suszy dla głodnego ciała. 

O! na tym tu odwiecznie toczącym się globie, 

Na tym odwiecznym bytu jestestwa i grobie, 
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Snuje się życie z życia. Narody, ich sława, 

Jak. i robak, pod jedne zachwycone prawa. 

Czas zbójecki jak dżuma, zaraźliwem tchnieniem, 

Rodzi staros'ć, i trawi powolue'm niszczeniem. 

Wieki , ten łiińcucli zdarzeń, ta niema świątnica 

Przestrogi i nauki:—gdzie przeszłos'ć, dziewica 

Nie wcielona, duchowa, z zamętów ciemnos'ci 

Doświadczeń świeci gwiazdą dla inłode'j przyszłości. 

Pojęcia, wynalazki, jak roślinne życia, 

W młode'j krasie je*j biegiem przychodzą z ukrycia. 

I kwitną w te'j przestrzeni maleńką godziną, 

N im na ich grobach nowe jawiska wypłyną. 

Od strony Hałuziniec rzeczka i dolina, 

Co się od Mąciewicza kryuiczysk poczyna, 

Wzdłuż nie'j teraz błądzili. Czegóż to stanęli? 

,;IIop hop! hop hop!" wszyscy trze'j jak jeden wrzasnęli, 

„Hop hop! hop hop! ratujcie!" — cóż się z niemi dzieje? 

W imię Ojca i Syna! szatan, czy złodzieje? 

Ale ja nic nie widzę: — tylko tam za gorą, 

Srzód tumanu zawiei, zda się, że pod chmurą 

C o ś czernieje zdaleka, i jak próchno w borze, 

Albo kot zza kadłuba siedzący w komorze, 
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Takowem iskrzy okiem. I Pan się zatrwożył: 

Pochwycił pistonówkę, do twanzy pazyłożyt, 

Wymierzył , trącił cyngiel: — grot z trzaskiem wyle-ci, 

Wnet za nim cisnął drugi.;— możeby i trzeci 

1 dziesiąty wypuścił, gdyby mu starczyło, 

Gdyby przy jcdnem ło i l i tyle rurek było. 

Ledwie znaku, i e iy.je przelękniona dziatwa. 

Lokaj wrył się do śniegu niby kuropatwa, 

A furman jak wąi kłębkiem wcisnął, się pod. płozy, 

1 jak s'wierszcz ze szczeliny, albo lis zza łozy, 

Śledził pańskie ruszenia. Konie przed sankami 

Stały spokojnie, tylko nosiły, bokami, 

Tylko nozdrzą rozwartą zimny wiatr chwytały, 

1 żarły śnieg. łakomie: one się nie bały, 

13o tam w lewo na ciemnc'j i, mglistej przezroczy, 

Kilka gwiazdek błysnęło niby wilcze oczy,. 

I le i to poaór, albo słabe podobieństwo, 

A częściej uprzedzenie, — miłość, jak i męalwo, 

Niszczy, paraliżuje. Choć bogata niwa, 

Siniejące się bez cierui korzyści wykrywa: 

Łonem igra klejnotów siły i dojrzenia. 

A żniwiarz, jakby ślepy, pełen uprzedzenia, 
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Czeka wsparty na sierpie, uiin lepiej dojrzeje: 
Aż wiatr ziarka skupione, BÓG wie' gdzie rozwieje. 
I serca tak zawodzą. Choć słowicze tony, 
Pie'rw«zej nóty młodości , budz.ą świat uśpiony, 
Świat wrażeń i odbicia:—a gdy w le'm odbiciu 
Ujrzy lica zdradzieckie: — biada temu życiu, 
Już mu szczęście tęsknica zasiała, piołunem, 
A pokój jego duszy, rozdarły piorunem. 

Nasz podróżny ni żołnierz, ani też kochane*, 

Tylko był Pan Marszałek. Porywa się. z sanek, 

Bo niecierpliwy,, jak to często w wyższym rodzie, 

Pauli , albo wodzowi , gdy co na przeszkodzie, 

Gniewni bardzo: bo jeden ufny w karbowańce, 

A drugi w swoję godność. Okoliczne krańce 

Zmierzył- Marszałek okiem:— nie inoźna w tumanie 

Zagłębić oka: zda się, że na oceauie 

Tylko woda a niebo. Zdjął czapkę, i ucha 

Przeciw wiatrom nadstawił, z natężeniem słucha, 

Może pies gdzie zaszczeka:— i słuch nie pomaga, 

Stał się mu niepotrzebny :— tylko gwizd się wzmaga 

Goniących w polu wiatrów, daleki, stłumiony, 

Niby zbójeckiej czaty. Stoi odurzony, 

11* 
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Sam nie wie co ma począć. Tak żeglarz, gdy nagle 

Burza go wstecz uniesie i potarga żagle, 

A piorun maszt ułamie: — na pokład wybiega, 

Topi oko w teleskop: ale niedostrzega , 

Ziemia przed nim uciekła. Wszędzie roztoczone 

Mgły i chmury ; i szumią bałwany spienione. 

Każe uderzyć z działa: — echo się rozpierzchło, 

Bez odpowiedzi we mgle i falach zamierzchło. 

Marszałek już wyruszył: jeszcze byłby myślał, 

I plany jak inżynier przed bitwą wykryślał. 

Lecz konie niespokojne, od zimna już drżały: 

A w lewo jak przez gazę obłoki szarzały. 

Za tym więc przewodnikiem pośpiesznie skierował. 

Ale wicher przed nie'mi obłędem tańcował. 

Gniewliwy, mroźne pyły na skrzydła porywa, 

I jak parą kipiącą oczy i m zalewa. 

Kręci się poprzcd końmi, to się znowu słoni, 

Kurzawą jak jaskółka po ziemi się goni. 

To znów szumi nad g ł o w ą , ramiona rozciąga, 

Oddechem kupi śniegi i do piersi wciąga; 

Rośnie c ia ło , kręci s ię , zniża się ku ziemi, 

Na pół drogi zawyło i pękło nad nie'mi. 
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Marszalek, nic nie zważa: on już nie miał wzroku, 
Wzrok się zagłębił w myślach, a w myśli natłoku 
Nie było s łuchu, słuch był tylko roztargnieniem, 
A serce silne'm czuciem , a czucie pragnieniem, 
A pragnienie — herbatą. Bo juz dawno pora 
Zwyczajna przeminęła, w które'j co wieczora, 
Przy stoliku, z rodziną, w malowanym domu, 
Dodawszy trochę mle'ka i łyżeczkę romu, 
Parę szklanic wychylał: — jeszcze odkąd żywy 
Marszałek tak nie pragnął. O jak ten szczęśliwy, 
Kto nawykł do wszystkiego! — Po drodze żywota 
Siane ciernie i kwiaty. Nieraz wory złota 
Zuajduje urodzenie: — wygoda śmiejąca, 
Otworem raj ziemiański; ale spadająca, 
Jak śrzód nocy meteor, burza niespodziana, 
Gdy pochwyci namiętnie, i dusza porwana, 
Bez wahania ulegnie: — a w burzy z okrętu 
Utracił gwoźdź ostatni; i tylko z zamętu 
Unosi czyste serce, i stanął się ptakiem. 
Szczęśliwy, kto zostawszy, umie bydź żebrakiem. 

Popędził wicher w lasy ; lecz śnieg jeszcze pada, 

Kupi się koło bryłek , po zielsku osiada, 
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I gałązki łabędzim osypuje puchem. 
1 III i eg już przestał padać:— lekki in wiatr podmucbem 
Po szybach zamrożonych syczał' jak gadzina. 
I wiatr ustał: — i marzyć weselej zaczyna 
Pan Marszałek. Był' teraz na drugie')' dolinie, 
Bli/.ko krzyża Łęckiego; — ale tuman płynie: 
Niedojrzeć krzyża; — drogę na górze zostawił; 
Inne pola i świat nui inny się pojawił. 

Zdaje się, tc. widhokręg dnieje już zdaleka, 
Niby las się krawędziem szarawo przewleka. 
Piętrzą się góry;— znowu płasczyzuy odkryte, 
Mglą dymy obozowe; tain wały rozryte: 
Owdzie wieża błyszcząca z między gór wyrasta; 
A tu znów widać w dali niby kąt od miasta 
Z jakąś twierdzą i wałem. To znowu przestworze 
Rozwlek łe , jednostajne, niby jakie morze, 
Tchnieniem lekkicin powiewne kołyszą się fale: 
Wpół w i d n e , ocienione wysepki niedbale, 
Rozpierzchły się gdzieniegdzie, tam znowu skupione 
Utonęły w przezroczu. Niebo zbłękitnioue; 
I gwiazdy zaświeciły: — nie ma oceanu; 
To było ułudzenie, igraszka tumanu. 
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Znów Marszałek, w kłopocie. Furman przelękniony^ 
A bar<lzie'j te'in jawiskiem jak snem. odurzony, 
Wciąż rozumiał, że djabeł z. tumanu wyzie'ra, 
Woła , kiwa na niego, lejce z rąk wydziera, 
Chwyta za kark:—z przestrachu wtenczas się ocucił, 
Gdy wjechał na mogiłę i Pana wywrócił. 
Kije straszniejsze: — już się nieborak spodziewał, 
Ze go cybuch przywita: często bowiem miewał 
Podobne napomnienia; nic na sucho, płazem, 
Pan Marszałek uie puszczał: a jednak tym razem^ 
Choć z mogiły aż na dół koziołka potoczył, 
Gniewał s ię , ale milczał.: bp śrzód pola zoczył 
Czarną plamę: — to lasek;.—a w plamie cos drżało, 
Niby łuna: — to z. chatki, s'wiatełko migało. 
A obok sina smuga : — tam dół i wies' mgliły, -

Jakby wykąsy ua te'j smudze:—to mogiły. 

Jakże ich tutaj w i e l e ! . . . teraz uluelone, 

Niby starce; a w lecie czoła Leli zielone, 

Jak sztandar powiewają nad niwą złocistą. 

Pług je omija:—słońce wstęgą promieuistą 

Najpierwej na nich budzi motyle drzemiące, 

Między niebem a ziemią skowrouki wiszące 
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Najpierwej je witają, w zakochanym śpiewie. 

I mędrzec na nie patrzy, ale dotąd nie wie, 

Na c o , kiedy, przez kogo były usypane? 

Tak chłopek w salach pańskich, widząc malowane 

Stawne cnoty, lub zbrodnie, patrzy bez wrażenia: 

Bo pojął tylko farby, nie czując znaczenia. 

Czas tak szybko przemija, a w jego głębinie, 

Niegdyś ludnej, bogatej, tylko czczość, pustynie, 

Co dzień dziksze, ciemniejsze. Ile tu nachodów, 

Pół nagich i pół dzikich, nieznanych narodów, 

Po tej milczącej ziemi, niby od chmur cienie, 

Orężem się spędzało. Ileż zapomnienie 

Pod naszą stopą, w pyle , miast potężnych skryło! 

Dzień tamten został nocą: — wszystko się zmieniło; 

Czas pamięć nie oszczędził! — jak pierś zimna gadu, 

Prześlizuął tyle wieków, a nie zgubił śladu. 

Nie wszystko gaśnie. Ogrom człowieczeństwa cały, 

Niby powój pod pleśnią usypia zczerniały ; 

Lecz ma dui, swoje nocy, i swoje świtanie. 

Towój skonał pod mrozem:—jego zmartwychwstanie 

Przywoła wiosny słońce: znów górniej wypłynie, 

Chmura zagrzmi, i powój ramiona rozwinie 
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Zieleńsze, rozleglejsze. Dla świata wstrząśnienia 

Nadają kształty mnogie. Zgasłego plemienia 

Wielkie czyny, nieszczęs'cia, nieraz nam wywoła 

Z grobowej niepamięci hymnem Archanioła 

Pieśń wieszcza nieśmiertelna. Nawet gminne czucie 

Ma talizman ukryty:— w jego proste'j nócie, 

Mimowolnie jęczącej, pamięć się przebija 

Zagubionej przeszłości 
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O P O W I A D A N I E S T A R C A . 

(Z TKJŹE POWIEŚCI . ) 

J,O DOBRODZIEJUI było to dawnego czasu, 

Na całej Ukrainie stracha i hałasu 

Co niemiara. J u l sobie bez dwóch sto lat liczę 

Stoję nad grobem, krokiem z wiecznos'cią graniczę. 

Ale umrzeć nie chciałbym. Moje prawnuczęta, 

Mówią, i e in bardzo stary, Dziad tyle pamięta, 

Takie dziwy im prawi: ale gdy pamięcią, 

Rzucę po moich latach, pod starą pieczęcią. 

(*) Podług jego mowy musiał się urodzić w 1735 
roku, przed Sejmem koronacyjnym A u g u s t a 
trzeciego, kiedy Król francuzki L u d w i k XV, 
Wydał wojnę K a r o l o w i VI Cesarzowi niemie-
ckiemu łącznie z Iliszpaniją i Sardyniją, za wda-
nie się onegoi w elekcyą Polską. Widywałem te-
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Ciekawe drzemią czasy: trzymać je w ukryciu 
Jest to jedno co w grobie zapomnieć o życiu. 

„Nieraz mnie chętka brała prawić co się działo, 

Jak było, co czynili, a jak się to stało: 

Alein wszystkich unudzał: ich to nie bawiło. 

Nieszczęścia przeminione, jakby icb nie było. 

„Jednę tylko powiastkę, którą tyle razy 
Powtarzałem, powtórzę. Straszliwe obrazy 
Własnego doświadczenia, nigdy nie uśpione; 
I chociażby jednemu codzień powtórzone, 
Jeszcze mają coś w sobie nowego, niezgadnie 
Starzec czy opowiedział wiernie i dokładnie. 
Bo myśli w stare'j głowie, jak siano rozwiane, 
Zbite słotą, przegniłe, czarne, poplątane. 

„Na uk rai nie blisko miasta Zywotowa 

Jest słoboda Stadnica: tam to z Tetijowa 

go staruszka, i rozmawiałem t nim, ale nigdy nie 
mogłem wierzyć, aby aż tamtych czasów zasięgał, 
częstokroć starcy lubią sobie lala przyczyniać: cią-
gle jeszcze siadywał w synowskiej pasiece i żaden 
roj przed nim nieliciekł, a każdego roku odbywał 
pobożną peregryuaciją piechoto do Braiłowa i La-
tyczowa. 

C 1 0 
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Z» króla jeszcze Sobka (*) miały swe wypasy 
Kwarciane stada: tam to dawuiejs/.emi czasy 
Od Itos'ki po za Tykicz, jakby jakie cienie, 
Jeszcze i ja widziałem kozackie kurzenie (**) 
Ale na pół przegniłe. Mówił mój dziad stary, 
Ze a£ tu nabiegały od Krymu Tatary, 
I ludzi zarzynali, i wioski palili, 
Krew niewinną niemowląt, jakby wodę pili. 
A oni 7. tych kurzeni konno, lub w taborze, 
Dzicz straszną odpierali az za sine morze. 
Za icli piersią w płąb kraju mogła wybrykiwać 
Bracia szlachta, .sp.ić , tęgo pić, i sejmy zrywać. 

(*) Tak na Podolu pospólstwo i czynszowa szlachta 
nazywa J a n a III. Zdarzało mi się od nich nieraz 
szłyszec rzteYowiers/. niemal w przysłowie zamie-
niony krótko, ale dokładnie charakteryzujący ów-
czesny stan tej krainy: 

„Za Króla Sobka, 
,,iNi.' było w polu ni snopka: 
„ A za króla Sasa, 
„Stanęło chleba do pasa." 

(**) Były to chaty kopane w ziemi i ziemią nakryte, 
ogień się palił w wykopanych dołkach potrzod-
ku, bez pieca i komina. Cztery takich kurzeni sta-
nowiło sotnie. 
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,,Bo co prawda, to nie grzech; — burdy było wiele, 
Nieraz się krwią braterską zlały kamheJc, 
A wszystko po pianemu. I!.vz to wiele krzyku 
Pamiętam w Żytomierzu było na sejmiku (*), 
„Na króla Stai.iaława. On swobody /(kadził, 
Nie wskrzesza niepozwalaui ,"*), a order wprowadziłC**), 
Przez co równość podkopał i wolą uktut ił. 
Zgroza! widoczne jarzmo na karki narzucił! 
D^ssydentów nie karci, Jezuitom szkodzi, 
A kto chce i jako chce, tak go za uos wodzi. 

(*} Po odpadnieniu zadiiieprskiej Ukrainy traktaKm 
Grzymułtowskim r. 1686 i Kijowa, w Zy touiii rzu 
odbywały się Województwa kijowskiego sejmiki. 
Popis Rycerstwa pod te'm miastem w pouirdzi.iłrk 
po Zielonych-JSwiętach r. iG53. jeszcze oznaczony. 

(•*) Ił. 1761 w maju na sejmie kouwukacyjnym znie-
sione li\ł<> liberum feto. Król S t a n i s ł a w A u -
g u s t IV, obrany d. 7 września li goi roku. Więc 
to musi ło się dziać w r. 1765 przed s>jmeiii 17GG 
r. gdyi ua iym t,ejmie znowu feto z liiektóiemi 
odmianami przywrócone było. 

(***) I) 8 m;,ja 1765 r. Uf/anowienie orderu S Sta-
nisława. Kieaeyja pieit/sza ze 35 kawalerów zło-
żona. (J. S. U a u d l k i e . ) 
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Hola królu! precz z królem! wciąż szlachta wrzeszczała. 

Rzekłbyś', ze to Sodoma w ich głowach gorzała. 

„A to przy jezuickim działo się kościele, 

Mój ojciec stał pośrzodku, a ci wichrzyciele 

Niespokojni, burzliwi, sobą jakby wałem 

Otoczyli dokoła. Ja zdaleka stałem, 

Pie'rwszy raz na sejmiku. On ich o coś prosił, 

Na szabli swoję czapkę do góry podnosił, 

Przemawiał silnie, widać źe coś im naganiał, 

Bo często niby groził. To się znowu kłaniał, 

A głos jego jęczący wydawał się prawie, 

Jakoby na pogrzebie. Tłum słuchał ciekawie, 

1 gwarzył z cicha, ale mowy nie przerywał, 

Znać, 2e jednych rozjątrzał, drugich przekonywał. 

U m i l k ł ; — i długo jeszcze nieprzerwana cisza, 

"Wtem śrzód tłumu głos straszny rozległ się Kordysza, 

„Ni to wpięć , ni to w dziewięć, kat wi»? co nam baje! 

„My chcemy niepozwalam." — I nagle powstaje 

"Wrzawa i zamieszanie. Szlachta odskoczyła 

Na dwie slrouy, i w mgnieniu szablice dobyła... 

Krew pociekła, i długo w tym szale zamętu 

Nawet względu niemiauo i dla Sakramętu 

Co go księża wynieśli. Żaden się nie strachał 

Ni BOGA ani ludzi, tylko gęsto machał 
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W y o s t r z o n ą s z a b l i c ą , L i twa b y ł a ż w a w a , 

L e c z j a k b y j e d n y m razem i szczęk i i w r z a w a 

N a g l e czegoś' p r z e r w a n e , a t y l k o b r z m i ą s ł o w a , 

— „ H e n h e n ! hen h e n ! widz ic ie? . . P o p o w i c z z F a s t o w a 

„ W r o g a t y w c e p r z y s z a b l i . " — S z l a c h t a zadziwiona, (*) 

T ą zbrodnią n ies łychaną strasznie o b r a ż o n a , 

, , G d z i e on, g d z i e on k r z y c z e l i , r o z s i e k a ć ! r o z s i e k a ć ! " 

A l e j u ż ten nieborak j ą ł picrwe'j u c i e k a ć . 

P o z n a ł g o Jan ze S n i h u r (**). O n s k o c z y ł na p r a w o , 

P o m i ę d z y d o m y , sz lachta tuż za n i m o b ł a w o , 

(*) O k o ł o r. i 5 8 9 b i s k u p W e r e s z c z y ń s k i m i a -

steczko F a s t ó w z a ł o ż y ł , d o t ą d w posiadaniu k o -

ścioła kapi tuły żytomirskie' j z o s t a j ą c e , jako d o -

bra stołu biskupiego. {Z rętopismu: Król Li rys 
llistoryi Kos. Kato. w Rossyi.) 

(**) T e r a z się z o w i e S n i h o r ó w k a , b l i zko F a s t o w a , n a -

l e ż ą c a do t e g o ż b iskupstwa, r o z r z u c o n a po g ó r a c h , 

m i ę d z y s a d a m i , nad o b s z e r n y m s t a w e m , laski ją, 

jak w i a n k i e m , na o k o ł o o t o c z y ł y . S ą w zaroś lach 

jednego z t y c h l a s k ó w m i ę d z y jarami na g ó r z e 

w k w a d r a t usypane w a ł y , zuak że k i e d y ś b y ł o to 

m i e j s c e o b r o n n e , ale nikt nie p a m i ę t a , jak ich s i ę -

ga c z a s ó w . Na polach i n n ó z t w o n i e p r z e l i c z o n e m o -

g i ł , jedna z nich z o w i e się Storożowaja, tak w y -

soka, jak Perypiatycha. W i o s k ę , m ó w i ą , że trzech 

braci S u i h u r ó w z a ł o ż y ł o . 

K>* 
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„ Ł a p a j c i e s a m o z w a ń c a ! b ieg l i a k r z y c z e l i , 

D r o g ę n ieborakowi od r y n k u odcię l i . 

O n się r z u c i ł na l e w o tędy, jak na P a d ó ł , (*) 

A l e n i e m ó g ł do jaru dostać się a ż na d ó ł , 

Bo i tain szuraczkuwa (**) sz lacht* k o c z o w a ł a , 

Jak zpod z iemi z d r ą g a m i l icznie w y b i e g a ł * . 

J u ż mil ciasno, j u ż z g i n i e , zewsząd' o t o c z o n y , 

L e c z poczyna, jak s z l a c h c i c : sta u ą t do obrony. . . 

Prost w o c z y si lnym, i n ł y ń c e m warknęła s ^ b l i c a , 

A za pierwsze'm natarciem o b a l i ł C z a p l i c a , 

1 tą luką do góry z n ó w świsnął ' drapaka, 

A szlachta tuż tuż za n im cisuą nieborak,i 

Jak w i l k a o b ł a w u i c y . Nie jeden nos u b i ł , 

T e m u się pas osunął , a ten c z a p k ę z g u b i ł , 

. ,Ale gonią na o k o . P o p o w i c z w s w y m pędzie 

. ' jkiMiiwał jak na z a m e k , tam j u z m a k i e m siędzie. 

Nieborak p e w n o nie wic , że g o palisady 

1 tka ły z a t r z y m a j ą — z g i n i e — niema r a d y . 

(*) C z ę ś ć miasta za k a t e d r a l n y m kos 'c iołem. 

(**) P o s p o l i c i e nazywano brac ią S z a r a c z k o w ą tych , 

co nieni ie l i w ł a s n o ś c i z i e m s k i e j , t y l k o kle jnot 

s z l a c h e c t w a . Ci u ieboracy zawsze stawali się śle— 

p e m narzędziem i n o ż u i e j s z y c h . 
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I s z l a c h c i c e do Z a n i k u h u r m e m się w p i e r a j ą : 

T u t a j b y ł , ot są ślady ; — i d ł u g o szukają . 

Ale c z e g o ś , bez k r z y k u , widać nie z n a j d u j ą 

A m o ż e już w lej c h w i l i bie'daka m o r d u j ą . 

W t e m Sinulsk i ca ły Z a m e k napełnia h a ł a s e m : 

W y t r o p i ł za K a m i o n k ą (*) ,,hen ben! aż pod l a s e m . " 

Sz lachta na dół1, ale g o żaden ani l i zną ł , 

Był za da h - k o : — „ n o chwat, g r a c k o się w y ś l i z n ą ł . 

„ W r ó ć c i e s i ę , b ierz go d j a b l i ! " — CL co pozostal i , 

Za t a m t y m i , c o b iegl i , śmiejąc się. w o ł a l i . 

„ T o m ł o d z i e ż " tak szala ła . S w ą w o l n a , wesoła , 

M u r a w ę i kamienie obsiadła d o k o ł a , 

ISihy to po w y g r a n e j . I jam w y p o c z y w a ł , 

A w r a c a j ą c do d o m u (którego najmy w a ł 

Ma starej j u r y d y c e m ó j o j c i e c ) m a r z y ł e m , 

„ Z e j«- to P o p o w i c z a naj lepiej goniłr-m . 

1 u k ł a d a ł e m w g ł o w i e , b y m się n i e p o i u y l i ł , 

G d y b ę d ę o p o w i a d a ł , L e d w i e i n d r z w i o d c h y l i ł , 

A ż w i d z ę m e g o o jca , . sied/.iał niby z d r o w y , 

A l e k r e w i p r z e z chustę sączyła się z, g ł o w y . 

(*) K a m i o n k a rzeczka b ieżąca po pod Z a m e k , ł ą c z y 

s i ę , za m i a s t e m , z T e t e r o w e m . 
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J e d ź m y synu, r z e c z e m i , co p r ę d z e j do d o m u , " 

W m o m e n t konie z a p r z ą g ł e m . Z a l e d w i e do p r o m u 

I przez T e t e r ó w , jakoś' p r z e w i e ź ć się u d a ł o , 

(Był nacisk nies łychany.) J u ż się i s 'ciemniało, 

I d e s z c z y k p o c z ą ł ros ić . O j c i e c nie s u m o w a ł , (*) 

C i ą g l e z p r z e c h o d z ą c y m i r o z m a w i a ł , ż a r t o w a ł , 

Z d a w a ł się b y ć w e s o ł y : ale to w e s e l e 

B y ł o z m y ś l o n e , b ladość roz lana na c ie le 

I na rumiane') t w a r z y , nadto d o w o d z i ł a , 

Z e b a r d z o os łab iony , i g o d z i n a b i ł a 

M o j e g o u m a r t w i e n i a . Na p r z o d z i e , w ustroniu, 

Jakiś opięty b u r k ą m ł o d y , i na koniu, 

C o ś r o z m a w i a ł z d r u g i m i , k u nim p o d j e ż d ż a m y , 

1 j u ż o ki lka k r o k ó w za sobą m i j a m y , 

, , K i e d y , s tó jc ie ! z a w o ł a ten j e g o m o ś ć m ł o d y , 

, , G d z i e to tak śpieszno?.. n o c ą niebędzie p o g o d y , 

„ A w y da le j j e d z i e c i e ; c z e m u nie c z e k a c i e , 

, ,Jaki s e j m i k u bę dz ie k o n i e c ; o m ó j b r a c i e ! " 

P r z e r w i e m u ojc iec „ K o n i e c ? — d a w n o g o d o j r z a ł e m , 

„ A że o n im m ó w i ł e m g o ś c i ń c a d o s t a ł e m , 

„ D a j g o B o ż e w y d y c h a ć " — na te jego s ł o w a 

Z b l i ż y ł się n i e z n a j o m y . „ O j c z e twoja m o w a 

(*) W y r a z m i e j s c o w y to s a m o znaczy , co nic s m u -

c i ł s ię . 
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„ P r o s t a , a tak p r a w d z i w a : dzisiaj przy koście le 

„ Z a p e w n e was s ł y s z a ł e m . M o i przy jac ie le 

„ W s t ą p c i e do m e g o s t r y j a , do j e g o gospody, 

„ A on c z ł o w i e k g o ś c i n n y . " — B y ł to teu Pan m ł o d y 

Starosty W a r e c k i e g o p i e r w o r o d n y m synem, 

K a z i m i e r z P u ł a s k i . M y jego tym c z y n e m 

Z d z i w i e n i ; ale d ł u g o prosić się nie tlali, 

1 za n i m i do Z a m k u na uoc pojechal i . (*) 

„ O j c u się p o g o r s z y ł o . T e n to P a u kochany , 

C o d z i e n n i e nas o d w i e d z a ł , o p a t r y w a ł rany, 

P r z y p r o w a d z i ł d o k t o r ó w , rzadka c h w i l a b y ł a 

„ B e z jakowej p o m o c y : ale n a d c h o d z i ł a 

N a s z e g o roz łączenia bolesna g o d z i n a : 

N i e r a z m i się i teraz w e śnie p r z y p o m i n a , 

Jak m n i e ż e g n a ł , ostatniem s ł o w e m b ł o g o s ł a w i ł , 

I na większe nieszczęścia ż y w e g o z o s t a w i ł . 

„ B e z matki i b e z ojca, jak c z ó ł u o bez w i o s ł a , 

N a o b s z e r u e m j e z i o r z e : c h o ć fala g o niosła, 

(*) N i e w i e m , c z y t e była S t a n i s z ó w k a , c z y inna jaka 

w i o s k a , b o p o d Ż y t o m i e r z e m obszerne mie l i d o -

b r a P u ł a s c y . Z a m k i e m n a z y w a n o k a ż d y doin z a -

mieszkany przez dziedzica w ł o ś c i a n . 

http://rcin.org.pl



201) 

I fala n i e m ó w i ł a , w jaką niesie stronę, 

Usta moje m i l c z ą c e , c z o ł o zasępione. 

S m u t e k m ł o d y bolesny, bo to w m ł o d e j g ł o w i e , 

T a k , jak i w jego sercu . G o ś c i u n i Panowie 

D ł u g o mnie i i iepuszcza l i : b y ł e m jak w n i e m o c y , 

Chcie l i aby pozostać. A l e p e w u e j n o c y , 

A noc była m i e s i ę c z n a , w y s z e d ł e m za w r o t a , 

I p ó j r z i ł e m po d r o d z e : jak.'* mnie tęsknota 

I pragnienie p r z e j ę ł o . N i e m ó w i ą c n i k o m u , 

D r u g i e j nocy j u ż b y ł e m p ó ł drogi od d o m u . 

, ,Bo coś n i e w y m o w n e g o m a j ą okol ice , 

G d z i e się c z ł o w i e k u r o d z i ł . W i d o c z n ą r ó ż n i c ę 

„ Z n a j d u j e jego o k o , c h o ć b y na kraj światia 

Z a j e c h a ł , (jak to m ó w i ą ) gdz ie ziemia bogata. 

Niebo bez c h m u r i ś n i e g u , I iuLie s p r a w i e d l i w i , 

G o s p o d a r n i , w e s e l i : w s z y s t k i m się z a d z i w i . 

W s z y s t k o d o b r e u k o c h a , a jednak zrzenice 

C z e g o ś w i ę c e j żądają , l lo s w e okol ice 

C o ś p o c i ą g a j ą c e g o , coś takiego mają, 

W i ę c e j jak przywiązanie . Sąs iedz i pytają 

O m e g o o j c a : jedni i szczerze żałii ią, 

A drudzy w inćin s ieroctwie zysku upatrują. 

T e n gani m o j e k o n i e , len targuje w o ł y , 

T a m t e n prosi p o ż y c z y ć s n o p ó w ze stodoły ; 
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Inny s z e p c i e do u c h a , by się uwies'ć niedać, 

T y l k o s w e gospodarstwo c i c h a c z e m w y p r z e d a ć . 

Z g a r n ą ć bąki , (*) a potem k u p i ć u pancernych (**) 

Jakie uamieśuikowstwo. A l e l u d z i w i e r n y c h 

„ K i l k u z o s t a ł o ; oni c u o t l i w s z y m i b y l i , 

Inacze j przyjacie la s y n o w i radzi l i . 

(*) ( i d y K r ó l pruski F r y d e r y k II z a j ą ł c a ł ą S a -

ksoniją na początku wrze»'i>ia 1766 r., d z i e r ż a w c a 

Mennicy lipskie') bił f a ł s z y w ą monetę , którą w P o l -

sce bąkami z w a n o ; w N i e m c z e c h zas' Kfra imitami 

od żyda ber l ińskiego Efraima i kompanii (J. S . 

B a n d t k i e.) 

( * * ) Na sejmie s i e d m i o g o d z i n o w y m n a z w a n y m Nie-
my r . 1717 zwinięto d a w n e w o j s k o k o r o n n e , a u -

stanowiono n o w e daleko w szczuple jsze j l i czbie po 

większe'j części t rybem c u d z o z i e m s k i m . Jednak, 

niektóre pancerne b r y g a d y p o z r z u c a w s z y k o s z u l k i 

i s z y s z a k i , z a t r z y m a ł y s w o j e nazwiska . H n s a r z ó w 

i P e t y b o r c ó w zupełnie zmieniono. A że biskup 

krakowski (Konstantyn F e l i c y s n S z a n i a w s k i ) 

uajdzielnie'j p r z y c z y n i ł się do zmniejszenia wojska 

n a r o d o w e g o , za to w y w d z i ę c z a j ą c się kró l ( A u -

g u s t 11), nawzajem d o z w o l i ł umniejszenia praw 

i wolności Dyssydentóm. Za ustanowieniem K o m -

inissyi W o j s k o w e j d. l 2 Października 1788 r . k iedy 

nowsza reforma nastąpiła, bol iatyrowie Pancerni 

zupc łu ie zapoinuieni zostali. 
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Chcieli szczęścia, radzili abym się niclenił, 

Tegoż samego roku jeszcze się ożenił. 

„W Ukrainie nad Rosią jest lam Zbarażówka, 

Trzy mile od Stadnicy. Mieszkała w nie'j wdówka 

Anna Przesmycka cicha, kobie'ta stateczna, 

Gospodarna, uczciwa; ale niebezpieczna 

Bo miała ładną Kasię, raz no ją ujrzałem 

W tetijowskim kos'ciele, drugiej nie szukałem. 

, , 0 jak byłem szczęśliwy! Przy moje'j starości 
Dziwactwem i śmiesznością prawić o miłości: 
Mym ustom jak zaklętym dzisiaj nie przystoją. 
Ale wierzajcie, kiedy wspomnę Kasię moją, 
Zapominam żem stary, serce się wyry wa, 
To była jaskułeczka swawolna, tak żywa, 
Tak do mnie przywiązana, tak szczerze kochała, 
Więcej nawet niż mogła. Młoda, a umiała 
Najstaranniej utrzymać domowy porządek, 
Koło krówek, owieczek; nawet koło grządelj 
Jaka czujna opieka! Wiek bogaty młody, 
Gdy czynny, pracowity. Szło wszystko jak z wody. 
I BÓG nam błogosławił, dał nam upominek, 
Nasze'j przyszłej nadziei: m o d l i ł się synek) 
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Oto ten s iwy s t a r z e c , co g d y r z e na Syna, 

A m o j e g o juz w n u k a . T o d o b r a c h ł o p c z y n a , 

T a k i e stateczne d z i e c i ę : gryz ie Bóg w i e za c o ! 

Martwi się jego l o s e m ; a 011 nie l a d a c o ; 

Rosło to, p o d mein ok iem, od s a m y c h pieluszek. 

D w a l a t a . . . . . . . . . . . " — T u u m i l k ł staruszek, 

A pierś jego zgrzybia ła nagle się p o d j ę ł a , 

A łza po świadom l i c u , tak niemo s p ł y n ę ł a , 

Jak k r o p e l k a święcoue'j w o d y ś l z ó d c m e n t a r z y , 

G d y ksiądz b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m ostatniemu nas d a r z y . 

"Wszystkie usta m i l c z ą c e , o c z y o b r ó c o n e , 

W jeduę stronę, na s tarca , jakby utajnione. 

C z y w e ł z i e t a j e m n i c ę pragną w y s p o w i a d a ć ? 

L e c z ta jemnicę trudno d o m y s ł a m i badać, 

Ona się w g ł ę b i duszy prze lękniona kryje . 

Jak ptaszek przed s z p o u n m i , c z a s e m się odbije 

Promienną ł z ą na o k u ; czasem poplątane'111 

D w u z u a c t n e m jąknie s ł o w e m , ale niezbadaoe'm» 

Pan Marszałek podnios ł się z ł a w y , z a m y ś l o n y , 

P r z y s t ą p i ł do przypiecka , jak syn r o z r z e w n i o n y 

Z a c z ą ł c a ł o w a ć starca. K w i t ł a w jego t w a r z y , 

Wie l i tość , ale radość. Nie często się zdarzy . 

"Widzieć nędzę w objęc iu d u m y i znaczenia, 

O ! jedna ty lko g w i a z d a czasem uprouiienia 

17 
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C z o ł a tak r ó ż n e ! czasem i d u m ę uniża , 

I serca n i e p r z y j a c i ó ł do siebie p r z y b l i ż a , 

Uśc isną d ł o n i e . A l e życia ostudzone, 

S p l e ś n i a ł e , p a j ę c z y n ą o s n u t e , z m r o ż o n e , 

N i e m a j ą lego o k a , n i e m a j ą pragnienia, 

Wie p o j m ą ta jemnicy ż a d n e g o natchnienia; 

W p r z y s z ł o ś c i nie u t o n ą , jak w s łowicze/n pienili , 

I m y ś l się ich n i e z d y b i e w takiJin uściśnieniu. 

Z n o w u c i c h o , jak w pustce, ty lko tam gdzieś w sieni 

S ł y c h a ć swist s a m o w a r u , jasny z w ó j p ł o m i e n i , 

W y r a ź n i e j z pieca b u c h a , c z a s e m w ę g i e l pryśnie, 

I r o b a c z e k z a j ę c z y , i kaganiec b łyśnie , 

P o s t a w i o n y na oknie i ćma zaczajona 

Z z a o b r a z u w y l e c i . T a k a u ś w i ę c o n a 

T y l k o w kościele c i s z a , taką u m i a ł nadać 

Jeden starzec, g d y z a c z ą ł z n o w u o p o w i a d a ć . 

„ Z a l e d w i e rok u p ł y n ą ł ; k iedy n iespokojny 

Z a c z ą ł się wszędzie naród zabierać do w o j n y , 

A l e d o m o w e j . — G d z i e ś tam w L i t w i e k r e w się le je , (*) 

(*) K o n f e d e r a c y a wileńska powszechna d. 2 C z e r w c a 

1767 p o ł ą c z o n a z 24 p o m n i e j s z y c h konfederacy j 

w L i t w i e . Marszałek S t a n i s ł a w B r z o s t o w s k i . 

(J. S . B a n d t k i e . ) 
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W T o r u n i u j a k i e ś k ł ó t n i e (*) , W a r s z a w a t r u c h l e j e (**) , 

A w B a r z e r o b i ą z w i ą z e k (***)• W c i ą ż w i e ś c i b i e g a j ą , 

W s z y s c y i m c i e k a w e g o u c h a n a d s t a w i a j ą . 

C h o ć w t e d y , BOGU d z i ę k i , k o ł o Z y w o t o w a 

D o s y ć b y ł o s p o k o j n i e ; l e c z w i ę k s z a p o ł o w a 

M y c h m ł o d y c h r o w i e n n i k ó w , g d z i e ś się t a m p o w i a ł a 

Na c z t e r y w i a t r y . M o j a t a k ż e d u s z a drża ła-

C h c i a ł e m ś p i e s z y ć za n i m i , a le w y niewie 'c ie , 

C z e i a to jest d l a m ł o d e g o o j c a p i e Y w s z e d z i e c i e ! " 

Józef K O T O N I . 

(*) K o n f e d e r a c y a D y s s y d e n t ó w r . 17G7. M a r s z a ł e k 

J e r z y W i l h e l m G o l z Starosta T u c h o l s k i . (J. 

S . B a n d l k i e . ) 

( " ) D . i 3 inar . 1767 r . 

(***) F r a n c i s z e k P o t o c k i W o j e w o d a k i j o w s k i , M i -

c h a ł K r a s i ń s k i P o d k o m o r z y r ó ż a ń s k i , J ó z e f 

P u ł a s k i Starosta w a r e c k i , A d a m K r a s i ń s k i 

b i s k u p k a m i e n i e c k i , d . 1 m a r c a 17G8 r . 
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A K T P I Ą T Y . 

D R A M A T W J E D N Y M A K C I E . 

P R Z E Z , f . K . 
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O S O B Y , 

W A C I . , I W , 

E L I Z A , żona j e g o . 

H R A B I A H E N R Y K . 

D O K T O K . 

W A L E N T Y służący dok to ra -

JA> służący W a c ł a w a . 
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a®©® ©sas mm mmm 

S C E N A I . 

(Teatr wyobraża altanę </listowną i bogatą, 

której drzwi otwarte wychodzą na ot/ród 

illuminowany: słychać iv oddaleniu mu-

zykę balową i widać czasem przechodzą-

ce osoby.) 

HRABIA (przechodzi się niespokojny, po-

ąlądając często ku drzwiom.) 

NiErRZYCHODZĄ!— Co za n ieznośne ocze-
k i w a n i c ! - — J u ż mi ten p r z y m u s c iężyć za-
c z y n a . W i e ona d o b r z e , że j ą kocham, 
ale te raz c z u j ę o d w a g ę powiedz ieć j e j , że 
mus i być m o j ą . T y l e miałem do lego sposo-
b n o ś c i : z a w s z e b laga jącem yv ej rżeniem roz-
b ra ja ł a śmia łość , zamykała usta. J ć j mąż za-
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j ę t y g r ą , ale w i d z ę , źe m a nas na o k u , do-
tąd mi lczy : z d a j e mi się p r z c e i ę ż , źe ten 
p o n u r y i g łęboki filozof, ma w z r o k bys t ry , 
z aos t r zo n y siłą miłości . (po chwili) J e s zcze 
n iema . N i e d o t r z y m a ł a ż b y mi Emi lka sło-
w a ? obiecała ją sk łonić do przejśc ia się po 
og rodz ie , III w p r o w a d z i ć i z a m k n ą ć — (przy-

słuchuje się). INie to nie ona . J ak i e ś niezno-
śne i igury p r z e c h o d z ą . — (zriiecierpłhvośeią) 

W a c ł a w nareszc ie pos t r zeźe s i ę , źe mię lak 
d ługo n i e m a , lia s łyszę j e j głos s — O ! po-
czc iwa E m i l k o ! — żeby t y l k o tu w e s z ł a . 
"Wie ona d o b r z e , źe ten bal dla n i e j , źe j e s t 
j e g o k r ó l o w ą . Imag inacya jej podnies iona , 
tein chę tn ie j s łuchać mię będz ie , (chowa się 

za boczne drzwiczki.) 

EJ/IZA (w stroju balowym wchodzi 
i poziera w około.) 

Co za c z a r u j ą c e s c h r o n i e n i e ! ale gdz ież 
Emi lka ? — Emi lko ! . . (staje przed lustrem 

i poprawia sobie włosy) Emi lko ! n iegodzi -
w a , zos tawia mię t u sarnę. Ś l iczna altana ! 
(siada na sofie) on tu p e w n i e nie raz spo-
c z y w a , a może i o mn ie marzy ? 
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HRABIA ( zb l i ż a j ą c siF klęka.) 

O kimże móg łbym m a r z y ć ? 

E 1.1 z A (zrywa si{-.) 

Ha ! E m i l k o ! — puść mię Hrab io ! — O co 
za z d r a d a , moglażcm się j e j spodz i ewać od 
t w o j e j k u z y n k i , która się mien i mo ją p rzy -
j a c i ó ł k ą ? (chce odejść.) 

H K A LI I A . 

El izo ! p i ę k n a ! droga E l i z o , z a t r z y m a j s i ę ! 

E L I Z A . 

P u ś ć mię H r a b i o ! tuz za tobą w y s t ę p e k 
i hańba . 

H R A IŁ I A . 

B ę d ę s k r o m n y m , b o j a ź i i w y m , p o b o ż n y m . 
Uklęknę z d a l e k a , ręce z ł o ż ę , czcić cię. bę-
dę j ak b ó z t w o , ale p o s ł u c h a j m i ę ! 

E L I Z A . 

Zapomnia ł e ś , że inani m ę ż a , ż e m a m dzie-
c i , — moje. n i e w i n n e a n i o ł y , — o n i c , nie—• 
nic mogę p r z y j ą ć czci t w o j e j , ona , j a k d y m 
of ia rny , okopcą s w o j e bożyszcze , (patrzy ku 

drztvióm.) O mó j B o ż e ! tam t ł u m y gości 
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twoich p r zechodzą ; cały ogród jaśn ie je od 
świateł . J akże ztąd w y j d ę , — sa ina?— Po-
dziękuj Hrabio s w o j e j kuzynce, żc ci tak do-
brze us łuży ła ; ale razem powiedz j e j , żc 
nasza p r zy j aźń za tym progiem zginęła. Kto 
nie dba o honor swoich p rzy jac ió ł , ten jest 
zdra jcą . — A mój m ą ż ! mój biedny m ą ż ! 

H R A B I A . 

T w ó j mąż zaję ty grą;-— nic bój się El izo, 
tu nikt nie wejdzie , 

E L I Z A. 

J a k t o ! więc wszyscy ci goście są w zmo-
wie z tobą? i moja hańba całemu światu wia-
doma? P i ę k n i e , tcgoin nic mogła się spo-
dziewać. Coś mi miał mówić H r a b i o , nie 
w i e m , ale pos łucha j , co j a ci powiem. Mó-
wiłeś mi nieraz o mi łośc i , zdawało mi się 
widzieć szczere jej dowody i p r z y z n a j ę się, 
że te s łowa t w o j e wpada ły do mego ucha , i 
choć g r z e s z n e , głębiej może nawet przeni-
kały. D z i ę k u j ę BOGU, żem się oszukiwała. 
Gdybyś mię kocha ł , s tarałbyś się otoczyć 
mię szacunkiem twoich p r zy j ac ió ł : postę-
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pujesz p r zec iwn ie , i p rawdz iwie podzięko-
wać ci m u s z ę , źe obudzasz w e innie tę go-
dność kobiecą, którą może uśpiła cokolwiek 
dawnie jsza twoja zręczność. 

I I N A N I A . 

Mylisz się Elizo ! przysięgam ci na wszy-
s t k o , nikt prócz Emilii ta jemnicy moje j nie 
przenika . 

E L I Z A. 

I tyś się pomylił H r a b i o , z tych kilku 
słów , którem tu przypadkiem wyrzek ła , nic 
sobie nie wnoś . Potraf ię stłumić i s k r ę , któ-
re j światełko dostrzegłeś, a którą w z b y t n i e m 
zaufaniu w sobie bierzesz za nicugaszony 
pożar . 

H R A B I A . 

El i zo ! posłuchaj m i ę ! 
E Ł I Z A. 

I cóż mi powiesz ! jak skoro przestałeś 
być niebezpiecznym, mogę cię słuchać ! Cho-
ciaż p r z y z n a m , że tu ani mie j sce , ani pora. 
Jes tem w siininieniu spokojna i bezpieczna, 
przccięź jako dbająca kobieta o s w ó j honor , 
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j ako żona czuła na spoko jność m ę ż a , s łuchać 
cię n i c p o w i n n a m . Ko u w a ź , tam sto oczu 
c iekawych i z łoś l iwych śledzi m o j e k rok i , 
abym się stała gadką całego m i a s t a , a tam 
m ą ż , k tó rego poże ra z a z d r o ś ć , k tóry w t e j 
chw ili z rospaczy może s t a w i na ka r t ę osta-
tni f u n d u s z . I n i eza ręczy łabym n a w e t , czy 
do te j g r y , w k tó re j r u j n u j e siebie i dzieci , 
n ie wc iągnę l i go t w o i w s p ó l n i c y , aby tym-
czasem żona miała czas okryć go h a ń b ą . — 
P r z y z n a j H r a b i o ! źe p i ęknem t rudnisz s ię 
r zemios ł em. Na toż u ż y w a s z ś r z o d k ó w ro-
z u m u , z g u b n y c h p o w a b ó w , d a r ó w losu, 
aby t e n , k tórego mienisz się p rzy jac ie l em 
okry ł s y n ó w swycl i ł a c h m a n a m i ; aby l a , 
k tó r e j s ię n a z y w a s z k o c h a n k i e m , p r z e k a z a ł a 
córce s w e j s romotę . I ty mię kochasz? ty 
s iebie kochasz ! — (cichym głosem) A j a , j a 
s ię tobą b r z y d z ę l 

I I II A R Jl A. 

E l i z o ! n i c z w o d ź s i ę , nie zmyś la j oboję-
t n o ś c i , k tó re j n i c i n a s z , ty mnie kochasz , tv 
wa lczysz z sobą wszys tk iemi s i łami cnoty i 
pokonać się nie zdołasz . 1 j a b y m na to po-
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z w o l i l , al»yś ty l»yLa n ieszczęś l iwą 5 aby w c 
łzach i tęsknocie u wiąd ł kwia t t w o j e j młodo-
ś c i ? — Nie E l i / o ! ty musisz być m o j ą ! 

E L I Z A . 

Milcz ! Jcszczcś mię tak dalece nic poni-
ż y ł , abym cię s łuchać miała. Idź p o s z u k a j 
s w o j e j k u z y n k i , n iech w r ó c i , abym z j a -
kimkolwiek pozorem uczc iwości w y j ś ć z ląd 
mogła . Spiesz ! (patrzy hu drzwiom) ba ! n ie 
czas j u ż , m ó j mąż tu idzie . B o ż e m ó j ! cóż 
p o c z n ę ? — O d d a l się k tó rędy chcesz , ode jdź 
byle cię nie w i d z i a ł , na B O G A , na siininic-
n i e , z ak l i nam! 

11 U A IT R A (niep omszony). 

N i c , inny mam z a m i a r ; — zos tanę . 
E L I Z A (składa ręce). 

H e n r y k u ! 
11u tiii i (otwiera szybko drzwi boczne 

i wychodzi). 

E L I Z A (sama). 

Cóż m u p o w i e m ? — Dla czegóż tu j e s t e m 
sama j e d n a ? — j a k i smutek na jego t w a r z y ! j a -
każ siła spętała j ego kroki i odpychać go 
z d a j e się od tych d r z w i fa ta lnych. J e g o mil-

1 8 
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czenic p rze raża mię . K tóż w i e j ak hlizka 
j e s t chwi la w y b u c h n i c n i a ? j e ż e l i go widz ia ł , 
s ł y sza ł ! B o ż e ! B o ż e ! J a k ż e to okropnie być 
w i n n ą . A l e m o g ł a m ż c się spodz i ewać takiej 
z d r a d y od p rzy jac ió łk i . W s z y s t k o się na 
mnie sp rzys i ęg ło i to s e r c e , to b iedne serce 
w z m o w i e z w r o g a m i mo jego poko ju i ho-
no r u (siada). 

WACŁAW (wchodzi zwolna i pogląda 

W oholo). 

J e s t e ś 1.11 E l i z o ? 

E L I Z A. 

P r z e c h a d z a ł a m się z E m i l k ą ; us iadłam o-
dc tchnąć t ty lko co z tą (1 wysz ł a . 

W A C Ł A W . 

K t o ? E m i l k a ? 
E L I Z A . 

G ł o w a mię zabolała i dla tego n i e w r a c a m 
do sali . 

W A C FC A WR. 

A mnie t u , coś zabolało i dla lego wysze -
d łem z sali . 

E I. I Z A. 

S m u t n y j e s t e ś m ó j m ę ż u ? 
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W A C Ł A W . 

Czy masz dla mn ie p o c i c ć b ę ? p r zeg ra ł em 
wszys tko ! 

E L I Z A . 

O B o ż e ! 
W A C Ł A W . 

A l e i ty podobno s tawisz wszys tko na kar tę? 

ELIZA (proszącym tjlosem). 

W a c ł a w i e ! 

W A C Ł A W 

P i ę ć lat t e m u , w i e c z o r e m , skoro mogłem 
się u w o l n i ć od obowiązku , dosiadałem ko-
nia , Pamię t a sz E l i z o ! koń to by ł dz ie lny , 
d roga n i e d a l e k a , a j e d n a k z a w s z e pokale-
c z o n y wraca ł do d o m u . Bo j ak iż koń na 
świecie mógł był w ó w c z a s biedź r ó w n i e 
z chęciami mojćmi . Kiedy w o k o ł o m n i e roz-
lega ły się pieśni p t a k ó w , z ie leni ły się ł ąk i , 
k iedy zdaleka b łyszcza ły s t a w y o g r o m n e , j ak 
m i l o w e z w i e r c i a d ł a , k iedy na tu ra w calć j 
ozdobie w i o s n y , ozłocona zacbodzącćm s łoń-
cem w z y w a ł a mojego oka, upaja ła w s z y s t k i e 
zmys ły i z s zumem lasów z d a w a ł a s ię ku 
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innie szeptać s łowa mi łośc i , j a m nic niewi-
dz ia ł , nie s łysza ł , boś ty była piękniejszą 
niż o n a , bom jechał do c iebie! 

E L i z A . 

Czy myś l i sz , że mi len czas przestał być 
m i ł y m ? 

W A C L A w . 
Pamię tasz tę al tanę na wzgórku : zdalcka 

u j e j wchodu widzia łem powiewającą t w ą 
c h u s t k ę , i wówczas ostroga tonęła W boku 
mojego konia , i wr j e d n e j chwili byłem u nóg 
t w o i c h , szczęś l iwy, spokojny i bezpieczny! 
1 tak było codz ień , a ta altanka była prosta , 
skromna, c ienis ta ; p o w ó j wi ł się po j e j po-
wiązanych ch rus t ach , chmiel osłaniał j e j 
wiejskie sklepienie i okrywał naszę miłość, 
n iewinną jak two je se rce , czystą jak życie 
a n i o ł ó w , pełną nadziei szczęśc ia , j ak myśl 
ośmnastolctnia. T a altana Elizo ! pełna sztu-
ki i ozdoby, tu marmur błyszczy na ścia-
n a c h , tu złoto otacza zwierciadła , które po-
wta rza ją two ję p iękność , tu wykwin tna ro-
skosz założyła siedlisko i sieć ponęln i roz-
pięła.— I ty tu czekasz E l i zo !—nic na mnie! . . . 
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E L I Z A . 

W a c ł a w i e ! maszźc mię za w y s t ę p n ą ? — 
O ! to myśl zab i j a j ąca ! 

W R A C L A W . 

Kiedym cię wziął z rąk maiki i zaprowa-
dził przed o ł t a r z , kiedym po raz p ie rwszy 
usłyszał płacz mego syna i u j rza ł uśmiech 
szczęścia na t w o j e j zbolałej twa rzy , kiedym 
cię widział przez lat cztery łożącą wszystkie 
siły na to , aby dzieci miały r o z r y w k ę , mąż 
pociechę , dom pokój i c i s zę , mysii t e j nie 
miałem. Wieszże , kiedy mi p r z y s z ł a ? — O ! 
lv pewnie tę chwilę pamię tasz , i dla mnie ona 
pamiętna . Siedziałaś p rzy o k n i e , dzieci ba-
wi ły się u-nóg t w o i c h , j a z b o k u , za ję ty 
pracą często odrywałem wzrok od pap ie rów, 
aby spójt-zee na ciebie , jakbym przeczuwał , 
że to była ostatnia c h w i l a , w której byłaś 
całkiem moją . W t e m zatętni ł galop konia, 
spojrzałaś wr okno i patrzałaś długo, jak gdy-
byś w iedz i a ł a , że jeździec w r ó c i ; jakoż 
tentent się p o w t ó r z y ł , i taki sam rumieniec , 
j ak w te j chwil i , okrył i wtenczas twarz two-
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j ę , I w ó w c z a s to urodz i ła się w e mnie ta 
m y ś l , k tó ra dz is ia j do j r za ł a . 

E L I Z A . 

O m ó j Boże j a m n i e w i n n a ! 

W A C Ł A W . 

J a k ż e E l i z o , czy z tąd w y s z ł a Emi lka? n ie 
p o n i ż a j się do k ł a m s t w a . — A l e t akże nic w y -
z n a w a j ; (cicho) — w i d z i a ł e m ! — (Eliza pada 

na kolana). D o t ą d s ta ra łem się c z u w a ć n a d 
t o b ą , j a k t w ó j anio ł s t r ó ż , z d a l e k a , t a j e -
m n i c : — os t r zega łem cię tylko niekiedy spo j -
r z e n i e m , smu tk i em. — D z i ś , p r z y w o d z ę ci na 
myś l d a w n i e j s z e l a t a , aby icb obraz p r z y p o -
mnia ł czćni dla mnie j e s t e ś ; dziś , gdy j u ż n i c 
wićrn z p e w n o ś c i ą , j a k dalece j e s t e m nie-
s z c z ę ś l i w y m i p o k r z y w d z o n y m ; os t rzegam 
cię E l i zo ! iż w t em se rcu g lębok iem, oprócz 
miłości dla c i e b i e , j e s t uczucie s t r a s z n e , o-
k r o p n e ! — p r z y p o m i n a m ci , żc t am dzieci na-
sze n i e w i e d z ą o t e i n , żc m o ż e ta chwi la 
p r z y g o t o w a ł a im s i e r o c t w o ! 

E L I Z A (zrywa się). 

D o domu W a c ł a w i e , do d o m u ! 
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(Hrabia i Doktor wchodzą.) 

I I r a b i a . 

T a k w c z e ś n i e , k iedy wiecze rza p r z y g o -
t o w a n a . 

E L I Z A (trzymając się męia). 

J e s t e m c h o r a , m u s z ę w r ó c i ć . 

H R A B I A . 

W a c ł a w i e , n ie rób mi t e j p r z y k r o ś c i , to 
t w ó j k a p r y s , — Dla tegoż , źe ei się nie po-
szczęśc i ło , masz p o z b a w i a ć t o w a r z y s t w o na j -
p i ękn ie j sze j j e g o ozdoby . 

E L I Z A . 

Nie H r a b i o , r zeczywiśc i e j e s t e m chorą , 
racz da r ować . 

I I U A B I A (do JT^aclawa). 

M a j o r a zapłaci łem , j a k będz iesz m i a ł , to 
mi o d d a s z j z o s t a ń ! 

W A C Ł A W . 

E l i z o , s ł y s z y s z ? — p r z e g r a ł e m sto duka-
t ó w : Hrab ia j e z a p ł a c i ł , d z i ę k u j ę ci . 

E L I Z A. 

Słabo mi. 
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D O K X O IV. 

Siądź pan i (podaje i/j krzesło, Eliza siada). 

II11 An i a (głosem wyrzutu). 

W a c ł a w i e ! 

W A C Ł A W (Z niecierpliwością). 

H r a b i o ! 
II u A ii i A (miarkując się). 

M u s z ę się z t o b ą w i d z i e ć , m a m y mówić 
o r z e c z y b a r d z o w a ż n e j : za p a r ę godzin 
czekam cię : — będz iesz ? 

W A c Ł A w . 
W o l a ł b y m teraz.. 

H R A B I A . 

O d p r o w a d ź ż o n ę : — cłiora. 

W A C Ł A W . 

W i ę c ; — za pa rę godz in b ę d ę . 

E L I Z A . 

G d z i e ? — W a c ł a w i e ! . , (cicho) Uc i eka jmy 
ztąd ! . . (wychodzą). 

HRARIA (klaszcze— lokaj wchodzi). 

K a r e t a ! (chce iść za niemi, Doktor za-

trzymuje (ft>). 

Dla czego mię z a t r z y m u j e s z ? 
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I ) O K T O U. 

Zaczekaj H r a b i o , nim będziesz mówił 
z W a c ł a w e m , chciałbym pomówić z tobą. 

I I K A II 1 A . 

Cóż mi powiesz? 

I ) O K T O N . 

Byłem ojca twego p rzy jac ie lem; — a ten 
b i edak , co dopiero ztąd w y s z e d ł , jes t moim 
wychowaiicewi, i kocham go jak syna. 

I I 11 A 1| I A . 

Na cóż mi to mówisz doktorze? 

D O K T O R . 

Każdy swojeini czynnościami pisze histo-
ryą swojego serca , i dziwi się, że j ą d rudzy 
czytać umieją . Miody naprzykład panicz , 
mający rozum i wielki ma ją tek , znaczenie i 
powaby , zaprzyjaźnia się z ubogim czło-
w i e k i e m , który ma piękną ż o n ę ; wyrab ia 
111 ii zyskowne miejsce; otacza ją wszystkie-
ini przyłudanii życia , daje bale na jej imie-
n iny , poniew aż tak nazywała się jego matka, 
która już od dziesięciu lat w g rob i e ;— i dz iwi 
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s i ę , gdy m u s ta ry p r z y j a c i e l p o w i e : kwia-
tami o k r y w a s z ich h a ń b ę ; z ło tem osypu jesz 
r u i n y ich s zczęśc i a ! 

H 11 A B I A. 

M ó w z w i ę ź l e j s t a r c z e ! b o t am cała hom-
pan i j a bez gospoda rza . 

D O K T O R . 

L e p i e j , aby zg ra j a p r ó ż n i a k ó w błąkała s ię 
bez g o s p o d a r z a , n iż ż e b y serce b łąkało s ię 
bez hamulca i unos i ło do k r o k ó w , k tórych 
c o f n ą ć n ie m o ż n a . Chcesz z n i m m ó w i ć : — 
cóż m u p o w i e s z ? 

H R A B I A . 

I n t e r e s j e s t w ie lk i e j w a g i dla nas obu-
d w u . -— P r a g n ę go za ł a twić j a k cz łowiek 
u c z c i w y ! 

D O K T O R . 

H r a b i o ! z tak ie j s p r a w y ani szczęście j e -
d n e j s t r o n y , ani snmn icn i c d r u g i e j , n ie 
może w y j ś d ź cało i bez ka lec twa . 

H R A B I A (Z niecierpliwością). 

O d czegóż masz p i e r ś c i e ń ? będz iesz ku-
r o w a ł . 
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D O K T O R . 

W s t y d ź się H e n r y k u ! w takiejźc to chwil i 
mógł ci p rzy j ść na myśl żart tak n iewcze-
sny. Podobnaź , aby ty , syn najsz lachetnie j -
szego o j ca , byt pros tym rozpus tn ik iem, i-
g ra jącym ze szczęściem i pokojem bl iźnich, 
dla t e g o , źe masz m i l i j o n y ? — Pos łucha j co 
ci p o w i e m , bo cię raz ostatni widzę s — w y -
ciągasz rękę po cudze d o b r o , wciskasz się 
j ak zły duch do ra ju dwojga ł u d z i , na sła-
bość kobiety zastawiasz s i d ł a , w które one 
tak ła two w p a d a j ą . Ośmielony przykładami 
dziesięciu, k tórym się udało, moźcszźe bydź 
p e w n y m , że ty jedenas ty nie przypłacisz 
ciężko chwili g rzeszne j uciechy? ZnaSzże 
dobrze tego c z ł o w i e k a ? — on wszys tk ie swe 
n a d z i e j e , wszystkie myś l i , wszystkie uczu-
cia zlal na nią. Z całą głębokością p i e rwsze j 
i j e d y n e j miłości k o c h a j ą , i z całą głęboko-
ścią tej duszy s i l ne j , energicznej , n iewy-
c ieńczone j , mścić się będzie . Pamię t a j o 
t e i n u w a ż a m was o d d a w n a , i w i d z ę , że 
w sercu jego okropne myśli p o w s t a j ą ! 
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H 11 A li I A . 

TY'III pi lniej po t rzebu ję z nim się rozmó-
w i ę , a jakikolwiek będzie te j rozmowy sku-
tek , dowiesz się. Jes teś s tary , wszystkie u-
czucia w lobie skrzepły , wszystkie uniesie-
nia z m a r z ł y ; nie możesz mię sądzie. W r e -
szcie, nie chcę rozumować , namiętność nie 
zna r o z u m o w a n i a , i czu ję t o , źe wszelka 
loika będzie przec iwko mnie . Ale ehccszże 
znać stan mojej d u s z y ? — powiem c i : ko-
cham j ą nad w s z y s t k o , nad p o k ó j , nad ży-
eie ! — to właśnie i j emu chcę powiedzieć, 
niech pozna z ł e , niech obiera śrzodek j ak 
ma zaradzić . Ryłem wys tępnym wtenczas , 
gdym zwróci ł oczy na tę , która była dobrem 
innego, gdym nie unikał powabu , klóry mię 
zwolna , s topniami pociągał. Dz i ś występną 
jes t n a t u r a , nie j a . — M o ż n a potępiać czło-
wieka , który nieostrożnie zbliża się nad 
b rzeg p rzepaśc i ; ale gdy j u ż stracił równo-
w a g ę , onże w i n i e n , że się w powietrzu u-
t rzymać nie może? że go ziemia ciągnie do 
siebie wszystkiemi s i l ami , których rozum 
w j r a ę h o w ać nic umie? Oto j e s t moje poło-
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żenie ! czy o k r o p n e , czy s z c z ę ś l i w e , nie-
wie lu , czy na dnie tć j p rzepaśc i z n a j d ę mięk-
li ic ł ono w o d y , k tóra s ię rozs tąp i pode m n ą 
i oca l i , czy t w a r d e u r w i s k o ska ły , k tóre m i ę 
z d r u z g o c z e : o tern myśleć n ie p o w i n i e n e m , 
ho w y b i e r a ć nie m o g ę . Sądź mię teraz j a k 
ei się podoba . J e ż e l i chcesz , p rzeds ięb ie rz 
n a w e t ś rzodki do odwrócen ia n ieszczęśc ia , 
k tó re p r z e w i d u j e s z : j a się cofnąć n iemo-
t ę , bo nie j a s ambym ucierp ia ł , gdyż ona mię 
k o c h a , (wijchodzi.) 

DOKTOR (sam, 'załamując ręce). 

O nieszczęś l iwa !—Ale nie czas n a r z e k a ć , 
t r zeba ich r a t o w a ć . Cóż z r o b i ę ? — .Niedołę-
żna sz tuko! l edwie kilka l eka r s tw na n i e m o c 
c i a ł a ; ale cho re j d u s z y p r z y w r ó c i ć s i ły , 
p r z y w o ł a ć uc ieka jący r o z u m , zakląć tę bu-
r z ę g w a ł t o w n ą , która r o z r y w a se rca . A c h ! 
i cóżbyrn dał za t o , g d y b y m taką sz tukę na 
j e d n ę chwi lę pos iada ł !—(namyśla się,.) W y -
w i e ź ć i c h , niech u c i e k a j ą : — t a k , t a k , to 
m o ż e u ra tować ich pokój ; — oddam co m a m , 
niecli j a d ą ; — z c c l i c e ż o n a ? — i na to ś r zodek 
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w n i e z a c h w i a n e j w o l i . A jeże l i j u ż nie w a r t o 
r a t o w a ć ? — o n i c , n i c , lo b y d ź nie m o ż e : 
W a c ł a w by tego d o s t r z e g ł , i Hrabia j u ż b y 
n i c ż y ł . (wychudzi.) 

S C E N A I I . 

(Mieszkanie doktora.) 

(WALENTY siedzi w krześle i drzemie). 

(WACŁAW wchodzi szybko i uderza yo po 

ramieniu). W a l e n t y ! 

W A L E N T Y . 

Z a r a z P a n i e 5 będz iesz się P a n r o z b i e r a ł ? 

W A C Ł A W» 

P r z e t r z y j o c z y : — c z y j e s t t w ó j P a n ? 

W A Ł E N T Y . 

Czy to Pan?-— P a n i e W a c ł a w i e , nie w i -
dział t am P a n gdz ie m e g o s t a r e g o ? — kto 
chce n ie mieć dn ia , ani n o c y , n iech s łuży u 
dok tora . 

W A C Ł A WR. 

G d z i e k lucze od tć j s z a f k i ? 
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W A Ł E N T Y . 

O d t e j s z a f k i ? a P a n u na co? — łam są 
n i cwiedz i cć j ak i e p r z y p r a w y , a P a n się na 
lem nic znasz . 

W A C Ł A W . 

Czyś ty czuł kiedy ból t u ? taki b ó l , co 
r o z r y w a p i e r s i , co wszys tk i emi o s t r zami , 
j ak i e in i c ierpienie może d o j m o w a ć ciału, kole 
i ka leczy . INa ten ból j e s t t u ł a j l e k a r s t w o , i 
j a w i e m gdzie l e ż y : — o t w ó r z ! 

W A L E N T 

D a ł i b ó g ź e , n ie m a m klucza : — a c h o ć b y m 
i m i a ł , to n ic d a m ; — od dwudz i e s tu Jat 
P a n a znam : — a to takim j e s z c z e by łeś dzie-
c iuc l i em, g d y m cię o d p r o w a d z a ł do P i j a -
r ó w * a n igdym j e s z c z e nie w i d z i a ł cię z po-
d o b n e m w e j r z e n i e m . W y g l ą d a s z mi tak , j ak 
g d y b y ś się t u na w s c h o d a c h ze śmierc ią 
spo tka ł . 

W A C FC A W , 

O t w ó r z s t a ry ; bo inię b o l i ! 
W 7 A L E L*. T Y . 

E j po rzuć W a ć p a n tę c h o r o b ę , a- idź 
spać ! ( / 7 ucław odrywa szafę.) 
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W A L E N T Y . 

Co rob i sz P a n i e W a c ł a w i e ? — a dal ibóg 
o d e r w a ł z a m e k ! 

W A C Ł A W (dobywa flaszę). 

J e s t , i żadna moc w y d r z e ć mi j e j n ic 
zdo ła . O ! te raz j e s t e m b e z p i e c z n y , s i lny , 
p o t ę ż n y ! — P o t ę ż n y , j a k ten j e n i e c , k tóre-
m u się u rąga ł w r ó g n iesz lache tny , k t ó r y 
nag le p o s t r z e ż e , że ma ręce r o z w i ą z a n e , że 
k a j d a n y j e g o zamieni ły się na o ręż . — O ! 
j a k się c z u j ę s z c z ę ś l i w y m , — mścić się ino-
g ę ! (wychodzi). 

W A L E N T Y . 

W imię O j c a , i S y n a ! — c z y to mi się 
śni ło! czv 011 d o p r a w d y ztąd w y s z e d ł , odbił 
s z a f ę i n i ewiedz ieć co g a d a ł , ale szafa o-
t w a r t a i j a n ic ś p i ę : — c o ś tu się n iedo-
b r e g o święc i . — Z e b y p r ę d z e j mó j P a n p rzy-
s z e d ł , w c dwóch c z ł o w i e k o w i r aźn i e j . Dla 
b e z p i e c z e ń s t w a j e d n a k nie z a w a d z i d r z w i 
z a m k n ą ć . T e n p rzyszed ł z suchotami w ser-
cu i odbi ł s za fę z l e k a r s t w a m i ; drugi p r z y j -
dzie z sucho tami w k ieszeni i odbi je szka-
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tn łę . — L i d i o mi nada ło ta lach p a c y e n t ó w . 
(stukanie) Kto t a m ? 

D O K T O R . 
O t w ó r z ! 

W A L E N T V . 

A h a ! to m ó j s t a r y ; (Doktor wchodzi) 

d o h r z e żeś P a n p r z y s z e d ł . 
D O K T O R . 

J u ż p o r a , s p o d z i e w a m s ię . 

W A L E N T Y . 

W y c h o d z i ć z d o m u , a nic w r a c a ć : — d n i e j e . 

D O K T O R . 

Lei; ar z , m ó j k o c h a n y , n ie r ządz i s w y m 
czasem. 

W A L, E I* T Y . 

A slnga l eka rza p o w i n i e n z e r w a ć w s z y -
s tkie związk i z poduszką . 

D O K T O R . 

A toż z n o w u c o ? — k t ó ż to o t w o r z y ł t ę 
s z a f ę ? 

. . W A L E \ T V. 

Paeyent . , k tó ry sarn sobie zapisał lekar-
s t w o , szafę o d e r w a ł i f laszkę w y j ą ł . 

* 1 0 * 
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I ) O K T O N. 
K t ó ż ? 

W A L E N T Y . 

A k tóżby to śmiał z r o b i ć ? — - P a n W a -
c ław ! 

DOKTOR (spiesznie przeziera flaszki). 

N i e m a : z n a l a z ł ; — p r z e w i d y w a ł e m , — 
s t a r y , p o w i e d z , n i e z a ż y j ; n i c ? 

W A h E N T 

N i c , n i c ; m ó w i ł t y l k o , ż e go t u , b o l i . — 
P r z y c i s k a ł do p iers i f laszkę j ak plas ter , j a k b y 
p r z e z szk ło mog ło coś p o m ó d z ; gadał nie-
w i e d z i e ć co, i w y b i e g ł j a k w a r y a t . 

D O K T O R . 

Kape lusz i laska!. 

W a ł e n t W 

W imię O j c a i S y n a ! czas s p a ć t 

D O K T O R . 

Nieszczęśc ie nie śp i . (wychodzi.) 

W A L E N T Y . 

W y b a c z a j s t a ry , t e raz n iezos tanę i ciebie 
samego n i c p u s z c z ę . (wychodzi.) 
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S C E N A I I I . 

(Pokój Hrabiego.) 

HRARIA (wchodząc chgwa list). 

Nieocen iona E l i zo [ chcesz mi dadż p r z y -
kład m ę z t w a , chcesz mi dodadź o d w a g i , a-
bym się ciebie w y r z e k ł ; — o nie I nie doka-
żesz tego całą wielkością t w e j cno ty . — Ka-
żesz mi szanować- t w ó j p o k ó j . — N i e b ó j s ię , 
n iema si ły, k tó raby mnie do podłości skło-
n i ł a ; — ale któż mi w z b r o n i użyć ś r z o d k ó w , 
k tóre sumnien ia m e g o ż a d n y m nic obciążą 
w y r z u t e m ; (przechadza się). J e d n a k ż e , g d y 
się zbliża chwi l a s t a n o w c z a , j a k i ś n i e p o j ę t y 
c i ęża r w a l i s ię na m o j e p iers i : — co mi się 
zdawa ło rzeczą tak p r o s t ą , tak n a t u r a l n ą , 
p o t w o r n ą p rzyb ie ra postać i całą b u d o w ę 
moich nadz i e i , j c d n ć m dotknięc iem w y w r a -
ca . I w r z e c z y s a m e j , m ę ż o w i , k tó ry s w ą 
ż o n ę kocha , k tóry w s z y s l k i e m i s i łami duszy 
j ą ogarn ia , i r ad by p r z y sobie j ą z a t r z y m a ć , 
p o w i e d z i e ć : — o d d a j mi j ą , a w zamian masz 
p ien iądze . — O ! nie j e s t ż e to myśl w y s t ę -
p n a ? — J a ż w ięc p r z y s z e d ł e m do tć j konie-
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c z n o ś e i ? — J a z ; w i ę c n i e c z n j ę w sobie tyle 
m o c y , a b y m się w y r z e k ł s zczęśc i a , k tó rego 
nie m o g ę n a b y ć bez zb rodn i . INicpowinien-
źcbyin w y d r z e ć się z tego mie j sca zaczaro-
w a n e g o j e j w z r o k i e m ; sto mi l r zuc ić mię-
dzy nią a s i e b i e , rozc iągać p rze s t r zen i ą bez 
g ran ic t ę n i ć , co n a s w i ą ż e , p ó t y , póki się 
nie z e r w i e , — n i e pękn ie . L e c z z d rug ie j s tro-
ny , j a k i e ż będz ie ich ż y c i c ? — c z y t a ofiara 
w r ó c i im p o k ó j ? — czy odda j e j spo j r zen iu 
d a w n y p o w a b , j e j p ieszczo tom d a w n ą pe-
w n o ś ć . J e j dusza pob iegn ie za m n ą , a w rę-
ku j e g o zos tan ie gl ina bez c z u c i a , bez my-
ś l i , i l ego p r zekonan i a n ikt m u odjąć nie 
zdo ła . Z l e w i ę c j u ż się s ta ło , j u ż się nie po-
w i ę k s z y . - — T a k , to p r a w d a , ale s p r a w c ą 
tego z łego j e s t e m j a ; r o z u m o w a n i e moje pra -
w d z i w e , ale na dn ie t e j mądrośc i j e s t e m 
z n o w u ja , i to j e s t w łaśn ie t r u c i z n a , co mi 
p iers i r o z r y w a , (siada.) A przec ież r z e c z y 
tak zos tać n ie m o g ą , im ba rdz ie j nad t ćm 
m y ś l ę , w i d z ę , że i n n e g o ś rzodka n i e m a . — 
Chyba w y z w a ć i zabić ! J a ! j e g o ? — n i g d y ! 
bo i cóżbym z y s k a ł ? — P o ł o ż y ż ona s w ą rę-
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hę na m o j ć j , gdz ie będą ślady k r w i m ę ż a , 
n i g d y ! . . . Co t a m ? 

L O K A J . 

P a n W a c ł a w . 

I I n A n i A 

(Idzie do drztvi i wprowadza // aclawa.) 

C h o d ź , cliodź m ó j p r z y j a c i e l u ! 

W A C Ł A W (zatrzymuje się.) 

Za p o z w o l e n i e m . — N a s z a p r z y j a ź ń , p łód 
n i e d o n o s z o n y , konała d ługo i umar ła w c z o -
r a j .•—Dajmy j ć j p o k ó j . •— Czego chc ia łeś?— 
j e s t e m . 

I I R A IŁ I A . 

Usiądź W a c ł a w i e ! m ó w i s z do m n i e z go-
r y c z ą , nic p r z e c z ę , Zasłużyłem na w y r z u -
t y . — C z u j ę się w i n n y m . — A l e gdybyś w i e -
dział ile mię kosz tu j e t o , co ci mam p o w i e -
d z i e ć , p o m y ś l a ł b y ś , j e s z c z e AV sercu j e g o 
j e s t cokolwiek sz lachetności , j e s t r ó w n i c j a h 
j a n i e szczęś l iwym. 

W A C Ł A W . 

N i c , n i e r ó w n i e . 

http://rcin.org.pl



-m 

H R A B I A , 

P r o s z ę cię nade w s z y s t k o u z b r ó j się. w zi-
m n ą k r e w i s łuchaj , niię c ie rp l iwie . 

W A c Ł A w.. 
B y ł e m c i e r p l i w y m do p o d ł o ś c i , 1 za to te-

raz s ł u s z n ą k a r ę o d n o s z ę . 

I ł U A B I A , 

W a c ł a w i e ! t w o j a zona n i e w i n n a . — Gdy-
b y m był chciał j ą u w i e ś ć , po t ra f i łbym moźc 
i ciebie o m a m i ć , i j ą o d u r z y ć , a zaspokoi-
w s z y c h w i l o w ą g o r ą c z k ę , od rzuc i łbym na-
c z y n i e , k tó re p r agn ien i e moje zaspokoi ło .— 
A l e ja żonę t w o j ę k o c h a m , j a k tv po jmu-
j e s z , że j ą kochać m o ż n a . 

W A C I, A WR. 

W i ę c zab i j niie i w e ź j ą ; — albo na B O G A , 

j a ci g ł o w ę roz t r zaskan i . 

H R A B ŁA (niczuiirsz.auIJ). 

A t w o j e d z i e c i , W a c ł a w i e ! T y mię uka-
r z e s z , p r a w o ciebie; OJUI nas obu n ie p r z e ż y j e . 

WACŁAW ( s t ł um ionym yłosem). 

M ó w w i ę c , czego ode mnie chc ia łeś? — 
M ó w , mogę. cię te raz s łuchać c ie rp l iwie , j ak 
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c ie rp l iwie dozwol i ł em z łemu w c i s n ą ć s ię do 
mego domu , za t ruć ż rzódło niego życ ia , za-
gasić to o g n i s k o , co oświeca ło eiclie me 
śc iany . (rzuca się na krzesło.) 

H II A LT I A . 

K i e d y m j ą raz p i e r w s z y o baczyły u d e -
rzy ła mię j ć j p i ę k n o ś ć , p o m y ś l a ł e m : co za 
p o w a b w j ć j l i c u ! j a k i w y r a z w tern sjroj-
r z e n i u ! — m u s z ę j ą p o z n a ć , będz ie to n o w a 
r o z r y w k a dla midnyeb godz in bogacza , k tóre 
p r ó ż n o w a n i e rozc iąga bez g r a n i c , k tó rych 
cały blask r o z r z u t n e g o życia w y p e ł n i ć n ie 
zdoła . — Zb l i ży łem s i ę , p o z n a ł e m , pos t rzc-
głem w a s z ę mierność , s t a r a ł em się by t w a s z 
po lepszyć , życic u p r z y j e m n i ć . — U ż y ł e m ca-
łe j z r ę c z n o ś c i , całćj s z t u k i , abyście p r z y j -
mowal i w s z y s t k o , co pochodz i ło z moje) 
r ę k i . — A gdym p o s t r z e g ł , że co miało b y d ż 
r o z r y w k ą , s ta je się w y s t ę p k i e m , j u ż by ło 
z a p o ź n o ; — ani widok w a s z e g o szczęścia nie 
m ó g ł mię p o w s t r z y m a ć , ani wa łk i upo rczy -
w e , k tórcm z sobą s t a c z a ł , u leczyć . N iepo-
ję ta siła c iągnęła oczy , skłania ła m y ś l i , po-
r y w a ł a d u s z ę . — O ! j a k ż e m ci n i e r a z zazdro-
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śc i l ! k iedy w tycli r o z r y w k a c h , klórem wain 
n a s t r ę c z a ł , t r zymała się t w o j e g o boku , zwie* 
szata s ię na t w o j e m r a m i e n i u , w e j r z e n i e m 
i uśmiechem w y n a g r a d z a ł a ei prze lo tną j a k ą 
p r z y c h y l n o ś c i ku m n i e o z n a k ą ; czu łem 
w s z y s t k i e żądła zazdrośc i , a n i c mog łem cię 
n i enaw idziee. P r z y s z e d ł nareszc ie s t anow-
czy m o m e n t : — p o z n a ł e m , żc j e j p o k ó j , j e j 
szczęśc ie z g u b i o n e . P r z y s z e d ł m o m e n t : — -
W a c ł a w i e , bądź m ę ż n y m ! — w k t ó r y m prze -
kona łem s i ę ; że ona mię kocha . 

W AOL v w (zrywa się). 

D o w ó d ! — j ak i masz d o w ó d ? 
H R A B I A . 

C z y t a j . 
W A G H A W . 

(waha się, nareszcie oddaje list nazad.) 

T o n ad mo je s i ły . 
ŁL N A N I A . 

Czyta j śmia ło , g d y b y ten l ist n ie b y ł cno ty 
j e j d o w o d e m , nie pokaza łbym ci go. 

W A G FC A W . 

«Szai)uj mó j pokó j i h o n o r , u n i k a j mię , 
«zakliuaiu cię. na wszys tko co ci j e s t świę-
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«tem.— H e n r y k u ! kocha łam c i ę , a n ie oba-
rczysz mię w i ę c e j : tyź m ę ż c z y z n a , miał -
abyś mn ie j mocy nade mnie?»— (po chwili.) 

O ! to p r a w d a , onaby nas obu nic p r z e ż y ł a ! 

I I n A u i A . 

J a k i ż na to śrzodek ? 

W A C Ł A W . 
U m r z e ć ! 

H R A B I A . 

J e s t t r u d n i e j s z y , ale s z l ache tn i e j s zy ; bydź 
wie lk im , bydź naszym p r z y j a c i e l e m , dobro-
c z y ń c ą , twórcą naszego szczęśc ia . W a c ł a -
w i e ! — oto masz zap i sy dla two ich dzieci , 
pół mi l i jona dla t r o j g a ; — A t u , tu p ienią-
dze na r o z w ó d . —INie o d p o w i a d a s z ? 

W A C Ł A W . 

Czy ci się zda rzy ło kiedy s łyszeć s ł o w o 
s t a n o w c z e , p r z e n i k l i w e , k tóre tak b r z m i 
w d u s z y , j a k b y brzmia ł d z w o n w uszach 
u m a r ł e g o , gdyby go mógł s ł y s z e ć ; s ł o w o , 
k tó r ego echo przec iąga się pó ty , póki się 
c iągnie ż y c i c ; wiąże się z każdćm pulsu u-
d e r z e n i c m , z każdą n n ś l ą s p l a t a ! T a k i c h 
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s ł ó w j e s t n iewie le , a p rzec ież ty jc i lno z nich 
zna laz łeś ! 

H R A B I A . 

G d y b y m j a tyll;o kochał , g d y b y m j a ty lko 
mia ł b y d ź s z c z ę ś l i w y m , p i ć r w e j b y m umar ł , 
n i ż b y m od ciebie p o d o b n e j żądał ofiary. 

W A c Ł A w . 
W i ę c do j ć j szczęścia p o t r z e b a , aby n ie 

by ła m o j ą ? — P r a w d a , r o z w ó d kon ieczny , 
Cdługo patrzy w ziemię) — tak , i r o z w ó d 
b y d ź m u s i . — P r z y j m u j ę u k ł a d ; gdzie są pa-
p ie ry , d a w a j ; — czyśc ie się j u ż z sobą uło-
ż y l i ? 

Ił N A IT I A . 

W y b a c z a m ci to p y t a n i e , j e s t e ś n ieszczę-
ś l i w y m . 

W A C Ł A W . 

O b a r d z o n i e szczęś l iwym ! 

H R A B I A . 

T e n l is t cię p r z e k o n y w a , że o n iczćm nic 
w i e ! 

W A c i. A w . 

T e n łist mię p r z e k o n y w a , że ona cię ko-
c h a : — r o z w ó d — ta l ; , inszego nie ma śrzod-
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k a . — C z e k a m c i ę .— P r z y c h o d ź , — p r z y c h o d ź 
p r ę d z e j , ho j a sam nic w y m o g ę na n ie j ze-
z w o l e n i a . — Nie b ę d ę miał s e r c a , n ie b ę d ę 
miaI odwag i powiedz ieć j e j : p r zeda łem cię 
za pól m i ł i j o n a . — T w o j e s p o j r z e n i e , t w ó j 
g łos , t w o j a w y m o w a , p r ę d z e j j ą sk łon i , aby 
s ta rga ła w ę z ł y co nas ł ą c z y ł y ; aby , podaw-
szy ci r ę k ę , wysz ł a z domu i zos tawi ła za 
sobą męża bez szczęścia , dzieci bez matki.—• 
(wychodzi.) 

H R A B I A . 

W glosie j e g o d z i w n e j ak ieś b r zmien i e , 
s ą d z i ł e m , źe n ie lak ł a t w o p rzys t an ie . — O 
E l i zo moja ! — n i e ; — j a cię nie opuszczę ! — 
(wychodzi.) 

S C E N A I V . 

(Mieszkanie Wacława.) 

E L I Z A (sama). 

J u ż s i ó d m a ; — mias to budz i ć się zaczyna 
po śnie i odpoczynku do t rosk i p r acy . — J a 
ty lko nic mogłam snu p r z y w o ł a ć . — W r a z 
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z p o k o j e m duszy , z czystością m y ś l i , zni -
kną ł , u lecia ł . — 1 robo ta nie i d z i e ; — r w i e 
się n i t k a , igła b łąka się j a k w ręku pięcio-
le tn ie j d z i e w c z y n k i : (odchodzi od okua i 

rzuca robotę)', gdz ież W a c ł a w ? Za l edwie 
o d p r o w a d z i ł m ię do d r z w i , odszedł nie ści-
s n ą w s z y za r ę k ę , n i c r zek ł szy s ł o w a . — C z y 
mi się m a r z y ł o , że go H e n r y k p rzyzywał?—• 
d a w n i e j , g d y ś m y z j ak i e j z a b a w y w r a c a l i , 
z lakiem upodoban i em o p i s y w a ł m ó j ub ió r , 
m o j e p o w o d z e n i e , m ó j t a n i e c . — Bo d a w n i e j 
ś ledzi ł m ię okiem m i ł o ś c i ; d z i ś , ac ł i ! dziś 
j a na n i ę n ic z a s ł u g u j ę . —Mogąż te uczucia 
s z a c u n k u i p r z y j a ź n i , j a k i e j e s z c z e w sercu 
m o j e m dla n iego zos ta ły , zas tąp ić mie j sce 
m i ł o ś c i , j ak i e j m u p o t r z e b a , i do j ak i e j ma 
p r a w o ? — B O Ż E ! z m i ł u j się. nade m n ą . — T u 
p o w i n n o ś ć , t am n i epo j ę ty p o w a b ciągnie 
m o j e m y ś l i . — A l e j u ż s ię s ta ło . — Dz ięk i Ci 
BOŻE, żem się zdobyła na ty le s i ł y ! — zer-
w a n y ten łańcuch kwiec i s ty , rozda r t a czaru-
jąca z a s ł o n a , p rzez k tórą gizecl i i wys t ępek 
n a b y w a ł y p o w a b u n i ewinnośc i . — Obaczy-
łam icli s zka radne oblicze i odwróc i ł am o-
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c z y — na wiek i . O ! p rzychodź W a c ł a w i e ! 
p r z y c h o d ź m ó j m ę ż u ! odbierz ś lub p o w t ó r -
n y p r zywiązan i a i w i a r y od żony n a w r ó c o -
n e j , — (sluclia)— idz ie , d a w n o z taką rado-
ścią n ie wi t a ł am p r z y b y w a j ą c e g o . — D a w n e 
w r a ż e n i a w r a c a j ą , może i d a w n i e j s z y pokó j 
zawi t a pod ten dach c ichy , i d a w n i e j s z e 
szczęśc ie progi te p r z e s t ą p i : — T o nie on ! 

(Doktor wchodzi, siada zmordowany.) 

E L I Z A . 

D z i e ń d o b r y c i , k o c h a n y d o k t o r z e ; cze-
mużeś tak z m ę c z o n y ? 

D O K T O R . 

J u ż d w a razy by łem pode d rzwiami wa-
s z ć m i ; j e s z c z e nie w r ó c i ł ? 

E L I Z A . 
W a c ł a w ? 

D O K T O R . 

0 kogoż móg łbym się p y t a ć ? 

E L I Z A (schylając oczy). 

O d p r o w a d z i ł mię do d o i n u , sam odszedł 
n ic wiem dokąd 

£ ) O K T O R . 

1 lak c ierp l iwie go c z e k a s z ? 
20* 
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E L I Z A . 

Mamżc p rzyczynę bydź n iespokojną? 
D O K T O I I . 

Maszżc prawo bydź s p o k o j n ą ? — w i e s z ź c 
ile j e d n a chwila może zasiać niedol i? 

E L I Z A . 

Przes t raszasz m i ę ; — wicdziałźebyś co? 
D O K T O R . 

Moźcszźc powiedz ieć , że nic nie wiesz? 

E L I Z A . 

T a k j e s t , w rzeczy s a m e j , zdaje mi s ię , 
żcin s ły sza ł a , w t e n c z a s , gdy mi się słaho 
z rob i ło , t a m , gdyś Był przy m n i e , że go 
Hrabia w z y w a ł do siebie. 

D O K T O R . 

Otoż to są skutki igrania z obowiązkami, 
których surowa świętość powinna wrażać 
u s z a n o w a n i e . — Z y c i e , moja P a n i , jes t to 
świątynia , w której bóztwo z a w s z e obecne 
nic cierpi obrazy. — T w ó j mąż, nic wraca , i 
każda sekunda w y d a j e mi się coraz dłuższą, 
coraz n icznośn ie j szą . 
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ELIZA (porywa na siebie chustkę). 

Bądź z d r ó w dok to rze . 

D O K T O R . 
D o k ą d ? 

E L I Z A . 

P y t a s z m i ę ? — O k r u t n i ! T a k ż e to w a m 
ł a t w o r o z e d r z c e serce kobie ty ! 

D o k T o u . 
Co zamyś lasz? 

E L I Z A . 

R z u c i ć się między ich o r ę ź e , p r z e z te 
p ie r s i niech ich że lazo p r z e c h o d z i , n i m ser-
ce k tóregokolwiek z nich d o s i ę g n i e : — p u -
s z c z a j m i ę ! 

D O K T O R . 

S t ó j ! — tam go n i e m a — b y ł , ale j u ż go 
n i e m a , powiadam ci. 

E L I Z A . 

A gdzież o n ? (Wacław tuchodzi.) J e s t e ś 
W a c ł a w i e ? 

(Wacław odpycha ją złekka od siebie i 

odwraca się.) 

E L I Z A (odstępuje). 

Biada m i ! 
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DOKTOII (odprowadza (jo na stronę). 

Mia łżcbyś się dopuśc ić j a k i e j zb rodn i . 

W A c Ł A w . 
E l i zo ! 

E L I Z A (przystępując nieśmiało). 

M ę ż u ! 
W A C Ł A W . 

I d ź p o ż e g n a j d z i e c i , — za chwi l ę w y j e -
ż d ż a m y . 

E L I Z A . 
D o k ą d ? 

W A C Ł A W , 

Idź p o ż e g n a j d z i e c i , — a zos t aw nas.(Eliza 

wychodzi płacząc.) 

D O K T O R . 

S z a l e ń c z e ! w a r l b y ś , a b y m cię s amemu 
sobie z o s t a w i ł ! 

W A C Ł A W . 

W ł a ś n i e l eż s am sobie r adz ić zamyślani* 

D O K T O R . 

Ż o ł n i e r z nosi p r z y boku o ręż na o b r o n ę 
k r a j u , p r z e c i w w s p ó l n e m u n iep rzy jac i e lo -
wi ; u ż y ć g o , w t e n c z a s ty lko ma p r a w o , 
gdy go spo łeczność u p o w a ż n i a . — A l e szty-
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lot lufo t r u c i z n ę , czy na s ieb ie , czy na dru-
g i c h , nosi tylko p rzy sobie ,—zabójca . 

YV A C Ł A W . 

Nie zawsze to prawda. - — W i ę c j u ż wiesz , 
żeni twoję szafę zbadał.-—Była to myśl prze-
lotna , dz ika ,—jak uczucia, które mną wten-
czas mio ta ły .— Przyjac ie lu mój !— d a w n y , 
j e d y n y , ty mię znasz i p o j m u j e s z , że czło-
wiek taki jak j a , nie mógł w ó w c z a s nic 
wpaśdź na jakieś przedsięwzięcie , pełne ro-
s p a c z y . — Z a m k n i ę t y w sobie, — od półroku 
więce j żując i t rawiąc gorycz , wśrzód przy-
musu w y r z u t ó w i poniżenia pędząc godziny 
walk i n i e p o k o j u , wczo ra j s tanąłem u kre-
s u . — Pós t rzcg łem, że pierś moja w e z b r a n a , 
że boleść musi z b rzegów swych wylać , lub 
ją roze rwać .— W takiej to chwili uzbroiłem 
się o r ę ż e m , jak ty m ó w i s z , z b ó j e c k i m . — 
C h o c i a ż , — d a r u j , ja to uważam za lekar-
s two , — wszak i wy go używacie . — Bóżni -
ca tylko w i l o ś c i : — n a chorobę ciała kilka 
gran m n i e j , na chorobę duszy kilka gran 
więce j . 
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D O K T O R . 

Sza lony! 
W A C Ł A W . 

R z e c z y w i ś c i e , wówczas byłem blizkim 
s z a l e ń s t w a ; — a l e uspokój s i ę , mój dobro-
czyńco ! j u ż to przesz ło :—przekona łem się, 
źe j eszcze ra tować się m o g ę , i postanowi-
łem chwycić się ś r zodka , o którym mi kie-
dyś zdalcka napomykałeś . -—O! porzucam to 
m i a s t o , — oddalam s i ę , — uciekam z t ą d ; — 
d o k ą d ? — nie w i e m . — Ale j ak najdale j od 
zgubnych p o n ę t , k tóre usidlają j e j cnotę. 

D O K T O R . 

Dzięk i n i e b u ! to była myśl m o j a : — spo-
dz iewam s i ę , źc ona wzbran iać się nic bę-
dz ie .— W r e s z c i e zna jdą się na to sposoby. 

W A C Ł A W . 

Nic b ę d z i e ; — o tein nic w ą t p i ę ; — ale 
dzieci z sobą wz iąć nic mogę. — Podróż 
moja musi bydź s z y b k a , t a j e m n a , ty jeden 
tylko będziesz wiedzia ł dokąd się udam i 
w jak im kącie ziemi wstyd mój zagrzebię.—-
Pot rzeba mi na to całej przytomności urny-
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siu i t w o j e j p o m o c y , abym się dobrze ul i rył 
p r z e d czu jną p o l i c j ą k o c h a n k a , k tó ry ma 
w y t r w a ł o ś ć i p i en i ądze . 

D O K T O R . 

D o b r z e mówisz : — d o b r z e pomyś lano ! 

W A C Ł A WR. 

Cóż d z i w n e g o , zazdrość b ieg le j szą j e s t 
j e s z c z e od miłości 5—idzie tu o mó j h o n o r . — 
O szczęściu j u ż n ie m ó w i ę : — to nie dla 
mn ie !— Ale gdy rozbic ie n i e u c h r o n n e , roz-
sądek n a t e m , ady r a t o w a ć , co się j e s z c z e 
r a t o w a ć d a j e , aby nie s t rac ić w s z y s t k i e g o , 
chcąc ocalić w s z y s t k o . — O ! cobym dał za 
to , g d y b y m mógł odzyskać te chwi l e słod-
kie , kiedy wraca j ącego po p racy do d o m u , 
w i t a ł a uśmiechem r a d o ś c i , p r z y w o d z i ł a do-
w c i p n e dzieci swych s ł ó w k a , pozwol i ł a po-
łożyć g ł o w ę na s w y c h kolanach i lak ode-
t c h n ą ć , u s n ą ć . — (Kładzie rękę na czole.) 

Był to s e n , sny na leżą także do o s n o w y ży-
cia , i za nic także dz i ękować niebu po t rze -
b a . — T e r a z inne s t a r a n i a , p r z y j a c i e l u , na 
tobie teraz wszys tko po lega . 
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I ) O II T O U . 

T r z e b a ci pieniędzy : — eo mam to twoje . 

W A C Ł A W . 

D z i ę k u j ę c i ; nieszczęście m a t ę j c d n ę do-
b r ą s t ronę , źc odkrywa serca p rawdz iwie 
p rzychy lne . — Pien iędzy mam dosyć. — 
W s z a k ż e późn ie j , gdybym musiał dłużej zo-
stać za g r a n i c ą , udam się do ciebie. 

D O K T O R . 

I znajdziesz rękę moję o twar tą . 

W A c Ł A w . 
A l e t rzeba mi p a s z p o r t u , dla nas obojga 

tylko i pod obceui imieniem. — Mnie nazwi j 
j ak chcesz , nie mam g łowy teraz sam o tein 
m y ś l e ć , p roszę cię t y l k o , abyś j ą zrobił 
moją siostrą. — T a k ła twie j będziemy się 
mogli u k r y ć . — Związki twoje obszerne ; ty 
j e d e n dokazać tego potrafisz. 

D O K T O R . 

D o b r z e , dobrze , wyrobię . 

W A C Ł A W . 

Ale d z i ś , s t a r cze ! o gdybyś ty wiedzia ł , 
jak to powiet rze mię dus i ! 
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D O K T O R . 

P o j m u j ę : — b ę d z i e s z inial paszpor t dziś 
jeszcze . 

W A c Ł A w . 
Te raz jeszcze j edno dobrodz ie j s two . 

D o K T O R . 

M ó w , co? — wszys tko . 
W A C Ł A W . 

Opieka mycli dzieci. 
D O K T O R . 

Ale to się r o z u m i e : — b ę d ą niojemi. 

W A C Ł A W . 

Oto pe łnomocnic two dla ciebie i dla tych , 
których ty mianować będziesz . 

D O K T O R . 

Na cóż ta fo rma lność , myślisz że wcale 
nic wracać? 

W A C Ł A W . 

Myślę nie w racać póły , póki t r w a ć będzie 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o . — W r e s z c i e , cóż można 
powiedzieć o j u t r z e ? każda godzina jes t no-
w ą f a l ą , która może rozbić lub życie czło-
w i e k a , lub j ego pokój . 

21 
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D O K T O R . 

W a c ł a w i e , o d d a j m i , co u mnie wz i ą ł e ś . 

W A C Ł A W . 

O g d y b y mi k t o oddał cora u t r a c i ł ! — po-
z w ó l s t a r c z e , n iech to l e k a r s t w o zos tanie 
p r z y m n i e , nie u ż y j ę g o , chyba w t e n c z a s , 
g d y w s z e l k i i n n y ś rzodek będz i e bezskute-
c z n y m , g d y życie p u s t e , s a m o t n e , s t an ic 
się c i ęża rem , p r z e w y ż s z a j ą c y m me siły : — 
l u b w t e n c z a s : — b o na cóż ci m a m u k r y w a ć , 
g d y b ę d ę p o t r z e b o w a ł zemścić s i ę ; — k t ó ż 
w i e , może nas z n a l e ź ć — m o ż e m i j ą por -
w a ć — u w i e ź ć ! — a w t e n c z a s — o na B O G A ! 

j a g o z n a j d ę . 
D O K T O R . 

O d d a j W a c ł a w i e ! 

W A C Ł A W . 

J e ż e l i p r a g n i e s z , o d d a m ; ale p a t r z , oto 
w c x e l na "20,000 z i ł . — poko ju i szczęścia nie 
dos tan iesz za p i e n i ą d z e , ale t r uc i zny ,—• 
w s z ę d z i e . 

D O K T O R (po chwili). 

W r e s z c i e , — chociaż nie chcia łbym , — ale 
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dajesz mi s ł o w o , że ty lko w os ta tecznośc i— 
n i c , nie i to n i egodz iwość . 

W A C Ł A W . 

Spiesz s t a r c z e , — j a k w r ó c i s z , oddam c i— 
w y p r o w a d z i s z mię za mias to , t am ci o d d a m , 
tain b e z p i e c z n i e j s z y b ę d ę , tam go n ie ina. 

D O K T O R . 

P a m i ę t a j ; — (wraca) a p o w ó z masz ? 

W A C Ł A W . 

H a , n ic myś la łem o te in . 

D O K T O R . 

W e ź m i e s z m ó j , w y g o d n y i m o c n y , — w e ź 
i uc i eka j ,—dz iec i t w y c h n ie o p u s z c z ę ; — a l e 
b ę d z i e s z p i s y w a ł c z ę s t o ; — n i e p r a w d a ż ? — 
c z e k a j , t r z ebaby j e s z c z e adres u ł o ż y ć :— to 
mi p r z y j d z i e na myś l p ó ź n i e j . — D o widze-
nia się. (wraca) W a c ł a w i e , m ó j p o c z c i w y 
W a c ł a w i e ! o j a k b y m chciał j u ż w i t a ć cię 
s p o k o j n y m , i s z c z ę ś l i w y m , (odchodzi.) 

W A C Ł A W . 

S p o k o j n y m i s zczę ś l iwym ! S p o k o j n y m 
m o g ę bydź w k r ó t c e , s z c z ę ś l i w y m ? — n ie 
w i ć i n . — P o c z c i w y s t a r c z e ! O n dzieci mych 
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nie opuśc i .— (Stawia dwa kubki na stole,— 

postępuje ku drzwiom) J a n i e ! 

J A N (ivchodzi). 

Co P a n k a ż e ? 

W A c L A W . 

P o ł o w ę t ego l eka r s twa w l e j w którykol-
w i e k z tyeli k u b k ó w , i o b a d w a nape łn i j wo-
dą : (oddaje flaszkę — odwraca się) czy 
j u ż ? 

JAN (spełniwszy rozkaz oddaje flaszkę) 

J u ż P a n i e . 

WACŁAW (opatruje flaszkę i chowa). 

Z a wie l e mies ięcy j e s t e ś n i ezap łacony . 

J A N . 
Z a d w a P a n i c . 

W A c Ł A w . 
T u m a s z t w o j e z a s ł u g i : — idź t e raz na 

p o c z t ę i z a m ó w mi kon ie . 

J A N . 

Czy P a n m i ę z sobą nie w e ź m i e ? 

W A c Ł A w . 
Zos t an i e sz p r z y d z i e c i a c h , bądź w i e r n y m 

i c z u j n y m ; — idź (służący wychodzi, U a-
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claw zbliża się do stola i zakrt/wa kul/ki 

serwetą.) Czekam cię t e r a z , m ó j g o ś c i u : — 
igrałeś z mojćn i s z c z ę ś c i e m , ja t e raz poi-
g r am z t w o j e m ż y c i e m , — a może i ze s w o -
jein , — m n i e j s z a o to . — T e n sani los , k tó ry 
w kolebkę t w o j ę w ł o ż y ł mi l i j ony , niech kie-
r u j e r ę k ą , k tóra w y b i e r a ć będz ie . 

E L I Z A (wchodzi). 

Sam jes t e ś m ó j m ę ż u ? 

W A C Ł A W . 

S a m , zupe łn ie sam. 

E L I Z A . 

Nie śmiem się do ciebie zbl iżyć . 

W A C Ł A W . 

Odda je sz sobie s p r a w i e d l i w o ś ć . 

E L I Z A . 
B y ł a m w i n n ą . 

W A C Ł A W . 

B y ł a ś ! 

E L I Z A . 

B y ł a m ; — to c h w i l o w e o b ł ą k a n i e — w i e r z 
m i ! 

21* 
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W A C Ł A W . 

W i a r a , E l i z o , j es t j ak h o n o r , j ak ży-
cic ; — raz tylko stracić j ą można . 

E L I Z A . 

W i ę c j u ż nic ma dla mnie nadziei . 
W A C Ł A W . 

D l a mnie nie m a ; — d l a ciebie j e s t jeszcze . 

E L I Z A . 

B e z two jego s z a c u n k u ? 

W A C Ł A W . 

Może n a w e t bez szacunku H r a b i e g o , ale 
w j e g o objęciu . 

E L I Z A . 

O ! j akżem nieszczęś l iwa! 

W A C Ł A W . 

A ja?—chociażbyś mogła do mnie należeć, 
któż mi odda szacunek t w o j e g o serca? — 
Zapomnia łaś E l i z o , że to j es t na jd roższy 
s k a r b , na jkosz townie j szy p o s a g , który żo-
na p rzynos i m ę ż o w i . — Któż mi odda w ia r ę 
w t w o j ę c n o t ę , kiedy dla p łochego wielbi-
c ie la , co się kłaniał twoim w d z i ę k o m , roz-
darłaś serce m ę ż a , który czcił two ję duszę. 
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E L I Z A . 

Nic obaczę go w i ę c e j . — (Hrab i awchodz i . ) 

W A C Ł A W . 

Oto j e s t : — nie j e s t e ś m o j ą . 

E L I Z A . 

W o l ę u m r z e ć ! 

W A C Ł A W . 

C h o d ź , chodź H r a b i o , d z i ę k u j ę c i , żeś 
d o t r z y m a ł s ł o w a , (idzie do drzwi i zamyka 

na klucz.)—Pomówcie z s o b ą , j a j e s z c z e 
p ó j d ę dzieci obaczę . (wychodzi.) 

H R A B I A . 

Co on ci m ó w i ł , E l i z o ! 

E L I Z A . 

Co by ł p o w i n i e n , opuść m i ę , o d e j d ź ! 

H R A B I A . 

M a s z j u ż mieszkanie w k l a s z t o r z e , póki 

n ic nas tąp i r o z w ó d . 
E L I Z A (Z przerażeniem). 

R o z w ó d ! 
H R A B I A . 

O n na w s z y s t k o z e z w a l a . 
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E L I Z A . 

O j a k mi się w g ł o w i e mięsza ! (pada na 

krzesło.) 
H R A B I A . 

M i e j l i tość nade m n ą ! 

WACŁAW (wchodzi szybko). 

O k r o p n y , r o z d z i e r a j ą c y w i d o k ! ś p i ą , śpią 
tak c icho, j a k g d y b y an io łowie t rzymal i nad 
n ićmi op iekuńcze d ł o n i e ! na ich czole j a -
snem pogoda i p o k ó j , na ich licu kwi tnącem 
r u m i e n i e c z d r o w i a i życ ia , na ich ustach ró-
ż o w y c h uśmiech n i e w i n n o ś c i . — O zwodz i -
cicln , g o t u j s i ę , ho j e d e n z nas z tąd nie 
w y j d z i e . 

H R A B I A . 

J e s t e m g o t ó w , ale dla czego zmieniasz u-
k ł a d y ? 

W A c Ł A w . 
W i c d z i a ł ź c ś z k im mia łeś do c z y n i e n i a ? 

w i ę c , żem w mi l czen iu znosi ł t w o j e zabiegi , 
m y ś l a ł e ś , że sobie d a m w y d r z e ć t ę , k tóra 
by ła dla m n i e ż y c i e m , ś w i a t ł e m , j e d y n e m 
d o b r e m . — Z n a l e z i o n y na u l i cy , mi łos ie rną 
r ęką p r z y g a r n i ę t y , nic zna łem głosu o jca , 
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uśmiechu mal l ; i , p ieszczot s ios t ry; — kocha 
lem j ą p r z y w i ą z a n i e m d z i e c k a , p r z y j a ź n i ą 
k r a t a , miłością kochanka i m ę ż a . — A tyś 
c h c i a ł , a b y m ci j ą oddał za p i e n i ą d z e ? — 
W e ź m i e s z j ą , p o n i e w a ż cię kocha , ale w r a z 
z m o j ć m ż y c i e m , — E l i z o ! d o k o n a j coś za-
czę ła . — W te j chwi l i obchodz i się r a z e m 
d w a ś w i ę t a : - — r o z w ó d i ś lub . (odkrywa 

kubki.) O t o u c z t a , bądź j e j g o s p o d y n i ą ! 
w j e d n y m z tvch k u b k ó w j e s t t ruc izna ,—• 
w y b i e r a j , niech serce t w o j e k i e r u j e t w ą rę-
ką :— m o ż e w y b i e r z e s z dla mnie . 

E L I Z A . 
Z a b i j mię . 

W A C Ł A W . 

Nic w a h a j s ię , to mus i nas t ąp ić :—jes t e śc i e 
j e s z c z e w moim d o m u , j a tu j e s t e m p a n e m , 
i żadna siła z m o j e j w ł a d z y was n ie w y d r z e . 

H R A B I A . 

T r a c i s z r o z u m ! P o w i e d z i a ł e m c i , żem 
g o t ó w : — p o co j ą mieszasz do s p r a w y , k tó ra 
między nami d w o m a skończyć się p o w i n n a . 
C h c e s z ? — z g o d a : — w y b i e r a j b roń . 
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W A C Ł A W . 

T o m o j a b r o ń (wskazuje na kubki). 

HRABIA (clnvyta jeden i pije—Eliza ivy-

tlaje krzyk, wyciąga rękę, chce zatrzy-

mać rękę fJ^aclawa , traci siły i pada 

na kolana.) 

W A C Ł A W . 

T e r a z na m n i e ko l e j . {wypija.) 

(Hrabia i Wacław patrzą długo na siebie 

iv milczeniu, Eliza modli się i niekiedy 

•z przerażeniem na jednego i drugiego 

poglądu.) 

H R A B I A (poważnie). 

C h c i a ł e ś , s ta ło s i ę : — k t ó r e m u ś z na s 
śmie r ć p r z e z n a c z o n a ? 

W A C Ł A W . 

INie w i e m . 
H R A B I A . 

P o d a j mi r ę k ę W a c ł a w i e — Zbieg l i śmy się 
w j e d n e m u c z u c i u , n ie r o z s t a w a j m y się j a k 
n i ep rzy j ac i e l e : — j e ż e l i m j a śmie rć po łkną ł , 
n i ech t w o j a n i e n a w i ś ć n ic t o w a r z y s z y mi za 
g r o b e m . 

http://rcin.org.pl



251 

W A C Ł A W . 

Jeże l i j a u m r ę , p r a g n ę ponieść tło g r o b u 
w ó j s z a c u n e k . — O t o t w ó j zapis (rozdziera 

<o.) Nie chcę , abyś myś la ł , żem by ł w s t a n i e 
trzedać h o n o r ż o n y ; żein móg ł p r a g n ą ć , aby 
Izieci mo je by ły boga temi hańbą s w e j ma-
k i .— P r z e b a c z mi , ona w a r t a , aby ta chwi la 
)yła dla j e d n e g o z nas os ta tn ią . 

H R A B I A . 

D a j mi p ióra i pap i e ru W a c ł a w i e : — los 
dał mi czćm r o z p o r z ą d z a ć . 

W A C Ł A W . 

Będz iesz mia ł dość c z a s u . — J a to podo-
bno idę p r z e d sąd t e g o , co w i d z i a ł m o j ę bo-
l e ś ć . — O h ! (pada tui krzesło.) 

E L I Z A (zrywa się). 

W a c ł a w i e , W a c ł a w i e , coś ty u c z y n i ł ? 

W A C Ł A W . 

E l i z o ! o j a k ż e ciężko r o z s t a w a ć s ię z to-
bą :—inaszże ty o d w a g ę ? — t u j e s t j e s z c z e (po-

daje truciznę.) (Eliza porywa ją i ivypija.) 

HRABIA (Chciał ją wstrzymać z rospaczą) 

Z a p o ź n o ! 
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E L I Z A . 

D z i ę k u j ę ci W a c ł a w i e , żeś u w i e r z y ł 
W mą cn o t ę . 

H R A B I A ( p o n u r o ) . 

D o tegoż w ięc p r z y s z ł o ! i j a j e s t e m wa-
s z y m zabó jcą . — O p rzek l ę t a g o d z i n o ! 

WACŁAW (przyciska jej rękę do piersi). 

B ą d ź z d r ó w H r a b i o ; n ie sp rawi łeś tyle 
z ł e g o , i łem rozumia ł , (kona.) 

E L I Z A . 

S k o ń c z y ł e ś ! — P ° k ó j t w o j e j d u s z y ! — 
w k r ó t c e p ó j d ę za tobą -— żona dopełn i ła 
s w e j p o w i n n o ś c i ; t e raz ko le j na m a t k ę . — 
H e n r y k u ! nie pa t r z lak ok ropn ie . — T a k ż e 
to s t r a s z n e d z i e ł o , aby t o b i e , m ę ź c z y z n i c , 
odb ie ra ło o d w a g ę , gdy ty le p o w i n n o ś c i 
p r z e d t o b ą ? — H e n r y k u ! kocha łam cię! w te j 
u r o c z y s t e j chwi l i ci to w y z n a j ę : — oto m o j a 
r ęka H e n r y k u ! (całuje yo.) — T o uściśnicnic 
t w e j ż o n y ; — a t a m , t w o j e d z i e c i ! (pada nu 

kolana przy zwłokach męża.) 

H R A 1! I A. 

T a m m o j e d z i e c i ! 
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S P I S R Z E C Z Y ' 

P O D Ł U G I M I O N A V T O R O W . 

CHAJECKI BOLESŁAW ; Wiersz do M... s tr . g i . 

GRABOWSKIEGO MICHAŁA ; Stanowisko religijne dzisiej-
szych pisarzy francuzkich , str. l"b"]. 

G R O Z Y ALEXANDKA : Szkice Kontraktowe, s t r . i g . — 

Zemsta czarnego-boga, str. 11.— Począ-
tek dumy o Soroce , str. 58.— Skargi Ta-
tara, str. ga.— Przekład z Fausta Goe-
thego, str. g4. 

JEZIERSKI MICHAŁ : Pierwsze natchnienie, str. 6 g . — 

Wyjątek z powieści: Kasztelan, str. 127. 
jEŻoro i , S K I E R A Z M : Modlitwa starca, s tr . 4 7 . — Fan-

tazya, str. 4g. 

KORZENIOWSKI J Ó Z E F : Piąty akt, dramat w jednym 
akcie, str. ig7. 

8 22 
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KorwowsKi B O L E S Ł A W : Pływak, str. 87. 
K O T O M J Ó Z E F : Wiersz. do L.... s tr . 6 7 . — Początek 

powieści: Podróżny, sir. i63. 
K R A U Z E F R Y D E R Y K : Fantazja pierwsza, str. 1 .— Uła-

mek z. Hymnu Lamartina, str. 3.— Fan-
tazja druga, str. g. 

P O D W Y S O C K I K O N S T A N T Y : O Franciszku Karpińskim, 
str. gg. 

S Z C Z Y G I E L S K I J Ó Z E F M I K O Ł A J : Przekład sceny z Ham-
leta , str. 52. — Trzy godziny mojego ży-
cia , str. 71. 

W I N N I C K I S T A N I S Ł A W : Do smutnego przyjaciela, str. 

6. — Początek powieści: Artem Popowicz, 
str. 7. 

K O N I E c» 
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